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Zetempowcy

przygotowują
Politechniki Warszawskiej
sie do

w  poprzednim numerze Ponro-
Y ydZ " * * * •  'tu d  ZG. ZMP Kol. Jarosław Ładosz, oma­

wiając przygotowania do zimowej 
sesji egzaminacyjnej na wyższych 
uczelniach, zajął się szeroko spra- 
wą s yczniowego przeglądu grup 
studenckich. Mają one w akcji 
egzaminów zimowych doniosłą ro-
5 ; ' v'-?-Pgr ania.,, Z uogólnionych 

doświadczeń najlepszych grup z 
przeglądu, będą mogły skorzystać 
pozostałe. Przegląd da szereg cen- 
nych wskazówek odnośnie przyś­
pieszenia tempa i  podniesienia ja­
kości przygotowania kadr na wyż­
szych uczelniach i zmobilizuje stu­
dentów do zadań, jakie stawia 
Przed nimi drugi rok planu 6 let­
niego.

Wiele Zarządów Uczelnianych 
feMP a KU. ZSP, doceniając orga­
nizację akcji przygotowawczej i  jej 
poważny wpływ na wyniki prze­
glądu, przystąpiło do realizacji or­
ganizacyjnych i  politycznych wy­
tycznych tej akcji. Sprawa prze­
glądu 1 równoczesnych przygoto­
wań do zebrań wyborczych kół 
i grup zetempowskich zaabsorbo­
wała poważnie również ZU. ZMP 
na Politechnice Warszawskiej.

Postanowiono przede wszystkim 
wytypować najlepsze grupy do 
przeglądu. Ustalają je dziekani, 
Zarządy Wydziałowe, a poprzez 
nic Kćl na
latach danej specjalności, dokonu­
ją krytycznej analizy pracy grup. 
O każdej z nich dyskutuje się na 
specjalnych zebraniach z udziałem 
zarządów Kół Wydziałowych, se­
kretarzy i  starostów grup, opie­
kunów i starostów roku. Do spra­
wy podchodzi się z całą powagą 
wyboru, który jest przecież za­
szczytem dla wybranej grupy.

Proponowane do przeglądu gru- 
Py. zostają jeszcze raz przepusz­
czone przez silny f ilt r  opinii kry­
tycznej zu. ZMP. Ogółem wyty­
powanych zostanie około 35 grup.

V. r f  'tuiach przeglądu zwrócone 
? ^ na nie oczy wszystkich stu­

dentów uczelni i  całej organiza­
c ji zetempowskiej. o  nich będzie 
®lę P °T ić’ dyskutować, z nich bę- 

ą ra przykład inne grupy stu­
denckie. Bo c™* . , ..£__ czyz nie warto pójść

trzecim roku, którą spotkał zasz­
czyt wysunięcia do przeglądu?

_  A przecież — tłumaczy się 
z zażenowaniem kol. Nowakowski 
;_ nie jesteśmy znów tacy dosko­
nali. Mamy najwięcej zaległości 
z okresu jeszcze przed utworze­
niem grupy. Zaległości istnieją 
jednak po to, aby je usuwać. W 
grupie . kol. Nowakowskiego, spra.- 
wa ta jest całkowicie zrozumiała: 
zaległości z każdym dniem coraz 
mniej. Profesor Kuhn, opiekun 
grupy zna prawie na pamięć każ­
dego studenta. Siedzi ich wyni­
ki, konsultuje, uczy, radzi...

Sami studenci nie oglądali się 
jednak na nikogo. Pomogli sobie 
organizując w ramach grupy ze­
spół korepetytorów. Ot na przy­
kład. Był taki jeden, Zubrzycki się 
zwał. Gniotła go zmora zeszłoro­
cznej matematyki. Nie zdany eg­
zamin. Dali mu więc korepetytora. 
Wkrótce złożył pomyślnie egzamin, 
dziś jest jednym z przodujących 
w tym przedmiocie studentów.

— Dyscyplina studiów? Na „mur 
beton“ — stuprocentowa frekwen­
cja. Codzienńie! A przecież był 
czas, gdy do „czterdziestki“ nie 
można było dociągnąć. — Jak to 
się robi?

— Widzisz, brachu... Tak nie
można... Dyletantem zostaniesz. 
Naszą sześeiol tka takich nie po­
trzebo, --LUinaczyi . upar.:.o> vv>«
kol. Gu la, sekretarz grupy ZMP. 
,;Ględzenie“ przeważnie pomagało, 
jeśli nie — od czego jest „ośla 
deska“ , gazetka ścienna? „Słowo 
wiążące“ , fotosik . i jesteś sławny 
na całą Polibudę Złośliwość? . Nie 
— to tylko troska o twoje i  nasze 
wspólne dobrb: o Plan.

Przygotowania . do przeglądu? 
...Egzaminy?

— Cóż — mówi z uśmiechem za­
dowolenia kol. Nowakowski. — 
Dziś dopiero dowiedziałem się o 
wytypowaniu grupy do przeglądu. 
Poznać nam trzeba będzie przede 
wszystkim i bardziej dokładnie, 
niż dotychczas wszystkie warunki 
pracy i studiów naszych kolegów. 
Pomóc, gdy zajdzie potrzeba. Z li­
kwidujemy ostatnie zaległości, aby 
do sesji stanąć ze spokojną głową. 
Dotychczasowa praca naszej gru-

.*** „a-m, py, przede wszystkim nad podnie-
np. w ślady grupy kolegi Nowa- sieniem wyników nauki 1 wyro- 
Jcowskiego z Sekcji Łączności na bienia ideologicznego, będzie kry-

tycznie oceniona na przeglądzie. 
Ta ocena pomoże nam w dalszej 
pracy. Postaram się krytycznie 
i samokrytycznie zanalizować na 
przeglądzie pracę grupy — dodaje 
sekretarz kol. Gula.

Wiele jeszcze momentów składa 
się na decyzję wyboru grupy kol. 
Nowakowskiego do przeglądu. 
Gdzie , tkw i , podstawowe źródło je j 
osiągnięć? Oto pięciu ich jest — 
Zetempowców, ale powtarzają się 
oni w każdym sukcesie całej gru­
py, służą przykładem -w nauce, 
szerzone plenum ZU. ZMP z u- 
działem zarządów Kół i sekretarzy

To był tylko przykład. Do prze­
glądu stanie 35 grup. 35 grup — 
to 35 podobnych przykładów.

Po zamknięciu okresu typowania 
grup wzmocni się nasilenie kam­
panii propagandowo - agitacyjnej 
'tak, aby zainteresować nią możli­
wie najszerszy ogół studentów. 
Wytyczne dla przeprowadzenia tej 
akcji sprecyzowało specjalne roz­
szerzone plenum ZU. ZMP . z u- 
działem zarządów Kół i sekretarzy 
grup.

Dotychczasowe przygotowania do 
przeglądu grup studenckich na Po­
litechnice Warszawskiej, gorące za­
interesowanie się tą sprawą ZU 
ZMP każą przypuszczać, że prze­
gląd będzie zorganizowany należy­
cie i przyniesie spodziewane yvy-

. t. h '

Do dn. 4 bm. Ministerstwo Zdro­
wia nie wydało instrukcji w spra­
wie przeglądów grup studenckich 
na Akademiach Medycznych.

Kierownik Wydz. Nauki ZU ZMP 
przy warszawskiej Akademii Me­
dycznej oświadczył nam, że brak 
takiej instrukcji na uczelni poważ­
nie opóźnia prace przygotowawcze 
do przeglądu grup i sesji egzami­
nacyjnej.

Przedstawiciel „Poprostu“ roz­
mawiał telefonicznie z naczelniik?em 
Wydziału Szkolenia Ministerstwa 
Zdrowia dr Sawickim, który dzię­
kując nazej redakcji za przypom 
nienie

ratów Akademii Medycznych oma­
wianą instrukcję. Sprawa jest szcze­
gólnie pilna.

Sądzimy, że niezależnie od tego M i­
nisterstwo Zdrowia wyciągnie kon­
sekwencje w stosunku do winnych 
takiego załatwiania ważnych sp'

W twarde! pracy i watce wy­
pleniamy u nas coraz skutecz­
niej stosunki oparto nu wyzy­
sku9 na poniżeniu i *'gnębieniu 
człowieka przez człowieka• Co­
raz  mocniej opieramy stosunki 
między ludźmi na szlachetnych, 
socjalistycznych zasadach ży­
czliwej współpracy i b ra ter­
skiej wzajemnej pomocy• Jest 
naszym wspólnym yorącym ży­
czeniem, abyśmy w nadchodzą­
cym roku — wbrew im peria li­
stycznym siewcom zniszczenia 
i pożoyi wojennej — osiąynęli 
na tej drotize dalsze sukcesy• 
Do teyo też będziemy wytrwa­
le dążyli hardziej niż kiedy­
kolwiek mocni jednością•

Z Orędzia noworocznego Prezydenta RP 
BOLESŁAWA BIERUTA

BOHDAN TUSZYŃSKI

H
półtora roku mija od czasu, kiedy 

wysłannicy Przedsiębiorstwa Pań­
stwowego „Film  Polski“ zaczęli 
¿wiedząc szkoły, przeglądać chóry, 
zespoły artystyczne, świetlice ro­
botnicze i zetempowskie.

Pierwszy startn

Badano głosy i zdolności, arty­
styczne . poszczególnych członków 
zopolów, którzy w przyszłości mieli 
stetć się „aktorami“ . Niewielu było 
wybrańców, których walory odpo­
wiadały w -zupełności wymaganiom 
wysłanników „Filniu“ . Młodzi

W wyniku próbnych zdjęć oka­
zało się jednak, że żadna z twarzy 
nie odpowiada realizatorom jako 
twarz głównego bohatera. Miał to 
być chłopiec wiejski, który według 
wymagań scenariusza — winien 

się odznaczać cha 
rakterystycznymi 
cechami. Wysłan­
nicy „Filmu“ szu­
kali wi-ęc w dal­
szym ciągu we 
wszystkich niemal 
miastach Polski. 
Wreszcie znaleźli! 
Bohatera filmu 
„odkryto“ w tea­
trze „Młodego Wi 
dza“ w Krakowie.

Był nim Leo­
pold Nowak — 
szesnastoletni ślą­
zak. - J  

Z doborem star­
szych aktorów nie 
było wiele kło­
potu.

Tak więc zespół aktorski został 
całkowicie skompletowany.

ATELIER...
Przystąpiono do kręcenia pierw­

szych źd-jęć. Atelier filmowe- w Ło­
dzi zapełniło się tym razem samą

chłopcy hie bardzo wiedzieli, jaki młodzieżą. Ucharakteryzowane twa 
. . i  _.■_,— ¿„„u rvonAm" rze iunaków. ubranych w lołniczicel mają wizyty tych „panów“ , któ 
rzy przyglądali się im badawczo, 
kazali recytować, śpiewać i grać.

Dopiero druga selekcja, która od - 
była się już przed kamerą filmową

. . . . .  . . . .  dała wyraźną odpowiedź wszyst- .
o instrukcji powiedział, ze , tvl  kt6rzy by]i ciekawi po pierwsze metry filmu, który wow-

mstrakcja ta prawdopodobnie za- co tu przyszli. Mieli zostać aktora- czas noslł 3eszcze nazw(i -Start w
mi filmowymi!

rze junaków, ubranych w lotnicze 
mundury PO „SP“ — po raz pierw­
szy znalazły się pod silnym świa­
tłem reflektorów. Pierwszy raz dano 
na wielkiej hali sygnały „na ciszę“ . 
Zaterkotała kamera. Nakręcono

wieraszyla się gdzieś i nie została 
poiyielona.

Sądzimy, że do chwili ukazania 
się bieżącego numeru naszego pis­
ma na uczelniach, Ministerstwo 
Zdrowia wyda i prześle do rekto-

PIERWSZE KŁOPOTY
Tak znaleziono większość boha­

terów pierwszego polskiego filmu 
o młodzieży.

ARNO HEIN
Członek RadTCéíT^Tnej FDJ

USTAWA MŁODZIEŻOWA  
NASZEGO RZĄDU

Dla młodzieży naszego Kraju

nieznane .
Przez cztery miesiące trwały zdję­

cia w hali. Nakręcono wszystkie 
sceny, do których dekoracje można 
było zbudować wewnątrz, gdzie nie 
trzeba było gry „żywych obrazów“ , 
jakie daje nam tylko oryginalna 
przyroda. Dekoracje zmieniały się 
jak w kalejdoskopie.

Najpierw w olbrzymiej hali po­
stawiono pociąg, strych, jadalnię, 
sypialnię, umywalnię i zetempow->U , -1 ----

zrodziły się na zasadzie polityki na- J ską świetlicę. Ba, stało tam nawet 
szego Rządu nowe, wielkie możli- “ ie gospodarstwo chłopskie... 
wości. Po raz pierwszy w historii $ Zapewne me każdy z miłośników 
naszego Kraju wyszła ustawa dla 
młodzieży „ustawa o udziale mło- ł  
dzieży w odbudowie Niemieckiej &

( A r ty k u ł  na p isany  spec ja ln ie  d la  „P o p ro s tu “ )
JNie należy wątpić w to, że 

jeśli obierzecie tę drogę i wzmo­
cnicie pokój, zdobędziecie wiel­
ką sympatię i aktywne popar­
cie wszystkich narodów świata, 
za tym także amerykańskiego, 
polskiego, czechosłowackiego i 
włoskiego ludu, nie mówiąc 
już o miłującym pokój ludzie 
radzieckim.

Życzę Wam powodzenia na 
tej nowej, pełnej sławy dro­
dze“.

Ten historyczny telegram J. W. 
Stalina z okazji powstania Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
był dalszym wyrazem pomocy, któ­
rej nam udzielał Związek Radziecki 
codziennie od chwili rozbicia fa- 
szyzmu. Telegram ten dowiódł 
wszystkim ludziom pracy w całych 
Niemczech, że jest to jedyna droga 
dla ludu niemieckiego, prowadząca 
go do szczęścia i dobrobytu.

LUD NIEM IECKI j e s t  z d e c y ­
d o w a n y  PÓJSC DROGĄ POKO­

JU I  ODBUDOWY
Z całym entuzjazmem swych mło. 

dych serc przyjęła te słowa nie­
miecka młodzież, przyjął je cały 
lud pracujący i obrał je za wy­
tyczną działania naszej Niemieckiej

Republiki Demokratycznej. Szero­
kie koła naszego ludu uznały, ze 
istnieje tylko jedna droga do szczę­
ścia i pokoju u boku wielkiego Kra­
ju Rad i dumnych ludów Polski, 
Czechosłowacji, Węgier i innych 
demokracji ludowych. Wzajemne 
braterstwo z tymi ludami wypływa 
z nierozerwalnej miłości do Związ­
ku Radzieckiego, któremu zawdzię­
czamy uwolnienie nas spod jarzma 
faszyzmu.

Uznanie polsko - niemieckiej gra­
nicy pokoju deklaracją w Goertifz

było dla wszystkich postępowych 
Niemców widocznym wyrazem 
wstąpienia na tę nową drogę. Ta 
polityka naszego pokój miłującego 
Rządu przyniosła w dalszej kon­
sekwencji ważne układy gospodar­
cze i kulturalne z krajami demo-

Rcpubliki Demokratycznej i piecza 
nad młodzieżą w szkole i zawodzie, 
w sporcie i wczasach“.

Znaczenie polityczne tej ustawy
wybiega znacznie poza granice Re- ( _____
publiki i jest dla całej niemieckiej uchwytna, 
młodzieży we wschodniej I zachód- ' WRESZCIE 
niej części naszej Ojczyzny świetla- \ 
nym przykładem, jak postępowe i 
demokratyczne państwo winno o- ,

ekranu rozpozna, że właśnie ta za­
groda Spojidów nie jest prawdziwa.

Wprawna ręka 
dekoratora zrobi­
ła ją tak mistrzo­
wsko, że dla prze 
ciętnego widza 
„dekoracyjność“ 
obrazu jest nie-

Wźdłuż szybowiska ustawiono 
kamery. Zwykle jedna lub dwie 
z nich skierowane były z dość bli­
skiej odległości na przygotowane do 
startu szybowce. Inne aparaty, roz­
stawione w różnych punktach pola 
startowego, wykonywały zdjęcia w 
różnych planach.

Kamera, która stała najbliżej 
szybowca i aktorów, była specjal­
nie zbudowana i przystosowana do 
zdjęć dźwiękowych. Kamerę taką 
nazywają fachowcy „Superparvo“ . 
Przy zwykłych kamerach terkot 
aparatu głuszy wypowiadany przez 
aktorów dialog.

Wokół „Superparvo“  — elektrycy 
ustawiali tzw. blendy, które odbi­
jając światło słoneczne zastępu­
ją reflektory używryie do zdjęć na 
hali.

Ok. 4 miesiące gościli filmowcy 
na Za1,rze. Pogoda w górach nie 
zawsze dopisywała.

Wiele było dni, kiedy ciężkie 
chmury przykrywały całe niebo 
i nie można było „kręcić“ . Niekiedy 
godzinami wyczekiwano na wy­
korzystanie chociażby małej, drob­
nej „dziury“ w chmurach, przez 
którą przebijały promienie słonecz­
ne.
Wymarzrfią dla filmowców pogodą 
jest pełne słońce i chmury klębia- 
ste (tzw. cumulusy, które są b. fo- 
togeniczne) oraz co najwyżej lekki 
wiatr. Silny, porywisty wiatr prze­
szkadza przy zdjęciach dźwięko­
wych.

Tak m ijał na plenerach dzień za
dniem.

Między członkami ekipy filmo­
wej a obsługą lotniska i pilotami 
wytworzyła się .przyjacielska at­
mosfera.

Wieczorem młodzi zetempowcy 
słuchali opowiadań starych „wyja­
daczy przestrzeni“ o ich rekordo­
wych lotach i wojennych przeży­
ciach. Trzeba bowiem zaznaczyć, 
że utrwalcpe na taśmie, piękne loo- 
pingi, beczki i korkociągi wykony­
wali najlepsi piloci Polski — Ta­
deusz Góra — mistrz szybowcowy 
świata, Adam Zientek i  Andrzej 
Brzuska — piloci szybowcowi 
bialsko-bielskiej Ligi Lotniczej. Do­
świadczeniem swym służył również 
filmowcom ich opiekun, dyr. lotni­
ska — Adam Dziurzyński.

kracji ludowej': Polską, Czechosło- piekować się młodzieżą. Jako przy­
kład poprawy warunków młodzieży 
zawodowo pracującej należy pod- ( 
kreślić, że w 1948 r. znalazło miej­
sce w szkołach zawodowych 400.000 
młodzieży przy przeciętnej 5 godz.

wacją, Węgrami, Rumunią i Bułga­
rią. Układy zawarte przez nas z 
krajami demokracji ludowej umoż­
liwiają naszemu ludowi — inaczej 
niż w planie Marshalla — rozwój 
„ własn—h siłach. tygodniowo. W 1949 r. 750.000 przy ł

PLENERY
Przyszła wios­

na. Zaczęła się 
teraz nieco inna 
praca dla Wszy­
stkich, którzy bra 
l i  udział w na­
kręcaniu młodzie­
żowego filmu. 

Sztab realiza-

Prezydent Pieck osobiście interesuje się życiem studentów na fakultetach 
, robotniczo - chłopskich

dodanych naukę w ciągu 11 godzin ^  do\o n a Í  ̂ S z y S ™ ¡ 5 ° ’ S  
tygodniowo. Oznacza to: dla uczą- ce zaczynano kY,e * c- k J v 
cej się młodzieży: wybudowanie jedpo z najlpiękniejszych sz’ bS
183 nowych budynków szkolnych, świata tonąło w s!ońcu. z  położo_
odbudowa 455 gmachów szkolnych neg0 na wysokości ok. 900 m nad
wartośd ogólnej 206.426.200 DM„ poziomem morza Żaru roztacza! się
28.000.000 DM. przeznaczono na za- wspaniały widok na polskie i cze-
kup inwentarza szkolnego i biblio- skie Beskidy. Te piękne, nie da­
tek, prawie 50 proc. uczniów otrzy- jące się opisać okolice miały być
muje dodatkowe wyżywienie w ' miejscem powstania dalszych scen 
szkole. 68.000.000 DM. wypłaca się filmu. Zwykle mimo wczesnej pory
rocznie naszym studentom jako sty- na szybów i sku już wrzało. Na
pendía i w ten sposób 75 proc. ogromnym polu startowy^m rozsta-
wszystkich studentów korzysta ze wia;no maszyny najróżniejszych ty-
stypendiów. Specjalne subwencje # pó^ V
otrzymuje, w tych ramach nasz na- f , - -y najczęściej polskie szy-
rybek naukowy. i  bowce, a więc „Salamandry“ , , Ko-

x „  mary“, maszyny akrobacyjne „Mu-
(Dalszy ciąg na str. 7-ej) j S chy“ , „Sępy“ j „Jastrzębie“ .

Wreszcie zdjęcia na Żarze zakoń­
czono. Ekipa filmowa przeniosła 
się w okolice Cieszyna, gdzie w  
Goleszowie na terenie szkoły szy­
bowcowej I i I I  stopnia, nakręcono 
dalsze sceny filmu.

„PIERWSZY START“
Tak po.wstał pierwszy w odro­

dzonej kinematografii polskiej film  
o młodzieży, film  jak najściślej 
związany z życiem, z jego aktual­
nymi zagadnieniami.

Ilustruje on obecne przemiany w 
naszym życiu-. Pokazuje, że warto­
ściowym wysokokwalifikowanym 
człowiekiem w socjalistycznym, 
społeczeństwie może stać się każdy.

(Dokończenie na str. 5-ej)
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22.VIII.1950. Uchwała Rządu 

ZSRR o przystąpieniu do budo­
w y Kujbyszewskiej elektrowni 
wodnej. Budowa ma być ukoń­
czona w 1955 roku.

9 D N I PÓ ŹN IEJ

31.V1II.1950. Uchwała Rządu 
o przystąpieniu do budowy Sta- 
lingradzkiej elektrowni wodnej 
oraz zraszaniu i nawadnianiu 
gruntów rejonów przykaspijskich. 
Budowa ma być ukończona w  
1956 roku.

12 D N I PÓ ŹNIEJ

12.IX.1950. Uchwała Rządu 
ZSRR o przystąpieniu do budowy 
Głównego Kanału Turkmeńskie- 
go Am u-Daria — Krasnowodsk, o 
zraszaniu i nawadnianiu gruntów  
południowych rejonów Przykas- 
pijskiej równiny Zachodniej

Turkm enii, nizin A m u-Darii, i za­
chodniej części pustyni K ara-K um . 
Budowa ma być ukończona w 1957 
roku.

9 D N I PÓ ŹN IEJ

21.IX.1950. Uchwała Rządu 
ZSRR o przystąpieniu do budowy 
Kachowskiej elektrowni wodnej, 
Południowo - Ukraińskiego Kana­
łu, Północno - Krymskiego K a ­
nału i zraszaniu gruntów połud­
niowych rejonów U krainy i pół­
nocnych rejonów K rym u. Budo­
wa ma być ukończona w  1957 ro­
ku.

2 M IE S IĄ C E  PÓ ŹN IEJ

28.XII.1950. Uchwała Rządu 
ZSRR o budowie Wołżańsko-Doń- 
skiego Kanału Żeglugowego i zra­
szaniu gruntów w obwodach ros- 
towskim i stalingradzkim. Budo­

wa wszystkich obiektów ma być 
ukończona w  1956 roku.

TRO CHĘ C YFR  I  FA K T Ó W
Ogólna moc nowych elektrow­

ni wodnych wyniesie około 4 I  
PÓ Ł M IL IO N A  K W ; roczna pro­
dukcja energii elektrycznej w y­
niesie P O N A D  22 M IL IA R D Y  
K W /G O D Z .

Ogólna powierzchnia gruntów  
nawadnianych i zraszanych dzię­
k i nowym budowom wyniesie 
OKOŁO 29 M IL IO N Ó W  H E K T A ­
RÓW  (29.000.000 ha =  290.000 
kilom etrów kwadratowych).

Kujbyszewska i  Stalingradzka 
elektrownie wodne będą N A J ­
W IĘ K S Z Y M I N A  SW IEC IE . Moc 
każdej z nich będzie prawie dwu­
krotnie większa od mocy naj­
większych elektrowni USA —  
Bowlder -  Dam i  Grand - Kuli. 
Ogólna moc nowych elektrowni

Schemat gigantycznej budomy Wołżańsko - Dońskiej

Nasze prawo broni pokoju
Cały nasz naród z uczuciem głę­

bokiego zadowolenia powitał u- 
chwałę Sejmu Ustawodawczego w 
sprawie propozycji Drugiego Świa­
towego Kongresu Obrońców Poko­
ju  i ustawę o obronie pokoju z dn. 
29 grudnia 1950 roku. Lud nasz w i­
dzi w uchwale popierającej propo­
zycje Kongresu Pokoju wyrażenie 
swojej woli i dążeń, wyrażenie swo­
je j nienawiści do wojny i  podżega­
czy wojennych.

Lud nasz widzi w  ustawie o o- 
bronie pokoju oręż w alk i przeciw­
ko tym niedobitkom wrogich nam 
klas, przeciwko tym  zdrajcom i 
obcym agentom, którzy próbowali 
szerzyć w naszym kra ju  propagan­
dę wojenną w interesie wrogów 
Polski, wrogów pokoju, wrogów 
ludzkości.

W krajach imperialistycznych m i­
nistrowie, senatorowie, dyplomaci 
— cały aparat rządzący — otwarcie

Z  prasy: Przestępcy w o je n n i, b y li genera łow ie  
arm ii h itle ro w s k ie j, są obecnie w ysuw an i przez im ­
peria lis tów  am erykańsko  angielskich na stanowiska  
dowódców odrodzonej a rm ii faszystow skiej.

Reporter: Jak mi wiadomo, pan generał dzielnie walczył 
w czasie ubiegłej wojny pod Stalingradem i w Afryce Pół­
nocnej.

- Generał: Tak, ale pisz pan raczej o moich walkach w Afry­
ce... Tam mi się lepiej wiodło.

rys. S. Kobyliński

P O P R O S T U

nawoływuje do wojny, cynicznie 
domaga się mordowania ludzi, uży­
cia najohydniejszych środków ma­
sowej zagłady.

U nas, w naszym kraju, jak i we 
wszystkich krajach obozu pokoju 
podżeganie lub nawoływanie do 
wojny, szerzenie propagandy wo­
jennej uważane jest za przestęp­
stwo wobec naszego narodu, wo­
bec całej ludzkości i jest surowo 
karane.

W ie lki pisarz radziecki Ilia  Eren­
burg mówi:

„Słowo może dopomóc człowie­
kowi, by stał się bohaterem, powo­
łać go do szlachetnych czynów, 
wzniecić miłość w  jego sercu. Ale 
słowo może również upodlić czło­
wieka, odurzyć go, uśpić jego su­
mienie, popchnąć go do niskich u- 
czynków“ .

' U nas, w  Polsce Ludowej, jak i 
we wszystkich krajach obozu po­
koju prawo stoi na straży tego, by 
słowo nie upadlało człowieka, by 
nie pchnęło go do niskich uczyn­
ków. Władza ludowa ostro kara 
tego „kto  słowem lub pismem, za 
pośrednictwem prasy, radia, film u 
lub w jakikolw iek inny sposób u- 
prawia propagandę wojenną“ .

U nich, u imperialistów, wszelkie 
środki ideowego, moralnego w pły­
wania na ludzi, wszelkie środki 
wychowawcze, od tzw. „nauki“ po­
cząwszy i  kończąc na zabawkach 
dla dzieci ma na celu wywoływa­
nie, kultywowanie najgorszych in ­
stynktów, zezwierzęcenia ludzi.

U nas słowo, szkoła, film , książ­
ka mają na celu uszlachetnienie 
człowieka, pomaga mu stać się jak 
najbardziej pożytecznym dla spo­
łeczeństwa człowiekiem, pomaga mu 
stać się bohaterem.

Doniosłe uchwały przyjęte przez 
Sejm Ustawodawczy w - dniu 29 
grudnia 1950 roku odzwierciedlają 
charakter pracy w  której bierze u- 
dział cały nasz lud realizując gi­
gantyczny Plan Sześcioletni. Każdy 
bowiem nasz czyn, każda nasza bu­
dowa i  każdy wyprodukowany u 
nas produkt służy pokojowi i  ma 
za zadanie pokój utrwalać.

Doniosłe uchwały naszego Sejmu 
są tego dobitnym potwierdzeniem.

wodnych będzie znacznie prze­
wyższała moc 30 największych 
elektrowni amerykańskich razem 
wziętych.

W  USA buduje się dużą elek­
trownię wodną na rzece Kolora­
do od 40 P R A W IE  LA T . Dotych­
czas jeszcze nie wiadomo, kiedy 
budowa ta zostanie ukończona.

Amerykanie w  ciągu STU L A T  
nawodnili zaledwie JEDN Ą  
TR ZE C IĄ  tego obszaru gruntu, 
który w  Związku Radzieckim bę­
dzie nawodniony w  ciągu 6 LA T.

Powierzchnia terenów nawod­
nionych w ZSRR dzięki nowym 
budowom P R ZE W YŻS ZY  OB­
SZAR W IE L K IE J  B R Y T A N II 
I  B E L G II R A Z E M  W ZIĘ TY C H .

Kanał Panamski ma długość 81 
K M . Budowano go 35 LA T . K a­
nał Turkmeński będzie m iał 1.100 
K M . D ŁUG O ŚCI. Mógłby połą­
czyć Morze Bałtyckie z Morzem  
Śródziemnym. ZB U D O W A N Y  
ZO S TA N IE  W  C IĄ G U  7 LA T.

Trudno jest dodać cokolwiek do 
tych kilku cyfr i faktów. Wyrażają 
one w sposób dobitny i jasny siłę 
Kraju Radzieckiego, siłę jego ludzi. 
Wyrażają one w sposób dobitny i 
jasny istotę stalinowskiej polityki 
pokojowej Związku Radzieckiego.

Niegdyś wrogowie Związku Ra- 
■ dzieckiego, wrogowie ludu, wyśmie. 
wali się z radzieckich planów. Tak 
było w 1920 roku, kiedy Lenin i 
Stalin, w warunkach chaosu, głodu, 
interwencji i tyfusu, wysunęli plan 
elektryfikacji kraju — GOELRQ.
_ Śmiały się różne „timesy“  i ^eve­

ning posty“ również w 1927 roku, 
kiedy młoda Republika przystąpiła 
do budowy największej na świecie 
elektrowni wodnej — Dnieprogesu.

Śmiały się jednak nie długo, bo 
zarówno GOELRO, jak i Dniepro- 
ges, Kuzbass, Magnitogorsk i setki 
innych gigantów przemysłu zostały 
wykonane. A budowano je nie w 
ciągu setek czy dziesiątek lat. Ter­
miny budowy określa się w ZSRR 
pięciolatkami. Pięciolatki realizuje 
się przedterminowo. Pięciolatki na­
zywają się Stalinowskimi.

Teraz już się nie śmieją. Oduczo­
no ich tego. Wolą o tym milczeć.

Ale i to im nie pomaga.
Bo cała ludzkość z podziwem ł za­

chwytem patrzy na Związek Radziec 
ki. Bo cała ludzkość z dnia na dzień 
co raz bardziej przekonuje się, że 
Związek Radziecki to prawdziwy o- 
brońca pokoju, że ludzie radzieccy 
wśkńzują wszystkim ludziom świata 
właściwą drogę — drogę do szczę­
ścia.

Dumni jesteśmy z tego, że na tę 
drogę dzięki braterskiej pomocy 
Stalina i wszystkich ludzi radziec- 
fkich już wkroczyliśmy, że i  u nas 
buduje się giganty przemysłu. Dum­
ni jesteśmy z tego, że dzięki po­
mocy Stalina i ludzi radzieckich bu­
dujemy planowo, w ramach kilkulet. 
nich planów.

Dumni i szczęśliwi jesteśmy z po­
mocy ludzi radzieckich, dumni je­
steśmy z tego, że nazywają nas 
braćmi.

Dumni jesteśmy z ich zwycięstw i 
osiągnięć. Bo ich osiągnięcia są i 
naszymi. j  WANIEWICZ

Pierwsze owoce
p o l i t y k i

o b n i ż k i  c e
Uchwały Rady Ministrów o ob­

niżce cen niektórych artykułów 
powszechnego użytku oraz artyku­
łów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych, powzięte w przeddzień no­
wego roku, są wyrazem pokojowej 
polityki gospodarczej naszego pań­
stwa, są wynikiem ciągłego wzro­
stu wytwórczości, wzrostu wydaj­
ności pracy i obniżania kosztów 
własnych produkcji. Powzięcie tych 
uchwał było możliwe w sytuacji, 
w której następuje stałe ogranicza­
nie elementów kapitalistycznych, 
było możliwe w wyniku pomyślne­
go przeprowadzenia zmiany syste­
mu , pieniężnego, która dała naszej 
walucie realne, trwałe podstawy 
i zwiększyła moc nabywczą nasze­
go pieniądza. Powzięte uchwały są 
zapoczątkowaniem konsekwentnej 
polityki obniżki cen artykułów 
powszechnego użytku, są wyrazem 
głębokiej troski naszego państwa 
ludowego o poziom życiowy czło­
wieka pracy, o wzrost powszechne­
go dobrobytu.

Ogromne znaczenie ma zwłaszcza 
uchwała o obniżce cen artykułów 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych. 
Uchwala ta, obniżając koszty włas­
ne naszej produkcji, stwarza real­
ne przesłanki do dalszego przyspie­
szenia tempa naszej produkcji, do 
dalszych, jeszcze wspanialszych, 
sukcesów w realizacji Planu Sześ­
cioletniego. W ten sposób nie tyl­
ko bezpośrednio — przez obniżkę 
cen niektórych artykułów pow­
szechnego użytku, lecz i pośrednio, 
dzięki stworzeniu warunków do 
przyspieszenia realizacji planu go­
spodarczego — powzięte uchwały 
dają ludowi pracującemu ogromne 
korzyści materialne.

Szczególnie jasnej wymowy na­
bierają omawiane uchwały na tle 
obecnej międzynarodowej sytuacji 
politycznej i w zestawieniu z sy­
tuacją gospodarczą krajów kapitali­
stycznych a w szczególności zmar- 
shallizowanych krajów Europy za­
chodniej. Ich gosiib jaTcze" uzależ­
nienie od amerykańskiego imperia­
lizmu i dokonywane na jego roz­
kaz zbrojenia, ponure i nieuniknio­
ne prawa kapitalistycznej gospo­
darki, anarchia produkcji i ban­
dycka rywalizacja koncernów i tru­
stów mających na celu tylko po­
większenie własnych zysków — 
przynoszą w wyniku całkowite ban­
kructwo gospodarcze, którego bez­
pośrednie skutki godzą oczywiście 
przede wszystkim w człowieka pra­
cy. Stały wzrost bezrobocia przy 
równoczesnym stałym wzroście ko­

sztów utrzymania i spadku stopy 
życiowej — oto obraz obecnego sta­
nu gospodarczego krajów kapitali­
stycznych.

Gdy w Polsce, w ślad za Związ­
kiem Radzieckim, ceny ulegają ob­
niżeniu, w krajach kapitalistycz­
nych ceny stałe wzrastają. Na przy­
kład we Francji, która jak wiado­
mo jest obecnie najbardziej k'a- 
sycznyni przedstawicielem państw 
marshallowskich, całkowicie uza­
leżnionych gospodarczo od Stanów 
Zjednoczonych, ceny wykazują sta­
ły wzrost przy równoczesnym spad­
ku siły nabywczej pieniądza. Wska­
źnik cen artykułów rolniczych 
wzrósł mianowicie we Francji od 
lipca 1949 r. do listopada 1950 r. 
z 1638 do 1805, a wskaźnik cen 
artykułów przemysłowych z 2404 
do 2802 (przy założeniu, że poziom 
cen w roku 1938 wynosił 100). Na­
wet w takich krajach kapitalistycz­
nych jak Szwajcaria i Szwecja, nie 
mówiąc już o Belgii i innych, ceny 
nieustannie wzrastają. Patron obo­
zu kapitalistycznego, Stany Zjed­
noczone, pomimo swej uprzywilejo­
wanej pozycji, pozwalającej na sy­
stematyczne łatanie dziur we wła­
snej gospodarce kosztem wasali 
europejskich i kolonii, znajduje się 
w sytuacji nie lepszej. Jeżeli np. 
poziom cen hurtowych w Stanach 
Zjednoczonych w 1926 r. przyjmie­
my za 100, to dla artykułów żyw­
nościowych wskaźnik ten wynosił 
w lutym 1950 r. 156,8, a w paź­
dzierniku 1950 r. już 172,5.

V
Ceny w krajach kapitalistycz­

nych rosną, ludność ubożeje. Na 
tym tle obniżka cen w Ludowej 
Polsce, stanowiąca zapoczątkowa­
nie dalszej polityki obniżki cen, 
nabiera szczególnej wymowy. Daje 
ona wyraz gospodarczej siły na­
szego ustroju w przeciwieństwie do 
słabości i kruchości gospodarki ka­
pitalistycznej, niosącej w sobie od 
samego początku zarodki zagłady.

Wiadomość o obniżce cen ną nie­
które artykuły pierwszej potrzeby 
i artykuły inwestycyjne wywołała 
w całym kraju głębokie zadowole­
nie oraz zmobilizowała najszersze 
masy pracujących do dalszych wy­
siłków nad podniesieniem wydajno­
ści pracy.

Lud nasz zbiera obfite plony 
swej pracy w dziedzinie realizacji 
planów gospodarczych. Plony te 
mnożyć się będą z dnia na dzień. 
Lud nasz pracuje dla siebie.

JP.

Jak przeszkodziliśmy ru wykonaniu 
amerykańskiego zamówienia wojennego
Chciałbym pokazać na jednym 

przykładzie, jaK uaalo się nam przy 
pomocy ręcznie napisanej ulotki 
przeszkodzie wykonaniu amerykań­
skiego zamówienia wojennego w jed­
nym z przedsiębiorstw naszego mia­
sta.

Zaczęło się od tego, że mieszkańcy 
Neumiinster zaczęli coraz częściej 
mówić o tym, że w naszym mieście 
wykonuje się zamówienia wojenne. 
My, grupa młodych ludzi, która za­
poznała się ze sobą w czasie Ogólno- 
niemieckiego Zlotu Młodzieżowego w 
Berlinie w maju 1950 roku, dowie­
dzieliśmy się o tym i zaczęliśmy zbie­
rać wokół siebie chłopców i dziew­
częta, którzy wykazali swą gotowość 
do walki o pokój, nie bacząc na prze­
śladowania policyjne i terror. Przy­
ciągnęliśmy przede wszystkim tych 
młodych bojowników o pokój, którzy 
wytrwale trzymali się wHerrenbur- 
gu, gdzie władze angielskie okrutnie 
prześladowały uczestników Ogóino- 
niemieckiego Zlotu, powracających z 
Berlina do domu.

Staraliśmy się przede wszystkim 
ustalić, w jakich przedsiębiorstwach 
wykonuje się zamówienia wojenne. 
Początkowo nam się to nie udawało, 
ale kiedyś pewna dziewczyna opowie­
działa nam, że firma „Heinrich West- 
fal“ , w której matka jej pracuje jako 
tkaczka, wykonuje zamówienie armii 
amerykańskiej na sieci maskujące.

Gdy o tym dowiedzieliśmy się, po­
stanowiliśmy napisać ulotkę, która 
by wyjaśniła robotnikom i robotni­
com tej fabryki, że wykonując zamó­
wienie wojenne biorą udział w przy­
gotowaniu nowej wojny. Opracowa­
liśmy specjalny plan dostarczenia u- 
lotek do fabryki i rozpowszechnienia 
ich wśród robotników.. Okazało się, 
że nie jest to takie proste, ponieważ 
nikt z nas tam nie pracuje. Nie po­
zostało nam nic innego jak postarać 
się znaleźć jakiś sposób przedostania 
się do fabryki. Pewnego wieczora, po

Poniżej drukujemy tekst 
wystąpienia młodego robotni­
ka niemieckiego z miasta Neu- 
miinster (Niemcy Zachodnie) 
na pierwszym niemieckim kon­
gresie bojowników o pokój. 
Nazwisko występującego nie 
zostało ogłoszone ze względu 
na represje, jakie mu grożą ze 
strony władz okupacyjnych i 
po lic ji zachodnio-niemieckiej.

zakończeniu dnia pracy, zdołaliśmy 
niepostrzeżenie przedostać się na te­
rytorium fabryki i rozłożyć przy 
warsztatach około 80 ulotek, a na­
stępnie równie niepostrzeżenie odejść.

Gdy rano robotnicy przyszli do fa­
bryki znaleźli tam napisane ręcznie 
ulotki. Wywołało to ożywioną dysku­
sję. W wyniku dyskusji postanowio­
no zażądać przez radę przemysłową 
od dyrekcji zaprzestania wykonywa­
nia zamówienia wojennego. W wy­
padku gdyby dyrekcja odmówiła u- 
czynienia zadość temu żądaniu, ro­
botnicy postanowili ogłosić strajk. 
Zdecydowanie, z jakim żądanie to 
zostało wysunięte wobec  ̂administra­
cji, zmusiło ją  do odmówienia wła­
dzom wojskowym dalszego wykony­
wania zamówienia na sieci maskują­
ce. W ten sposób nasz cel został o- 
siągnięty: amerykańscy podżegacze 
wojenni otrzymali odprawę ze strony 
robotników.

Sukces tej akcji podsunął nam 
myśl o stworzeniu komitetu młodych 
bojowników o pokój; oprócz tego 
utworzyliśmy komitet pokoju w tym 
przedsiębiorstwie.

Czego nauczyliśmy się na tym 
przykładzie?

Zrozumieliśmy, że większość robot­
ników łączy się w odpowiedzi na apel 
o zaprzestaniu produkcji wojennej,

jeśli się do nich słusznie podchodzi.
Stało się dla nas jasne, że powinni­
śmy aktywnie działać w tych przed­
siębiorstwach, gdzie produkuje się, 
materiały wojenne. Wszyscy pracuT 
jący Neumiinstery dążą do tego sa­
mego co i my. Oni nie chcą, aby na 
ich domy znów padały amerykańskie 
bomby, chcą żyć w pokoju i pra­
cować, mieć pewną przyszłość dla 
siebie i swoich dzieci.

Jestem pewny, że jeśli my, młodzi 
robotnicy ze wszystkich zakątków 
Niemiec Zachodnich, pójdziemy do 
przedsiębiorstw wykonujących zamó­
wienia wojenne, to uda się nam uda­
remnić plany amerykańskie i stwo­
rzyć w fa b ry k a c h  szeroki front wal­
ki o pokó j.

Policja zachodnio - niemiecka bru­
talnie prześladuje młodych bojow­

ników o pokój



S. W, Kaftanów
Min. Szkolnictwa Wyższego ZSRR

O IDEOWE WYCHOWANIE STUDENTÓW
Zamieszczamy poniżej artykuł, który ukazał się na łamach „Komsomol- 

akiej Prawdy“. Autor omawia xy nim niezmiernie ważne dla młodzieży 
studenckiej zagadnienie ideowego wychowania przyszłych kadr inteligencji 
radzieckiej w duchu miłości do ojczyzny, komunistycznej moralności. Wy­
daje się nam celowe zaznajomić czytelników polskich z osiągnięciami, jakie 
na tym polu posiadają studenci radzieccy. Przed nami, studentami polskimi 
stają bowiem te same zadania — których realizowaniem zajmuje się uczel­
nia i organizacja młodzieży, ZMP — zadania ideowego wychowania mło­
dzieży studenckiej, umocnienia materiaiistycznego światopoglądu, miłości 
do ojczyzny, oddania sprawie socjalizmu.

N aród radziecki buduje 
nowe życie, z każdym 
dniem zbliżając się do 
komunizmu, do społe­
czeństwa realizującego 
prawdziwe szczęście

człowieka.
Urzeczywistnienie planów budowy 

komunizmu jest nie do pomyślenia 
bez młodych kadr radzieckiej inte­
ligencji. Na wiele lat naprzód planu­
je się przygotowanie specjalistów dla 
ważniejszych gałęzi przemysłu — 
naftowego, węglowego, metalurgicz­
nego, dla gospodarki rolnej i radziec­
kiej kultury.

W Związku Radzieckim istnieje o_ 
becnie 880 wyższych uczelni. Studiu­
je  na nich 1.230.000 studentów — o 
400 tysięcy więcej, niż przed wojną. 
Ponad 70 wyższych uczelni otwarto 
już po wojnie. Nowe uczelnie stwo­
rzono w rolniczych ośrodkach kraju.

Wyjątkowego znaczenia dla wyż­
szego szkolnictwa radzieckiego na­
biera obecnie dalsze podniesienie po­
ziomu nauczania, polepszenie jakości 
przygotowania nowych kadr specja­
listów. Wyższe szkolnictwo przepro­
wadziło poważną pracę nad udosko­
naleniem planów naukowych i  pro­
gramów; Wydano kilkaset noWycb 
podręczników z różnych dziedzin na­
uki i techniki. Wyjątkową uwagę 
zwrócono na ideowy kierunek nau­
czania, wykorzenienie przestarzałych 
i  pseudonaukowych teorii i najpeł­
niejsze odbicie w nauczaniu osią­
gnięć nauki ojczystej. W tym celu 
na wielu uczelniach zorganizowano 
specjalne kursy historii nauki i tech­
niki. Ogromną rolę w podniesieniu 
nauczania odegrały dyskusje nauko­
we poruszające ważniejsze problemy 
dotyczące rozwoju nauki radzieckiej. 
Genialne prace towarzysza Stalina w 
dziedzinie językoznawstwa są no­
wym, wybitnym wkładem do skarb­
nicy marksizmu-leninizmu; wskazu­
ją one drogę, po której iść powinna 
nauka radziecka.

Wyższe uczelnie są powołane do 
przygotowania kadr, które nie tylko 
znają wszystkie przodujące osiągnię­
cia współczesnej nauki i techniki, ale 
zdolne są samodzielnie rozwijać nau­
kę i technikę. Jednocześnie wyższe 
uczelnie powołane są do wychowy­
wania młodych specjalistów w duchu 
bezgranicznego oddania sprawie par-
tii Lenina — Stalina, wielkim ideom 
komunizmu.

Towarzysz Stalin uczy, że od po­
ziomu wyrobienia politycznego i

świadomości robotników w każdej 
gałęzi pracy państwowej, czy partyj­
nej — zależą wyniki pracy. Im wyż­
szy poziom świadomości marksistow­
sko - leninowskiej pracowników, tym 
praca jest owocniejsza. Im poziom 
niższy — tym większe niebezpieczeń­
stwo zarwania dyscypliny, niepowo­
dzenia i złych wyników pracy.

Każdy rodzaj zajęć naukowych — 
wykład, seminarium, praca w labo­
ratorium — powinien z dnia na dzień 
podnosić komunistyczną świadomość 
radzieckiego studenta i poczucie jego 
patriotycznej dumy z naszej wielkiej 
Ojczyzny.

Największą uwagę na każdej uczel­
ni należy zwrócić na naukę podstaw 
marksizmu - leninizmu. Komsomolcy 
powinni służyć w tym przykładem 
dla całej młodzieży. Należy twórczo 
opanowywać naukę marksistowsko- 
leninowską, głęboko wnikając w isto­
tę idei i naukowych uogólnień, za­
wartych w „Krótkim  kursie 'h istorii 
WKP(b)“ , w genialnych pracach W.
I. Lenina i J. W. Stalina.

Szczególna rola Komsomołu na 
wyższych uczelniach polega na ideo­
wo - politycznym wychowaniu mło­
dzieży. Kierownicy uczelni, profeso­
rowie i studenci ' mają jeden cel: 
przygotować dla ojczyzny wykwali­
fikowanych specjalistów, patriotów 
socjalistycznego państwa. Ale wspól­
ny ten cel, który łączy kierownictwo 
uczelni i organizacje studenckie nie 
oznacza bynajmniej, że jedni i  dru­
dzy muszą stosować jednakowe me­
tody pracy. A u nas nie rzadko się 
zdarza, że studenckie organizacje we 
wszystkim naśladują kierownictwo 
wyższych uczelni.

Tomski komitet WLKSM Instytutu 
Politechnicznego stosuje niewłaściwą 
praktykę w administrowaniu. Komi­
tet szczodrze nakładał kary na stu­
dentów. Na wydziale górniczym na 
przykład co czwarty komsomolec był 
karany. Czyż nie jest jasne, że ucie­
kając się w głównej mierze do środ­
ków administracyjnego oddziaływa­
nia na komsomolców komitet nie po­
tra fi okazać należytej pomocy dyrek­
cji w podniesieniu postępów nauko­
wych wśród studentów?

Nasze organizacje studenckie — to 
organizacje, które zostały powołane 
do rozwijania inicjatywy studentów, 
zwiększania ich zainteresowań nau­
ką, działalnością społeczną, podno­
szenia ich świadomości komunistycz­
nej, uczucia wdzięczności dla swego 
socjalistycznego państwa. Należy po­

siadać umiejętność podejścia do każ­
dego studenta, znać i liczyć się 
z wszechstronnymi problemami i za­
interesowaniami młodzieży. Lecz na 
niektórych uczelniach organizacje 
studenckie wybierają drogę łatwiej­
szą, a przy tym niesłuszną. Zamiast 
mobilizowania opinii studentów prze­
ciwko leniwym i opieszałym, zamiast 
stawiania za przykład przodujących 
studentów — od studenta wymaga 
się często tylko jednego: przedsta­
wienia konspektów, zeszytów z no­
tatkami wykładów itd. Taka kontro­
la jest zupełnie formalna i  nic dać 
nie może!

Na Uniwersytecie Rostowskim 
stworzono stałą komisję dla kontroli 
ideowego poziomu studentów. W każ­
dej grupie Uniwersytetu Kiszyniow- 
skiego wyznaczono komsomolca, któ­
ry'co tydzień sprawdza, jak studenci 
czytają gazety... W ubiegłym roku na 
niektórych uczelniach (Łotewskie i 
Moskiewskie Konserwatorium, M i­
kołajewski Instytut Budowy Okrę­
tów, MWTU) włączono do zajęć 
szkolnych zajęcia polityczne, które 
powinny być przeprowadzane przez 
organizacje społeczne. Świadczy to
0 nieumiejętności lub niechęci zain­
teresowania studentów zajęciami po­
litycznymi, przez uczynienie ich ży­
wymi, zajmującymi, tak, ażeby stu­
denci odczuwali organiczną ich po­
trzebę.

Metody administrowania i formal­
ne podejście do pracy kulturalno-ma- 
sowej są również niedopuszczalne. 
IV  plenum CK WLKSM wskazało, że 
praca kulturalno - masowa powinna 
być traktowana przez organizacje 
komsomolskie, jako jedna z ważniej­
szych części składowych komuni­
stycznego wychowania młodzieży,
1 zobowiązało kierownicze organy 
i podstawowe organizacje komsomol­
skie do wzmożenia pracy kulturalno- 
masowej. Postanowienia plenum po­
siadają bezpośredni związek z pracą 
wyższych uczelni. W związku z u- 
chwałami IV  Plenum CK WLKSM 
w październiku ub. r. Ministerstwo 
Wyższego Szkolnictwa ZSRR wyda­
ło specjalne zarządzenie dotyczące 
usprawnienia pracy kulturalno-ma- 
sowej na wyższych uczelniach i  w 
średnich szkołach specjalnych.

Doświadczenie niezbicie wykazuje, 
że tam, gdzie kierownictwo uczelni 
rozumie znaczenie pracy kulturalno- 
masowej i kieruje nią właściwie, od­
grywa ona ważną rolę w ideowym 
wychowaniu uczącej się młodzieży.

Na Uralskim Politechnicznym In ­
stytucie im. S. M. Kirowa pracę kul- 
turalno-masową prowadzi się i w In­
stytucie i internatach według jed­
nolitego planu zatwierdzonego na ze­
braniu Rady Instytutu. W instytucie jj
co tydzień odbywają się wykłady na
tematy społeczno-polityczne, między­
narodowe, naukowo-popularne i l i ­
terackie. Studenci posiadają własne 
kółko muzyczne. Oglądają oni regu­

larnie artystyczne i naukowe. filmy, 
uczęszczają do teatrów, dyskutują 
nad nowymi książkami. W „czerwo­
nych kącikach“ przy internatach u- 
rządzane są prasówki, wykłady, od­
czyty, konferencje czytelników, lite­
rackie wieczory, turnieje szachowe.

W Moskiewskim Instytucie Poli­
graficznym już od kilku lat regular­
nie pracuje klub „Wolnego Dnia“ . 
Klub urządza koncerty-wykłady o 
wybitnych kompozytorach, organi­
zuje spotkania studentów z pisarzami 
i poetami. Wielkim powodzeniem cie­
szą się wieczory literackie i muzycz­
ne, wieczory studenckiej twórczości 
artystycznej.

W 2-ej Moskiewskiej Szkole Pe­
dagogicznej zorganizowano 100-oso- 
bowy chór, ponad 50 osób gra w or­
kiestrze.

W licznych uczelniach organizuje 
się dyskusje literackie, wieczory od­
powiedzi, konkursy na najlepsze wy­
konanie utworów radzieckich poe­
tów, wieczory literackie w obcych ję­
zykach. Weszło w zwyczaj urządza­
nie na wsi corocznych pokazów ama­
torskiej twórczości artystycznej stu­
dentów.

Jednakże dotychczas na w ielu u- 
czelniach nie poświęca się pracy ku l- 
turalno-masowej należytej uwagi. 
Dyrektorzy niektórych wyższych u- 
czelni nie kontro lu ją je j treści i w ar­
tości, nie walczą z przejawami bra­
ku ku ltury, pobłażliwie odnoszą się 
do naruszania dyscypliny pracy i  na­
uki oraz zasad socjalistycznego 
współżycia.

W niektórych zakładach nauko­
wych pracę kulturalno-masową pro­
wadzi się bezplanowo, nie klasyfiku­
je się według poszczególnych lat, nie 
dostosowuje się jej do poziomu po­
szczególnych grup uczących się. Czyż 
należy dziwić ślę, że młodzież opusz­
cza taki zakład naukowy bez ko­
niecznego minimum wiadomości o l i ­
teraturze, muzyce i sztuce?

Dyrektorzy niektórych uczelni nie 
troszczą się o stworzenie koniecznej 
materialnej bazy dla pomyślnego 
rozwiązania kulturalnego wychowa­
nia młodzieży, nie udzielają studen­
tom koniecznych pomieszczeń, słabo 
zaopatrują ich w  inwentarz.

W Kazachskim Instytucie Rolnym 
W lokalu do masowych zebrań za­
miast krzeseł stoją ławki, a pomiesz­
czenie nie jest ogrzewane. W Mo­
skiewskim Lotniczo - Technologicz­
nym Instytucie masowe zabrania od­
bywają się.na korytarzach internatu. 
Wszystkie te braki muszą być ko­
niecznie naprawione, co umożliwi re­
alizację postanowień IV  Plenum CK 
WLKSM. W tym kierunku muszą 
być skierowane wszystkie wysiłki 
kierownictwa i organizacji społecz­
nych. .wyższych uczelni. W szczegól­
ności należy szerzej rozwinąć dzia­
łalność lektoratów, częściej urządzać 
referaty i odczyty o partii bolszewic­
kiej i jej polityce, o życiu i działal­

ności W. I. Lenina i  J. W. Stalina, 
o radzieckiej Ojczyźnie, budowni­
ctwie komunizmu w naszym kraju, 
walce narodu radzieckiego o pokój 
na całym świecie, o Leninowsko-Sta- 
linowskim Komsomole, o komuni­
stycznym wychowaniu młodzieży, o 
osiągnięciach radzieckiej techniki, l i ­
teratury i sztuki, na tematy przyrod­
nicze i światopoglądowe. Do wygła­
szania referatów należy bardziej 
przyciągać profesorów i wykładow­
ców, działaczy nauki, techniki, lite­
ratury, sztuki, racjonalizatorów pro­
dukcji.

Specjalną uwagę należy poświęcić 
studenckim internatom. Do pracy 
wychowawczej w internatach należy 
aktywniej przyciągać profesorów i 
wykładowców.

Dobra organizacja pracy kultural­
no - masowej jest nie do pomyśle­
nia bez udziału studentów w kultu­
ralnych imprezach dla ludności, dla 
robotniczej i chłopskiej młodzieży. 
Nasi studenci powinni częściej wy­
głaszać referaty i odczyty na tematy 
polityczne i  naukowe, organizować 
koncerty w robotniczych i kołchozo­
wych klubach.

Wielką popularnością wśród mło­
dzieży wyższych uczelni cieszy się 
wychowanie fizyczne. Jest to zupeł­
nie zrozumiałe. Przecież na wyższych 
uczelniach kształci się zdrowa, krzep­
ka, radosna młodzież i liczni stu­

denci oslęgnęli wybitne sukcesy w  
różnych dziedzinach sportu.

W ostatnim okresie, w myśl wska­
zań Centralnego Komitetu Partii, 
liczne uczelnie potrafiły faktycznie 
zorganizować wśród studentów ma­
sowe zajęcia wychowania fizycznego 
i sportu. W Dniepropietrowskim In ­
stytucie Inżynierów Transportu Ko­
lejowego wszyscy studenci dopusz­
czeni do zdawania na odznakę spor­
tu GTO — uzyskali ją, Takich wyż­
szych uczelni jest obecnie już dużo. 
Masowy charakter wychowania f i ­
zycznego i sportu można stwierdzić 
i na Lwowskim Instytucie Politech­
nicznym. W instytucie tym spor­
tem zajmuje się kilka tysięcy stu­
dentów. Rok rocznie instytut orga­
nizuje święto sportowe.

Lecz i w tej dziedzinie posiadamy 
wielkie niedociągnięcia. Wielka część 
studentów nie należy do amatorskich 
towarzystw sportowych ani do sekcji 
sportowych. Wielu studentów nie 
przygotowuje się do zdobycia odzna­
ki GTO. Amatorskie sportowe towa­
rzystwo „Nauka“ niedostatecznie 
walczy o zwiększenie pracy sporto­
wo - masowej wśród studentów.

Partia i Rząd otaczają naszych 
studentów gorącą, ojcowską troską, 
stwarzają nieograniczone możliwości 
dla polepszenia warunków uczenia 
się, dla ideowego i  kulturalnego 
wzrostu młodych ludzi. Nie ma na 
świecie bardziej szczęśliwej młodzie­
ży, niż nasza radziecka młodzież, na­
si studenci.

Niewątpliwie wyższe uczelnie ra­
dzieckie wykorzystując wszystkie 
środki ideowo - politycznego wycho­
wania młodzieży osiągną nowe suk­
cesy \y przygotowaniu młodych kadr 
radzieckiej inteligencji, godnych na­
szej wielkiej stalinowskiej epoki.

Zimno w Domu Akademickim
przy pl. Narutowicza

Dom Akademicki przy pl. Naru­
towicza w Warszawie *iie jest na­
leżycie ogrzewany. Nad ranem i 
Wieczorem już „tradycyjnie“ za­
ledwie podgrzewa się kaloryfery.

W ciągu dnia przebywanie 'w po­
koju bez płaszcza i rękawiczek jest 
niemożliwe.

Również nie opatrzono okien 
zimę; zwłaszcza w domu przy 
Uniwersyteckiej okna świecą 
wylot szparami.

Przedmieście (w kierunku pl. Unii 
Lubelskiej^, naprzeciw Uniwersy­
tetu, i obok Akademii Sztuk Pięk­

na
ul.
na

Walczyliśmy i zwyciężaliśmy — 
z nowym rokiem po nowe osiągnięcia

M inął rok 1950. Warto obecnie 
spojrzeć wstecz, by z perspektywy u- 
bieglych miesięcy ocenić ważniejsze 
wydarzenia w naszym życiu studenc­
kim.

rycznym Apelem Sztokholmskim. 
Podchwytując wezwanie ZAM P-u i 
z s p  — 35.000 studentów stanęło do 
akcji zbierania podpisów. T ró jk i stu­
denckie docierały wszędzie. Zbierały 
podpisy wśród mieszkańców miast, 
pracowały w Komitetach Obwodo- 
wych, Blokowych, Miejskich, Ulicz­
nych. Trzeba jednak było również 
zebrać podpisy pod apelem wśród 
studentów, w domach akademickich. 
Studenci polscy potępili zbrodniczych 
podżegaczy atomowych dołączając 
swe podpisy do podpisów wszystkich 
postępowych studentów świata, któ­
rzy na wezwanie Międzynarodowego 
Związku Studentóu) z entuzjazmem 
podchwycili Apel Sztokholmski. Na 
zdjęciu — w Warszawskim „ Akade­
m iku“  studenci podpisują apel.

Nadeszła pora egzaminów, a po­
tem — po wielomiesięcznym wysiłku

rzystania z dorobku  ̂nauki radziec­
kiej, walki o zabezpieczenie socjali­
stycznej dyscypliny nauki, jest gru­
pa kol. Adamczyka z . Politechniki 
im. Pstrowskiego W Gliwicach. Na

W kwietniu 1950 roku odbył się w 
Warszawie Kongres Studentów Pol­
skich. Był on zwycięstwem idei jed­
ności młodzieży studenckiej. Z likw i­
dowane zostały regionalne, drobne 
stowarzyszenia i związki studenckie 
— utworzono jednolite Zrzeszenie 
Studentów Polskich, organizację o 
funkcjach zawodowych, kulturalnych 
i  samopomocowych. Utworzenie ZSP 
było poważnym wzmocnieniem stu­
denckich szeregów. U łatwiło nam 
naszą walkę o pokój; o pełne włącze- 
nie się w realizację planu 6-letniego. 
Na zdjęciu — widok sali kongreso­
wej w czasie obrad,

W maju 1950 roku cały naród pol­
ski składał swe podpisy pod histo-

miczna organizacja — ZAMP. ZMP
na wyższych uczelniach wchodzi w 
nowy okres pracy — okres wzmożo­
nej w alk i o postępy w nauce, o dy­
scyplinę studiów, o socjalistyczny 
stosunek do nauki. Na zdjęciu — 
inauguracja roku akademickiego 
1950-51 na Politechnice Warszaw­
skiej.

zdjęciu widzimy kol. Adamczyka z
członkami jego grupy w czasie jed­
nego z przeglądów grupy.

Wraz z całym ludem pracującym  
naszego kraju, wraz z całą młodzie­
żą — studenci polscy bra li udział — 
pośrednio czy bezpośrednio w I I  
Światowym Kongresie Pokoju. Kon­
gres Pokoju stal się bodźcem do sze­
regu zobowiązań, którym i studenci 
pragnęli uczcić to historyczne wyda­
rzenie. Różne to były zobowiązania: 
polepszyć w yniki w nauce, zdać 
przedterminowo egzaminy, wziąć u- 
dział w budowie domów akademic­
kich i  uczelni, pracować w kopalni... 
Cały, szeroki wachlarz zobowiązań, 
których realizacja — to cześć odda­
na Kongresowi Pokoju. Na zdjęciu 
— scena z sali kongresowej: delegat

na uczelni —  zasłużony odpoczynek. 
Na kilkudziesięciu obozach 11.000 
studentek i studentów nabierało sil 
do dalszej pracy na uczelniach nie 
stroniąc bynajmniej od pracy fizycz­
nej.

W sierpniu odbył się w Pradze 
Kongres MZS. Studenci polscy 
przyjechali na Kongres z chlubnym  
dorobkiem swej w a lk i o pokój i lep. 
szy świat, by wraz ze studentami 
całego świata manifestować swe 
przywiązanie do ideałów Międzyna­
rodowego Związku Studentów.

1 październik 1950 — rozpoczął się 
nowy rok akademicki. W tym też 
czasie zlikwidowana zostaje autono-

Rozpoczął się nowy etap pracy
wyższych uczelni. Ich produkcja — 
to węzłowy element naszego 6-letnie- 
go planu.

Do w a lk i o tę produkcję — sta­
nęli studenci pod przewodem ZMP, 
w grupach studenckich M — podsta­
wowych ogniwach swej pracy pro­
dukcyjnej organizujący swą naukę, 
swą pracę produkcyjną. Przodującą 
grupą, która rzuciła wezwanie: wez­
wanie systematycznej i  rzetelnej 
nauki, systematycznej, koleżeńskiej 
samopomocy w nauce, pełnego ko-

W dniu 1 stycznia w ogóle nie 
ogrzewano pokoi przez całą dobę 

Łuszczak M.
Od Redakcji; Oczekujemy wy­

jaśnień od Administracji, dlaczego 
pokoje w Domu Akad. przy pl. 
Narutowicza nie są należycie ogrze­
wane.

Na U W nie ogrzano
sal uiykładouiych

Administracja U. W. zapomniała, 
że w dniu 3 stycznia rozpoczynają 
się normalne zajęcia na uczelni.

W dniu fym, we wszystkich sa­
lach wykładowych na Krakowskim 
Przedmieściu 52/54 obok „Dziekan­
k i“ — do godz. 11-ej nie napalono 

w piecach. Studenci i  wykładowcy 
Sekcji Dziennikarskiej i  Wydz. 
Prawa zmuszeni byli e powodu 
zimna opuścić sale wykładowe.

(Nazwisko znane Redakcji)
Od Redakcji; Nie ogrzanie sal 

wykładowych jest karygodnym nied­
balstwem ze strony Administracji 
Uniwersytetu Warszawskiego, któ­
re spowodowało w konsekwencji 
naruszenie normalnego toku pracy 
na uczelni.

MZK tu Warszaiuie
zapomniały o studentach
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 

w Warszawie zlikwidowały szereg 
przystanków tramwajowych, trol- 
leybusowyeh i autobusowych, chcąc 
w ten sposób skrócić czas kursów 
pojazdów na poszczególnych tra­
sach t uzyskać w efekcie większą 
sprawność komunikacji miejskiej. 
Niestety trzeba stwierdzić, że likw i­
dacja niektórych przystanków nie 
została przez MZK dostatecznie 
przemyślana.

Zlikwidowano przystanek trol- 
leybusowy na ul. Krakowskie

nyeh oraz przystanek autobusowy 
na żądanie u zbiegu ulic Koszyko­
wej i  Lindleya, obok ul. Oczki, 

przy której mieści się część zakła­
dów naukowych i  prosektorium 

Akademii Medycznej. Dla k ilku  ty­
sięcy studentów wspomnianych 
uczelni likwidacja przystanków spo­
wodowała wielką niewygodę w 
szybkim dotarciu na uczelnie..

I. Z., B. K., St.
OD REDAKCJI: Prosimy MZK, 

aby rozważyły sprawę przywróce­
nia przystanku trolleybusowego 
przy Uniwersytecie Warszawskim 
na ul. Krakowskie Przedmieście 
oraz autobusowego na żądanie przy 
zbiegu ulic Koszykowej i Lindleya. 
Na przystanki te czeka kilka ty­

sięcy studentów warszawskich.

Teoria a rzeczywistość
Na str. G rozkładu zajęć na II-im  

roku Wydz. Lekarskiego Akad. Me­
dycznej w Warszawie czytamy: se­
mestr zimowy — Materializm dialek­
tyczny i historyczny 4 godz. tyg. śro­
da 10—12, piątek 8—10 — w sali balo­
wej Koła medyków, ul. Oczki 7; a

poniżej w spisie kolokwiów po trzecim 
semestrze znajduje się notatka: 
„ i egzamin z materializmu dialektycz­
nego i historycznego.“

A tymczasem skończył się grudzień, 
a z wyżej wymienionego przedmiotu 
wykładów nie ma.

„A“
Od Redakcji: Należy sądzić, że Dzie­

kanat Wydziału Lekarskiego i Rekto­
rat A. M. doceniają znaczenie nauki 
marksizmu - leninizmu w ogólnym 
procesie nauczania — trzeba jednak, 
aby władze uczelni doceniły również 
sprawę jak najszybszego rozpoczęcia 
wykładów z tego przedmiotu. Stu­
denci czekają już zbyt długo!

młodzieżowy z NRD, FDJ-owiec„
E. Gottwald w przyjacielskiej poga­
wędce z przedstawicielami młodzieży 
polskiej.

l e o i e r e i f u
domaga Mą UH/tfaJnieri!



Wawelska narada ludzi sztuki'1

Minister W. Sokorski w czasie przemówienia

LA U R EA C I NAGRÓD PODOJU |  LA U R EA C I NAGRÓD POKOJU

Książka nagrodzona
Złotym M edalem  Pokoju

Cztery główne zadania postawili 
przed krakowską konferencją jej 
organizatorzy:

1) Określenie istoty sztuki i  jej 
ro li w historii rozwoju społe­
czeństw ludzkich,

2) krytyczne naświetlenie estetyki 
idealistycznej i jej wpływów na u- 
kształtowanie dzieła sztuki,

3) przewartościowanie dziedzictwa 
kulturalnego z wydobyciem na czo­
ło nurtu realistycznego jako naj­
bardziej twórczej i postępowej 
dźwigni w historii sztuki,

4) sprecyzowanie realizmu socja­
listycznego jako naukowej metody 
kształtowania twórczości artystycz­
nej.

W obradach konferencji wzięło u_ 
dział 400 naukowców, twórców i 
działaczy .sztuki; wygłoszono i prze­
dyskutowano 22 referaty. Była to 
impreza na wielką skalę, urządzo­
na z ogromnym rozmachem. Śmia­
ło można ją nazwać — za sprawoz­
dawcą „Nowej Ku ltury“ — pierw­
szym sejmem sztuki polskiej.

Znaczenie, konferencji polega 
przede wszystkim na nakreśleniu 
dróg, na których należy realizować 
i  zacieśniać związek nauki o sztuce 
z nurtem współczesnego życia. Zna­
mienny był pod tym względem fakt 
wspólnych obrad badaczy i  twór­
ców sztuki. Jeżeli określamy rea­
lizm socjalistyczny jako naukową, a 
więc w pełni uświadomioną metodę 
twórczą, to jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że nie można sobie 
wyobrazić twórcy, który by nie 
miał naukowego stosunku do histo­
r i i  i  teorii sztuki, podobnie jak ba­
dacz i teoretyk sztuki musi znać za­
gadnienia i aktualne potrzeby war­
sztatu twórczego.

Plan i  wytyczne badań nauko­
wych, ustalone przez konferencję 
zawierały w wielu wypadkach od­
krywcze wnioski i  syntezy nauko­
we.

Nauka o sztuce, a zwłaszcza teo­
ria sztuki, jest drogowskazem dla 
twórców; winna ona również służyć 
ocenie dorobku kulturalnego prze­
szłości wydobywając postępowe, 
realistyczne nurty, które do dziś

dnia dostarczają nam bogatych i  
cennych wartości poznawczych i  
wychowawczych.

Warunkiem należytego wywiąza- 
nia się z tych obowiązków jest przo­
dująca rola nauki w stosunku do 
praktyki. Nie jest bowiem marksi­
stowską, partyjną nauką bierna i  
pozostająca w tyle sprawozdaw­
czość, kronikarstwo kulturalne lub 
roztrząsanie oderwanych zagadnień, 
nawet jeśli jest oparte o prawidło­
we przesłanki filozoficzne. Świad­
kami niedomagań byliśmy i  jeste­
śmy na odcinku teatrologii, nauki o 
filmie, w mniejszym stopniu o ar­
chitekturze, plastyce, muzyce. Nie 
dziwi nas ten odziedziczony niedo­
wład myśli naukowej: w warunkach 
przedwojennego terroru burżua- 
zyjno - faszystowskiego, kiedy bez­
względnie tępione były wszelkie 
próby tworzenia rzetelnej nauki, 
znajdowało się miejsce co najwyżej 
na dowolne, niesprawdzalne impre­
sje osobiste lub ha świadome fa ł­
szowanie prawdy o przeszłości i 
współczesności. Trzeba więc budo­
wać od podstaw . historię naszej 
sztuki, tym szybciej i energiczniej, 
że czeka na nią rozwój i postęp ku l­
tury w Planie 6-letnim.

Ale teoria to oręż walczący o 
kulturę i sztukę bezklasowego spo­
łeczeństwa nie tylko poprzez rugo­
wanie często niezamierzonych przy.

zwyczajeń i  często nie do końca u- 
świadomionych obciążeń naturaliz­
mu, formalizmu i estetyzmu, które 
przemycają na teren sztuki wrogą 
ideologię kosmopolityczną. Walka o 
sztukę socjalizmu to również wy­
pieranie i tępienie dywersji wroga 
klasowego u jej źródeł, to walka z 
estetyką i  metodologią, która pod 
rozmaitymi płaszczykami odrzuca 
naukowe założenia materializmu 
dialektycznego, służąc tym samym 
wrogiej i ultra-reakcyjnej klasie — 
burżuazji.

Pamiętając o tym trzeba jednak 
zaznaczyć, że rozpoczynamy walkę
0 jakość sztuki polskiej, że nie wy­
starcza nam tylko właściwy temat
1 deklaracja ideowa. Jakość wzma­
ga siłę oddziaływania utworów ar­
tystycznych, które umacniają socja­
listyczną bazę.

Konferencja krakowska, ten im ­
ponujący przegląd stanu polskiej 
nauki o sztuce i równocześnie mo­
bilizująca batalia o wszechstronny 
rozwój polskiej sztuki realizmu so­
cjalistycznego, pozwala rokować 
jak najlepsze nadzieje na przy­
szłość.

Nieocenioną i nieodzowną pomocą 
w tej wielkiej kampanii są do­
świadczenia i osiągnięcia radziec­
kiej nauki i organizacji życia ku l­
turalnego. Dzięki nim możemy uni­
knąć błędów i przyśpieszyć nasze 
procesy rozwojowe.

Nakreślony został plan wydaw­
nictw i  badań naukowych nad sztu­
ką, ustalona została lista braków i 
hierarchia potrzeb. Szczegółowe 
prace należą do instytucji nauko­
wych i kulturalnych. Wawelska 
konferencja w sprawie badań nad 
sztuką, będąca przedłużeniem licz­
nych narad i zjazdów, zdaje się 
najwyraźniej sygnalizować prze­
łom.

A. L.

*) I  Ogólnopolska konferencja w 
sprawie badań nad sztuką, zorga­
nizowana przez Podsekcję Badań 
Sztuki Kongresu Nauki Polskiej i 
Państwowy Instytut Sztuki, obra­
dowała w Krakowie w dniach 11— 
16 grudnia ub. r.

Jean Richard Bloch

Niezwykła jest historia tej książ­
ki. Na długo przedtem, nim trafiła  
ona do rąk swych pierwszych czy­
telników, znały ją dziesiątki tysię­
cy Francuzów. Byli to odważni lu ­
dzie, wierni synowie i  córki naro­
du francuskiego. Okrutna kara mo­
gła dosięgnąć każdego z nich za to, 
że chowali oni w swej pamięci i  
przekazywali innym stronę po 
stronie tej książki, która trafiła  na 
maszynę drukarską dopiero po 9 la . 
tach od chwili, kiedy został napi­
sany pierwszy je j wiersz. Autora 
tej znakomitej książki nie było już 
wśród żywych, gdy dzieło jego u j­
rzało świat. Nie zdążył nawet dać 
jej tytułu. Przyjaciele nazwali ją 
„Od Francji w jarzmie do Francji 
pod bronią“ *) Obecnie książka ta 
— zbiór przemówień Jeana Richar­
da Blocha wygłoszonych przez nie­
go w radio moskiewskim w latach 
wielkiej bitwy z faszyzmem — znaj­
duje się na półce każdego uczciwe­
go Francuza, każdego bojownika o 
pokój we Francji.

Czytając uważnie jej strony 
francuscy patrioci wspominają, jak 
w okresie okupacji faszystowskiej 
zebrani przy swych zakonspirowa­
nych aparatach radiowych łapali w 
eterze głos Moskwy, głos prawdy. 
Wielu z nich do tej pory przecho­
wuje skrzętnie notowane wiadomo-

*) Jean Richard Bloch „De la 
France trahie â la France en ar­
mes“ Paris 1949.

ci Radzieckiego Biura Informacyj­
nego. W zeszytach tych spisane są 
również przemówienia Jeana R i­
charda Blocha.

W przedmowie do tego zbioru 
Charles Tijon pisze: „Książka ta 
jest oryginalną i .  żywą historią 
wojny“ . Tak, to żywa historia woj­
ny i  jednocześnie dziennik pło­
miennego patrioty i  zawziętego bo­
jownika przeciwko faszyzmowi.

Zaszyty w mysiej dziurze, pło­
dził w tych latach swoje pamiętni­
k i zdrajca André Gide, laureat „Na­
grody Nobla“ .

Przez usta Jeana Richarda Blo­
cha odpowiadała dziejopisarzowi 
Vichy i  jego mocodawcom nieu- 
jarzmiona, walcząca o swoją wol­
ność Francja. „Niesłychanej w h i­
storii zdrady dopuścił się rząd fran­
cuski. Zadał on Francji jednocze­
śnie uderzenie w plecy i  w serce. 
Lecz naród francuski potrafił po­
wstać. Opatrzył swe rany i  gotów 
jest do boju. Napiętnował zdrajców, 
którzy skazali Francję na zagładę... 
Wiara w siebie i solidarność przy­
wróciła mu siły. Jedność, jedność w 
walce i dla walki — oto dźwignia, 
która podniesie z ziemi obaloną 
Francję“ .

— Jedność, jedność w walce i  
dla walki — mówią dziś Francuzi 
— doprowadziła nas wczoraj do 
zwycięstwa nd wrogiem; silni w 
jedności pokrzyżujemy plany pod­
żegaczy do nowej wojny.

Krótko przed Paryskim Kongre­
sem Obrońców Pokoju gazeta „Hu­
manité“ publikując jedno z wystą­
pień Jeana Richarda Blocha pisa­
ła, że wypowiedziane przez niego 
słowa nic nie straciły ze swej aktu­
alności i  dźwięczą tak, jak gdyby 
Jean Richard Bloch był wśród nas 
i  jak gdyby jego potężny głos roz­
brzmiewał w obozie bojowników 
pokoju“ .

I  rzeczywiście, jak bliskie są 
dziś te słowa, które Jean Richard 
Bloch kierował do narodu, francu­
skiego w okresie okupacji: „Naród 
francuski, francuska inteligencja, 
znają tylko jednego „odwiecznego“ 
wroga. To wszyscy ci, którzy chcą 
pozbawić Francję narodowej nie­
podległości, wszyscy ci, którzy za­
grażają naszym prawom do samo­

dzielnego rozstrzygania o sprawach' 
naszej ojczyzny. Ci „odwieczni wro­
gowie“ znajdują się nie tylko za 
granicami Francji, lecz również i  
wewnątrz niej“ . Słowa te wzywają 
dziś francuskie masy pracujące i  
francuską inteligencję do nowej 
zdecydowanej walki z amerykań­
skimi imperialistami i  ich francu­
skimi lokajami. A. M. Gorki mówiąc
0 Jeanie Richardzie Blochu nazwał 
go człowiekiem należącym do tego 
gatunku ludzi, „którzy potrafią 
nienawidzieć, lecz potrafią i  ko­
chać“ . Te cechy charakteru odnaj­
dujemy w każdym wierszu książki 
„Od Francji w  jarzmie do Francji 
psd bronią“ . Gorącą miłością do 
bojowników o wolność przepojone 
są. strony, na których autor opisu­
je bohaterską walkę ludu radziec­
kiego z hitlerowskimi zbirami i  
sukcesy francuskiego ruchu oporu; 
nienawiścią płonie gdy pisze o tych, 
którzy wciągnęli ludzkość do woj­
ny i  przygotowują nowe rzezie. 
Uczy on czytelnika wierności i  m i­
łości dla sprawy pokoju, pogardy
1 nienawiści w stosunku do podże­
gaczy wojennych.

Na I I  Światowym Kongresie Ob­
rońców Pokoju Jean Richard Bloch 
za swą książkę „Od Francji pod 
jarzmem do Francji pod bronią“ 
został pośmiertnie nagrodzony Zło­
tym Medalem Pokoju.

Przyznanie tej wysokiej nagrody 
pisarzowi, którego pióro zawsze 
służyło sprawie zwalczania wojny i  
faszyzmu, spotkało się z gorącym 
uznaniem wszystkich ludzi dobrej 
woli na całym świecie. Postępowi 
pisarze i publicyści francuscy, dla 
których Jean Richard Bloch był 
nie tylko wiernym towarzyszem, 
lecz również nauczycielem i  kie­
rownikiem, przysięgają dziś spotę­
gować swą energię w walce o pokój. 
„Jego przykład — pisze „Huma­
nité“ w związku z pośmiertnym na­
grodzeniem Jeana Richarda Blocha 
Złotym Medalem Pokoju — przed­
stawia dla nas wspaniały przykład 
życia poświęconego sprawie ludu. 
Będziemy naśladować ten wzór we 
wszystkim, ażeby nasze wysiłki i  
nasza aktywna walka mogły urato­
wać pokój i  niezależność naszej 
ojczyzny...“

(„Litieraturnaja Gazieta“)Prezydium konferencji

HELENA KRAJEWSKA

Potrzeba pomocnej krytyki
Głos ir  dyskusji na marginesie inystainy „Plastycy u j  malce o pokój“

W n-rze 38 „Poprostu" Je­
rzy Cwiertnia otworzył 
dyskusję o wystawie 
„Plastycy w walce o po­
kó j“ . Autor rozpoczyna 
artykuł omówieniem no­

wych perspektyw sztuki realizmu so­
cjalistycznego, otwierającej przed ar_

A. Smolna: „Raymond Dieu“ . 
Rzeźba
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tystą bogate źródła nowego tematu 
oraz „nowych środków artystyczne­
go wyrazu“ , a co za tym idzie — no­
wych zadań społeczno - wychowaw­
czych, dla których podjęcia „artyści 
nuszą jeszcze dokonać wielkich prze­
mian w swojej świadomości, uwolnić 
się od całego balastu formalistycz- 
nych kategorii myślenia plastyczne­
go“ .

To słuszne — pod jednym warun­
kiem: aby życzliwą, a przede wszyst­
kim pomocną krytykę podjąć po zre­
widowaniu przez piszącego własnego 
„balastu formalistycznych kategorii 
myślenia plastycznego“ .

Nie jest celem mojej wypowiedzi 
atakowanie Jerzego ¿wiertni; jego 
wezwanie do dyskusji i  k ry tyk i wy­
daje mi się niezwykle potrzebne i  
powinno przyczynić się do wyjaśnie­
nia wielu niedomówień w postulatach 
realizmu socjalistycznego, powodu­
jących dezorientację wielu utalento­
wanych artystów, dezorientację 
świadomie wykorzystywaną przez 
formalistów. Dlatego też jako plastyk 
zmagający się z trudnościami we 
własnym warsztacie twórczym pra­
gnę w miarę moich możliwości 
wnieść jasność do niektórych sfor­
mułowań, które moim zdaniem pro­
wadzą krytyka do błędnych wnio­
sków, co przejawia się szczególnie 
ostro w analizie konkretnych obra­
zów.

Pomocna rola kry tyk i w stosunku 
do twórców polega na pewno przede 
wszystkim na uświadomieniu arty­
stom wielkich nieogarnionych możli­
wości twórczych, które otwiera przed 
nimi socjalizm, boć przecie dopiero 
v  społeczeństwie bezklasowym praw­
da staje się w pełni pięknem, opty­
mizm staje się siłą napędową wszel­
kiej twórczości. Lecz roztaczanie 
wspaniałych perspektyw twórczości 
bez uwzględnienia konkretnego mo­
mentu rozwojowego naszej sztuki, 
stanu świadomości społecznej arty­
stów, stanu ich wiedzy zawodowej, 
bez wytknięcia zadań twórczych naj­

bliższego etapu — pozostać musi za­
wieszanym w powietrzu wezwaniem, 
którego istotnej treści nie uzmysło­
wią sobie ani artyści, ani najlepszej 
woli krytycy.

Autor artykułu stwierdza, że na 
obecnym etapie walki o sztukę rea­
lizmu socjalistycznego sprawa formy 
jest zagadnieniem najistotniejszym. 
Kilkakrotnie powtarza się postulat 
„w ielkiej formy“  (narodowej, reali­
stycznej), „nowej formy artystyczne­
go wyrazu“ , wreszcie aksjomat: „bez 
wielkiej realistycznej formy nie ma 
wielkiej socjalistycznej treści dzieła 
sztuki“ .

Nie wiem i nie rozumiem, co zna­
czy definicja „wielka forma“ . 
„Wielką formą“ szermują w najroz- 
liczniejszych okolicznościach forma- 
listyczni zbawcy sztuki, i  nie jest mi 
wiadome, by troska o wielką formę 
spędzała sen z oczu wielkich arty­
stów przeszłości (tej przed formaliz­
mem).

Natomiast dobrze rozumiem i 
wzruszam się obrazami, które od­
zwierciedlają głęboko przeżytą przez 
artystę treść zjawiska społecznego: 
takim jest „Kriestnyj chód“ Riepina. 
Procesję z kapiącym od złoceń ob­
razem świętym spowił artysta w tu­
many kurzu, wznoszonego tysiącami 
chłopskich stóp w skwarne południe 
lipcowe. Atmosfera dusznego upału 
potęguje bezmiar ciemnoty, w którą 
kler i  obszarnik nurzają zdziczałą 
z głodu wieś rosyjską X IX  wieku. 
Przeżywam wraz z Malczewskim peł­
ną rozpaczy wizję zesłań sybirskich, 
poprzez „Trumnę chłopską“ Alek­
sandra Gierymskiego poznaję smu­
tek i  nędzę biedoty wsi polskiej X IX  
wieku; porywa mnie żarliwy patrio­
tyzm wspaniałego wizjonera Jana 
Matejki i  głęboki humanizm Roda­
kowskiego w „Portrecie gen. Dem­
bińskiego“ .

W dziełach naszych mistrzów prze­
szłości rola formy jest jednoznaczna: 
służy ona wiernie treściom ideowym,

wypowiadanym przez artystę. Forma, 
środki przedstawiania opierają się 
na doskonałym opanowaniu rysunku, 
na wnikliwym  poznawczym studium 
rzeczywistości, na rygorystycznym 
podporządkowaniu elementów kształ­
towania idei przewodniej obrazu. 
I  ta pokora realistycznej formy w 
stosunku do treści jest jej cechą za­
sadniczą. Chodziło więc zawsze o do­
skonałą użyteczność środków wyra­
żania. Na tym tle postulat wielkiej 
formy nie tylko nie stanowi pojęcia 
uogólniającego, lecą wręcz przeciw­
nie — jest postulatem oderwanym, 
mogącym jedynie skierować arty­
stów na drogę poszukiwania formy 
dla formy, a więc na formalistyczne 
spekulacje.

Winniśmy nieustannie rewidować 
nasze poglądy estetyczne. Nie wolno 
nam zapominać o tym, że walka 
z formalizmem toczy się nie tylko na 
jawnym froncie między bojownika­
mi o sztukę realizmu socjalistyczne­
go i  je j przeciwnikami, lecz walka 
ta rozgrywa się w każdym z nas, 
gdyż wszyscy jesteśmy obciążeni 
wsteczną estetyką burżuazyjną, tym 
„balastem formalistycznych katego­
r ii  myślenia plastycznego“ . Skutkiem 
tego przejawiamy często zbyt mało 
czujności w  stosunku do coraz to 
nowych chwytów taktycznych orę­
downików formalizmu. Jednym z ta­
kich chwytów jest postulat „wielkiej 
formy“ .

Rewolucyjne treści wypełniają co­
dzienne życie Polski Ludowej.

Nasi artyści wyrzuceni przez ustrój 
kapitalistyczny poza margines społe­
czeństwa wchodzą dopiero w proces 
przyswajania sobie tych treści. Więk­
szość plastyków po dwóch wysta­
wach tegorocznych nie przekroczyła 
jeszcze pierwszego etapu zewnętrz­
nego rozpoznawania życia. Jest to 
etap przełomowy w naszej plastyce, 
zatruwanej bezideovćością od czasu, 
gdy impresjoniści wnieśli do burżu- 
azyjnej sztuki jałowy empiryzm i

wrażeniową estetyzację, jako wy­
łączne zadanie sztuki. Przez z górą 
pół wieku burżuazyjni estetycy i 
krytycy sztuki sugerowali artystom, 
że dla tworzenia czystej sztuki w in­
n i umyć ręce od treści ideowych o- 
taczającego życia i wsłuchiwać się 
w subtelne odgłosy wewnętrznego 
„ ja “ .

Zatrzymanie się na etapie zew­
nętrznego rozpoznania życia bezspor­
nie grozi stoczeniem, się do natura­
lizmu, do zahamowania twórczości. 
I  na pewno istnieją tendencje natu- 
rałistyczne w naszej sztuce i należy 
artystów przestrzec przed nimi.

Naturalizm polega na bezkrytycz­
nym kopiowaniu, odwzorowaniu 
przypadkowego wycinka rzeczywi­
stości bez osobistego zaangażowania 
się artysty w ocenę zjawiska, bez 
wzruszenia. Jasne jest, że dzieło 
stworzone bez przeżycia nie poruszy 
widza, nie wywoła w nim żadnych 
skojarzeń, tak samo zresztą jak nie 
oddziaływa na widza bezideowa 
estetyzacja, lub dowolne odmienia­
nie oderwanych form. I  słusznie Je­
rzy Cwiertnia nazywa donkisaoterią 
współzawodniczenie z obiektywem 
fotograficznym; dodać przy tym na­
leży, że neutralnym obiektywem o- 
peruje żywy człowiek, który potrafi 
osiągnąć dużą selektywność ,w u- 
trwalaniu zamierzonego tematu.

Tak pojmujemy naturalizm i wal­
czymy z nim. Jednocześnie nie wol­
no nam na chwilę zapominać o tym, 
że źródłem wszelkiej działalności 
twórczej jest natura. Pierwszym eta­
pem procesu twórczego jest doświad­
czenie, studium. Polem doświadczal­
nym jest cały świat otaczający, sta­
nowiący niewyczerpane źródło po­
znania ludzkiego. Metoda realiz­
mu socjalistycznego ujmuje pozna­
nie nie tylko jako odbicie rzeczywi­
stości, lecz również wyjawienie przez 
artystę zjawisk obumierających i 
rozkwitających. Podstawą realistycz­
nego kształtowania jest opanowanie 
studium przedmiotu, jego różnorod­
nej materialności, atmosfery świetl­
nej i nastroju krajobrazu, studium 
człowieka w całym bogactwie jego 
cech społeczno - środowiskowych i 
indywidualno - psychicznych. Nie­
zbędnym warunkiem żywej obserwa­
cji natury jest uczucie, nie jest ono 
jednakże czynnikiem wyłącznie de­
cydującym o treści i wartości dzieła 
sztuki. To czynnik rozumowy dyktu­
je artyście wybór istotnych cech ob­
serwowanego zjawiska, dyktuje hie­

rarchię kompozycyjną, określa węz­
łową akcję obrazu, kieruje odbiorczo- 
ścią widza. Natura jest niewyczerpa­
nym źródłem zapładniającym wyo­
braźnię artysty, uczucie i intelekt o- 
kreślają świadomość artysty, decy­
dują o ideowości jego dzieła.

Estetyka formalistyczna wyrugo­
wała ideowość z dzieła sztuki nazy­
wając ją pogardliwie „literaturą“ , 
proste ludzkie wzruszenie nazwała 
sentymentalizmem, wreszcie wszel­
kie zbliżenie do prawdy natury —i 
naturalizmem. |

Jeden z czołowych artystów fran­
cuskich, bojownik o humanistyczną 
treść sztuki, Boris Taslitzky, tak o- 
kreśla dzisiejszy etap walki z bez-, 
ideowością formalizmu:

„Najw iększym wrogiem nasze} 
działalności jest formalizm. Każde 
poszukiwanie jest formalistyczne, je ­
śli czynione jest samo dla siebie 10, 
oderwaniu od człowieka.

Nieustanna odkrywczość twórcza 
możliwa jest jedynie wówczas, gdy 
malarstwo i polityka są ściśle ze so­
bą związane i działają wspólnie w  
tym  dziwacznym społeczeństwie, 
gdzie przemieszane są deszcz i  pogo­
da — upadek burżuazji i świadoma 
bojowość proletariatu. Gdy utożsa­
miamy politykę ze sztuką nie'znaczy 
to, że dobry obraz musi mieć za te­
mat wyłącznie manifestację politycz­
ną. Takie obrazy są rzeczywiście na j- 
bardziej potrzebne, najbardziej dziś 
pożyteczne. Można również przeka­
zać wiele treści ludzkich w różnych 
tematach, wyklętych przez burżuazję. 
Podobnie jak przeraża ją Gericualt 
ar ty sta-sędzia, zabrania ona tchórz­
liw ie, piętnując jako śmieszne, takich  
tematów jak  np. „Kotek w koszyczku 
z kłębkami wełny“ . Jakież skojarze­
nia wywołu je małe kocię, bawiące 
się w koszyku kłębkami wełny? Te­
mat ten nawiązuje po prostu do 
zwykłych powszechnych uczuć, k tó ­
re nie są wcale sentymentalizmem, są 
zdrowe, dobre i  w ielkie, tak i temat 
pobudza uczucia macierzyńskiej m i­
łości przenoszonej z niezgrabnego 
kotka na nieporadne niemowlę.

Wpajano w nas wstyd przed w ie l­
k im i wzruszeniami, uczono nas nai­
grywać się z naszych własnych emo­
cji, z naszej uczuciowości. Odrzuca­
my ten wstyd, gdyż wzorem dla nas 
jest zdrowa klasa robotnicza. Jasne 
jest, że burżuazja nie może się obna-. 
żać, jest odrażająca i  dla zamasko­
wania brzydoty nie wystarczy je j ju i



N a m a rg in e s ie  a r ty k u łu  „O  n o w y  s ty l  zabaw yK

O wódce, muzyce i pewnej zabawie
A rtyku ł kol. kol. Mańkowskiego 

t Strużyńskiego p.t. „O nowy styl 
zabawy“ poruszył bardzo ważne 
problemy i wytoczył walną kampa­
nię przeciw dotychczasowym zaba­
wom, ich organizatorom i uczestni­
kom. Po części podał również spo­
soby zaradzenia złu, wskazał na no­
we metody i środki, jakie stoją do 
dyspozycji organizatorów i organi­
zacji młodzieżowych. Nie wyczerpał 
Jednak tematu — ale zainicjował 
dyskusję, która chyba w konkluzji 
da pełne rozwiązanie poruszonych 
zagadnień.

Dotychczas jeszcze wywołanie na­
stroju i  atmosfery zabawy u więk­
szej części uczestników odbywa się 
przez wlanie odpowiedniej porcji 
alkoholu. Zabawy bezalkoholowe 
„bojkotowane“ są w sposób prosty 
i  powszechnie stosowany — wódkę 
przynosi się ze sobą. Nie widziałem 
jeszcze zabawy akademickiej bez 
pijanych i pijących. Natomiast by­
łem na zabawie robotniczej (w mieś­
cie Nowa Huta), gdzie wódka i p i­
jak były czymś nierealnym i zapom­
nianym, a gdzie mimo to sztucznie 
nastroju wywoływać nie było po­
trzeba. Efekty te osiągnięto przez 
zastosowanie całego systemu środ­
ków zapobiegawczych; alkoholu 
(nawet wina) nie sprzedawano, 
wszystkich pijanych łącznie z pod­
chmielonymi, jak również pijących 
przyniesione zasoby, natychmiast 
wypraszano. N ikt jednak nie usiło­
wał przekroczyć zakazu, bo... żal 
mu było interesująco zmontowanego 
programu. Dużo dobrej muzyki, 
upolityczniona i  uterenowiona kon­
feransjerka, nawet mały skecz, sło­
wna gazetka i ciekawie skompono­
wane dekoracje w zupełności rugo­
wały wódkę.

Ważna jest również muzyka, jej 
forma, rodzaj i  sposób wykonania. 
Słusznie kol. kol. Mańkowski i  Stru- 
żyński zaznaczają, że ten sam rytm 
może służyć zarówno kosmopolity­
cznym, pełnym nonszalancji i  ero­
tyzmu manierom jak i spokojnym, 
zabawowym celom. Tylko, że nies­
tety nie o wszystkich rytmach moż­
na to powiedzieć. Np. ostatniego 
amerykańskiego tańca „Korea 
Hop“ , obrazującego pośmiertne 
wstrząsy rozstrzeliwanych ofiar 
(sic!), my w żadnym wypadku na 
„spokojny rytm “ nie przerobimy.

Orkiestry na naszych zabawach, 
jeszcze zbyt mało poświęcają miej­
sca repertuarowi ludowemu. Polkę, 
kujawiaka, oberka i  mazurka gra 
się raczej dla zaznaczenia upolitycz­
nionego sensu zabawy, na ogół dość 
rzadko, przy słabej frekwencji tań­
czących. Powód; — dysponujemy 
tylko zespołami jazzowymi — co 
zresztą z reklamiarską dumą za­
znacza się na afiszach. Trzeba więc 
przerobić zespoły, a nawet wprowa­
dzić oryginalne instrumenty ludo­
we dzięki czemu melodia zyska, 
swój zatracony powab i folklor, 
stanie się dla słuchających przeży­
ciem artystycznym.

Omówione cechy, zarówno dodat­
nie jak ujemne posiada jedna z naj­
bardziej ekskluzywnych, a jedno-

dziś listek figowy. Okrywa swą na­
gość setkami blankietów czekowych".

Wypada nam teraz wrócić do ar­
tykułu Jerzego Ćwiertni i  sprawdzić 
z jakich pozycji przeprowadza on 
analizę np. obrazu Wł. Zakrzewskie­
go „Dwaj żołnierze“ . Powiada on: 
„Naiwna w koncepcji, naturalistycz- 
na forma wypowiedzi nadaje jej 
(kompozycji) wyraz sceny z amator­
skiego teatrzyku, a w żadnym wy­
padku nie wyraża zamierzonej przez 
autora wspaniałej i zobowiązującej 
treści, braterstwa broni żołnierza ra­
dzieckiego i  polskiego“ . Owa „naiw­
na koncepcja“ sugeruje nieodparcie 
zarzut „sentymentalizmu“ potępione­
go przez wypraną ze wzruszeń sztu­
kę dekadenckiej burżuazji. I  dlacze­
go . reminiscencja sceny z amator­
skiego teatrzyku ma dyskwalifiko­
wać obraz? Gdyby przypominał sce­
nę ze stołecznego teatru zawodowe­
go, czy to byłoby już zaletą obrazu? 
Przyznam się, że takie kategorie 
wartościowania podważają zaufanie 
do wstępnej ogólnej części artykułu.

Dwaj żołnierze — radziecki i pol­
ski, przypalający na froncie papie­
rosa, to pełen liryk i temat, symboli­
zujący zbratanie dwu armii ludo­
wych. Artysta podjął czołowy motyw 
historii współczesnej, rewolucyjną 
przemianę w stosunkach między na­
rodami, które ustrój feudalno-kapi- 
talistyczny usiłował utrzymać we 
wzajemnej nienawiści.

Czymże jest zarzut „naturalistycz- 
nej formy wypowiedzi“ jeśli nie 
zwalczaniem zbliżenia artysty do 
prawdy natury. Realność przedsta­
wienia postaci żołnierzy, odrębność 
nastroju polskiego krajobrazu, pro­
ste, przyjazne, pełne ufności spojrze­
nie żołnierzy — to są rysy nowe w 
naszej plastyce, to właśnie wskrze­
szenie ludzkiego przeżycia, które 
przenika artystę i udziela się widzo­
wi. Uważam, że ten szczery liryczny 
motyw i realny nastrój obrazu spro­
stały „wspaniałej i  zobowiązującej 
treści braterstwa broni żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego“ . Sprostały, 
ale nie w sposób zadowalający, gdyż 
obraz ma wiele błędów, na które po­
winien krytyk zwrócić uwagę i po­
móc artyście w dalszej pracy.

Postacie żołnierzy są proporcjo­
nalnie zbyt duże, przez co nie mie­
szczą się w krajobrazie, odrywają się 
od niego. Rysunek jest zbyt pobież­
ny, brak dokładnego studium z na­
tury, przez to skróty pierwszoplano-

cześnie popularnych zabaw Krako­
wa — „Barbarka“ w  Akademii Gór­
niczej. Tam właśnie walczą dwie 
orientacje, tam zauważyć można po­
stęp przodowników pracy z No­
wej Huty i  błazeński ton wyfra- 
czonych, zapijaczonych „gentle- 
menów“ . Gdy zapytałem jednego 

z zaproszonych chłopców z „SP“ — 
jak mu się zabawa podoba —- Odpo­
wiedział, że bardzo, tylko nie wie 
co ze sobą zrobić! Rzeczywiście, nie 
garstka budowniczych Polski Ludo­
wej, tylko drobnomieszczańska „e li­
ta“ i  pociągnięci jej przykładem nasi 
skądinąd postępowi koledzy, nada­
wali ton zabawie. Organizatorzy 
zaś nie zrobili nic, by temu zapobiec; 
zmagazynowano olbrzymie zapasy 
wódki — zapominając o... mleku do 
utworzonego (tylko z napisu) baru. 
W k ilku  salach rozmieszczono (natu­
ralnie znane) jazzowe orkiestry, ta­
k i np. zespół Żołęskiego tradycyjnie 
„nucił“  — „Hej, baba riba!“ na 
przemian z „Love me“ . O jakąś 
konferansjerkę, o urozmaicenie pro­
gramu występami artystycznymi, czy 
o zorganizowaną dążność do wcią­
gnięcia ogółu uczestników w prze­
widywany (w programie — socjali­
styczny) styl zabawy — nie można 
organizatorów posądzić. Stworzyli 
zabawę dla zabawy — tło, ramy i 
szczegóły — pozostały dla nich obo­
jętne. Nie można więc dziwić się 
wypowiedzi przodownika z „SP“ , że 
dla niego tu miejsca nie ma.

Wśród wydekoltowanych długich 
sukien (tak każe tradycja) i  mod­
nych „wąskoportkowców“ o manie­
rach amerykańskich boy's, zielono 
umundurowani chłopcy czuli się 
całkowicie obco — a przecież zapro­
szono ich po to, by i  na odcinku 
rozrywek dokonać zbratania nauki 
z pracą.

Górniczą zabawę — „Barbarkę“ — 
należy bezwzględnie zmienić, musi 
ona być taka, jaką jest praca gór­
nika; twórcza i  radosna, pełna mło­
dzieńczego entuzjazmu.

ZBIGNIEW NOWACKI 
stud. Ii-g o  r. sekcji dzien­

n ikarskie j U. J.

Więcej ludowych tańców
Na zabawach, nawet urządzanych 

pod firmą ZMP, często można było 
spotkać „złotych młodzieńców z 
fryzurą w „kancik", którzy w takt 
krzykliwego jazzu dostawali drga­
wek i  innych ruchów konwulsyj- 
nych.

Na szczęście takich zabaw i ta­
kich tancerzy mamy coraz mniej.

Miałem możność obserwować 
dwie zabawy (moim zdaniem wzo­
rowe). Jedna z nich urządzona przez 
nasze studium, upłynęła w  niezwy­
kle przyjąmnym nastroju, do czego 
przyczyniła się część artystyczna. 
Na drugiej byłem kilka dni temu. 
Urządzona została w gmachu „Ogni­
ska" dla aktywu ZMP-owskiego 
dzielnicy Śródmieście. Na zabawie 
tej, podobnie jak i na poprzedniej, 
młodzież z nie mniejszą werwą tań­
czyła skoczne tańce ludowe.

wych postaci nie tłumaczą się, osła­
biają wymowę gestów i wyraz psy­
chologiczny żołnierzy. Całość cechu­
je pośpieszność wykonania, wskutek 
czego nie została wydobyta material- 
ność przedmiotów (twarzy, rąk, u- 
brania, terenu itp.). Wszystkie te błę­
dy pomniejszają prawdziwość sceny
i na pewno osłabiają działanie obra­
zu. Przy tym pamiętać należy, że 
błędy występują tym wyraziściej, po­
nieważ artysta postawił sobie za za­
danie przezwyciężenie szkicowości, 
której poza nielicznymi malarzami 
starszego pokolenia, nie potrafią je­
szcze dziś opanować nasi plastycy.

Również w ocenie drugiej pracy 
Zakrzewskiego „Nasza droga" 
Ćwiertnia wysuwa fałszywy wnio­
sek, że nie jest to droga twórcza,, 
„lecz wąska ścieżka daleko nie pro­
wadząca". I  tu znowu krytyk wycho­
dzi z błędnego założenia poszukiwa­
nia formy jako takiej.

Określenie „naiwna koncepcja" i 
„naturalistyczna forma wypowiedzi“ 
wywodzą się w prostej linii, z for- 
malistycznej estetyki, negującej u- 
czuciowość i realizm obrazowania, a 
zatem podstawowe cechy metody 
realizmu socjalistycznego, p których 
Ćwiertnia wspomina we wstępie.

Konsekwencje fałszywych kryte­
riów przejawiają się w ocenie kom­
pozycji Fangom „W walce o pokój", 
portretu Mao Tse-tunga — Madej­
skiego, „Raymond Dien" Smolany i 
prac z wystawy młodzieżowej.

Obraz W. Fangora jest bezsprzecz­
nie jedną z czołowych pozycji na 
wystawie, lecz wskazanie na tę pracę 

jako na próbę poszukiwania „w ie l­
kiej realistycznej formy" może zde­
zorientować zarówno samego artystę 
jak i wszystkich młodych plastyków, 
którzy by pragnęli uczyć się na jego 
doświadczeniu.

Zamierzenie twórcze Fangora jest 
poważne i ambitne, obraz ma dużo 
romantycznego patosu, bogato rozbu­
dowaną akcję, rewolucyjną treść 
ideową, tak rzadką w naszej współ­
czesnej plastyce. Lecz trzeba stwier­
dzić, że artysta porwał się na to 
wielkie zadanie prawie z gołymi rę­
kami. Nie jest tak, jak chce Ćwiert­
nia, że „zbyt konwencjonalny kolor 
częściowo rozładował napięcie emo­
cjonalne". Wartością bezsporną obra­
zu jest przyjęcie romantycznej kon­
wencji wyrazowej i jest to słuszne, 
gdyż dla tego typu emocji należy

A  więc w  karnawale tańczymy 
polskie tańce ludowe!

HENRYK GOSEK 
USP — Warszawa

Na zabawie
krytykujemy bume!antów

Każdy młody człowiek pracujący 
czy też uczący się odczuwa potrzebę 
rozrywki. Jedną z form rozrywki 
jest właśnie zabawa. Lecz w bardzo' 
wielu wypadkach nie spełnia ona 
swego zadania. Kierownictwo za­
bawy często toleruje na sali kole­
gów w stanie nietrzeźwym. Kole­
dzy ci stają się przyczyną kłótni a 
nawet bijatyk, które hamują nor­
malny bieg zabawy i  psują nastrój 
je j uczestników.

Aby podobnym wypadkom zapo­
biec, trzeba skończyć z takim i za­
bawami i  rozpocząć walkę o nową, 
socjalistyczną formę zabawy, a w 
szczególności:

1. Nie dopuścić do tego, by ucze­
stnicy zabawy znaleźli się pod 
wpływem alkoholu,

2. wykorzystywać przerwy między 
tańcami na śpiewanie . masowych 
pieśni, na występy zespołów ama­
torskich, na okolicznościowe prze­
mówienia związane z planem sze­
ścioletnim lub innym ważnym za­
gadnieniem,

3. podczas zabawy krytykować 
kolegów bumelantów, którzy opusz­
czają wykłady, spóźniają się i nie 
chcą się uczyć, a za wzór stawiać 
kolegów, którzy dobrze się uczą i 
pracują społecznie,

4. do grania na zabawie używać 
zespołów muzycznych, które znają 
taneczne melodie ludowe.

Uważam, że jeżeli zastosujemy 
powyższe wskazania w organizacji 
naszych zabaw, na pewno spełnią 
one swoje zadania. Wtedy wszyscy 
uczestnicy zabawy wrócą do pracy 
pełni zapału i  radości.

Marian Piersa 
USP, Warszawa, rok I

O w ie  z a b a w y
Kol. X wiedząc o zabawie starał 

się przygotować odpowiednią sumę 
pieniędzy, żeby móc sobie podpić, 
po czym dobrał odpowiednie towa­
rzystwo i  wówczas rozpoczęła się 
„zabawa".

Najpierw zatańczyły kieliszki na 
stole. Później przystąpiono do tań­
ca. Tańczono na wyścigi, z niezwy­
kłą szybkością — kto prędzej może;

Później znowu pito wódkę. Sce­
na ta powtarzała się kilkakrotnie, 
aż wreszcie zaczęło się kurzyć z czu­
pryn. Pod koniec zabawy nastąpiła 
część oficjalna. Zamiast sztuki — 
tragedia. Kol. X  na czele swojej 
gjrupy pobił swoich przeciwników, 
którzy rzekomo w trącili się w jego 
sprawy.

szukać wzoróyy tam, gdzie podobne 
zadania były rozwiązywane (po­
wiedzmy w „Tratwie Meduzy" Geri- 
cault'a, czy w „Barykadzie" De­
lacroix). Napięcie emocjonalne obra­
zu osłabia przede wszystkim brak 
podporządkowania poszczególnych 
członów akcji wątkowi głównemu, 
brak tego, co nazywamy strącaniem 
wątków towarzyszących (np. kompo­
zycja „Wojny kokoszej" Rodakow­
skiego lub „Barykady" Delacroix). 
Napięcie emocjonalne obrazu osłabia 
brak precyzyjnego studium natury: 
logiki światłocienia oraz indywidual­
nej charakterystyki postaci, co nie­
pomiernie ■wzbogaciłoby scenerię

kompozycji, urealniłoby ją i podnio­
sło sugestywność oddziaływania na 
widza. Napięcie emocjonalne osłabia 
brak tych cech, które Jerzy Ćwiert­
nia nazwałby naturalizmem, boć 
przecie widzi on w zubożonych sche­
matycznych gestach pamięciowych 
postaci obrazu próbę poszukiwania 
wielkiej realistycznej formy. Ubó­
stwo pamięciowego rysunku, brak 
wnikliwego poznawczego studium 
z natury ciąży dziś jeszcze nad całą 
naszą plastyką i hamuje najszlachet­
niejsze porywy twórcze.

Nie jest zadaniem mojej wypo­
wiedzi przeprowadzenie pełnej oce­
ny wystawy „Plastycy w walce o 
pokój", gdyż to wymaga oddzielnego 
omówienia, a wystawa niewątpliwie

Na 8rugl 'dzień kol. X zamiast Iść
do pracy wraca okaleczony jak z po­
bojowiska.

Widziałem również drugą zabawę
zorganizowaną przez aktywistów 
ZMP, na której panował wesoły na­
strój, zdrowa atmosfera, jak przy­
stoi ludziom pracy.

Nie było na niej wódki i prze­
strzegano, by koledzy nie byli p ija­
ni.

Tańce miały tu inny charakter. 
Często urządzano przerwy, w czasie 
których recytowane były wiersze, 
poruszające bliskie i  aktualne te­
maty.

Będąc na takiej zabawie odczuwa 
się zadowolenie. Zabawa taka bu­
duje każdego, umacnia moralność 
socjalistyczną.

Musimy wypowiedzieć powszech­
ną walkę zabawom, które demorali­
zują.

Bernard Pawłowicz 
USP, Warszawa, rok I.

'

„Pierwszy start“
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Zobaczymy w nim, jak młody 
chłopak ze wisi Tomasz Spojda
(Leopold Nowak) rozwija się w
swym wiejskim środowisku. Od
małego już chłopca interesuje 
się szybowcami, lotnictwem. Ja­
ko „pętak“ konstruuje małe rno- 
deliki, które potem za pomocą gu­
my wypuszcza w powietrze. Opu­
szcza dom i dostaje się do szkoły 
szybowcowej PO „SP", gdzie doj­
rzewa i  staje się pierwszym pilo­
tem swego turnusu. Państwo lu­
dowe dało mu możność dalszego 
rozwojjt jego talentu.

Nie tak prędko jednak ten w iej­
ski chłopak zrozumiał, że obowią­
zek, że nąuka to wszystko. Z po­
czątku jest on oporny, nie chce się 
uczyć, przypomina sobie dawne 
czasy, kiedy to ogrywał „w  kar- 
cięta" swych młodych wiejskich 
rówieśników. Organizacja zetem- 
powska doskonale jednak wpływa 
na niego. Kształtuje jego świato­
pogląd. Uczy go.

Interesuje się również tym mło­
dym chłopcem młody ¡inżynier Gó- 
racz (Jerzy Pietraszkiewicz), z któ­
rym ciągle się ściera stary konser­
watysta, inżynier „starej daty" — 
Studziński (Janusz Jaroń). On ma 
też swego pupila, którym jest syn 
rejenta z Warszawy — Ryszard 
Wichniewski, nazywany przez chło­
pców „elegancikiem w krawaciku".

Przez cały niemal przebieg film u 
inż. Studziński prowadzi wrogą ro­
botę przeciwko całej grupie junac­
kiej, Wreszcie doprowadza on do 
katastrofy szybowcowej, której 
ulega Tomek na szybowcu nowej 
konstrukcji inż. Góraoza. Inż. Stu­
dziński robi to tylko dlatego, aby 
nowy szybowiec „Junak“ nie został 
zatwierdzony do masowej produkcji.

Nie naszym zadaniem jest oma­
wianie całej treści oraz błędów 
i wad nowego filmu o młodzieży- 
Należy jednak stwierdzić, iż sama 
problematyka oraz sportowe wy­
czyny pilotów szybowcowych czy­
nią film b. ciekawym j  godnym 
obejrzenia.

BOHDAN TUSZYŃSKI

zasługuje na nie. Jeśli podjęłam dy­
skusję nad pracami wskazanymi 
przez Ćwiertnię (a są to moim zda­
niem jedne z czołowych pozycji wy­
stawy) zależało mi przede wszyst­
kim na tym, by na analizie konkret­
nych przykładów odciąć się od wro­
giej, formalistycznej estetyki i przy­
pomnieć krytykom zadania naszego 
etapu.

Po tej lin ii wypadnie mi wskazać 
na jeszcze jedną pracę, nie przypad­
kowo pominiętą przez Ćwietrnię, 
gdyż nie mieści się ona ani w kate­
goriach „wielkiej formy", czy „nowej 
formy artystycznego wyrazu", a naj­
prawdopodobniej skryje się bez re­

szty w przegródce określonej przez 
Ćwiertnię jako „naiwna koncepcja, 
naturalistyczna forma wypowiedzi" 
lub zgoła w scenie z „amatorskiego 
teatrzyku".

Jest na wystawie „Plastycy w 
walce o pokój" niewielkie płótno 
Mariana Klaklika „Góralka z jagnię­
ciem". Ot po prostu: tak się czyta, 
jak się pisze. Góralka z macierzyń­
ską czułością obejmuje i tu li do sie­
bie nieporadne jagnię. Na ramionach 
ma narzuconą chustę jedwabną, wło­
sy gładko zczesane w warkocz, oka­
lający głowę. Obraz powszechnie po­
doba się widzom, mówią: wyraźny, 
prawdziwy, pogodny, serdeczny itp. 
Niektórzy znawcy biją już na alarm 
— to naturalizm, ckliwy sentymenta­

Helena Krajewska: „Młocka w PGR“. Olej.

JERZY GRYGOLUNAS

PRZED SALĄ OBRAD 
II ŚWIATOWEGO 

KONGRESU POKOJU
Masz usta podobne róży, 
oczy jak wody zieleń.
W długiej obcisłej sukience 
ściskasz dłonie dziewczynki.
W ojczyźnie twojej 
dziś warkot
przecina skiby czerwone, 
na siodle traktoru dziewczyna 
śpiewa piosenkę o wiośnie.
Jej matka zginęła w Pekinie, 
je j ojciec zginął na froncie.
Orze ziemię dziewczyna.
Sto fabryk ruszy na wiosnę.
Oto siła braterstwa, 
która zwycięży wojnę: 
dłonie polskiej dziewczynki 
są jak wierzchołki dziandi, 
trawy nagrzanej słońcem.
Kroczą na konferencję 
Tichęnow, Erenburg, Nenni, 
duchowny muzułmański 
na głowie w zielonym fezie.
Gołębie białe, błękitne 
z sufitu sfruwają na ziemię.
Chińska dziewczyno 
zawieziesz
tło kraju Mao Tse Tunga 
serce pokoju czerwone, 
serce pokoju błękitne.
Dłoni raz połączonych 
żadna moc nie rozłączy.
W piątym dniu obrad 
I I  Światowego Kongresu Pokoju.

!

lizm, wielka sztuka jest w niebezpie­
czeństwie itd. itp.

Temat góralki z jagnięciem za­
czerpnięty jest z bogatego złoża u- 
czuciowości ludowej, tego wspania­
łego tworzywa, z którego wyrastają 
bohaterskie masowe z>rywy rewolu­
cyjne. Bezduszni estetycy burżuazyj- 
ni zatruwali i dalej zatruwają dusze 
artystów jadem pogardy dla serca 
ludu. Ale nasza sztuka ma służyć lu­
dowi i winna rozjarzyć na nowo 
przysypane popiołem ogniska ludz­
kich uczuć, dlatego też na naszym 
etapie skromny obrazek Klaklika, 
podobnie zresztą jak „Dwaj żonie- 
rze" Zakrzewskiego stanowią cenną 
zapowiedź wskrzeszenia w  sztuce 
polskiej prawdziwego napięcia emo­
cjonalnego, które cechowało twór­
czość naszych wielkich realistów 
X IX  wieku i  zostało zadeptane w 
niepamięć przez nihilistyczną sztukę 
formalizmu.

Mistrzowie sztuki wszystkich cza­
sów poczytywali sobie za najszczyt­
niejsze zadanie poznanie natury i jak 
najprawdziwsze jej zobrazowanie i  
tym zbliżeniem do rzeczywistości 
mierzyli wartość swoich dzieł. I  kie­
dy byli w  pełni sił twórczych uświa­
damiali sobie całe ubóstwo środków, 
jakim i rozporządza artysta, pragnący 
oddać choć cząstkę tego nieogarnio­
nego bogactwa, w które obfituje 
przyroda. Żarliwa tęsknota do po­
znania rzeczywistości i  wzbogacania 
środków je j zobrazowania była na­
kazem moralnym artysty i zapład- 
niala jego wyobraźnię. Nie było arty­
sty do czasów impresjonizmu, który 
by odczuwał niepokój z powodu nad­
miernego podobieństwa jego dzieła 
do natury. Byłoby rzeczą wielce po­
żyteczną zająć się bliżej wypowie­
dziami artystów i krytyków takich 
okresów historycznych, w których 
sztuka rzeczywiście pełniła funkcję 
postępowego czynnika w rozwoju 
społeczeństwa.

Dzięki tej głębokiej pokorze arty­
stów wobec natury rozporządzamy 
dziś wspaniałym dorobkiem przesz­
łości, ciągle żywą spuścizną antyku 
i odrodzenia, dorobkiem, którego o- 
gólnoludzkie wartości estetyczne 
przetrwały epokę, w której powsta­
ły dzieła, przetrwały treści ideowe 
epoki, jej konwencje piękna i  mo­
ralności.

Epoka imperializmu wyznacza 
sztuce rolę czynnika rozkładu moral­
nego, nihilizmu etycznego, lokajstwa

duchowego wobec władców pienią­
dza. Burżuazja odrzuca i  zwalcza 
wszelkimi sposobami społeczno-po- 
znawczą funkcję sztuki, jej estetycy 
pod obłudną wsteczną przykrywką 
agnostycyzmu propagują analfabe­
tyzm plastyczny, zdziczenie moralno­
ści twórczej. Prawdziwy artysta po­
winien ich zdaniem przekreślić wie­
lowiekowe doświadczenie sztuki, po­
winien rzucić kamieniem w to wspa­
niałe zwierciadło dziejów ludzkości, 
w którym przeglądały się całe for-, 
macje społeczne, życie pokoleń ludz­
kich, ich obyczaje i  poglądy, ich za­
chwyty i rozpacze.

Tę niechlubną rolę dziejową peł­
nią do dziś dnia wyznawcy formaliz­
mu i musimy sobie w pełni uświado­
mić ogrom spustoszenia dokonanego 
w sztuce współczesnej.

Karol Marks stwierdził, że „bu r- 
żuazyjna formacja społeczna zamyka 
prehistorię społeczeństwa ludzkiego", 
a zatem socjalizm rozpoczyna praw­
dziwe dzieje ludzkości, ciągły roz­
wój społeczeństw uwolnionych od 
walki klasowej. Sztuka realizmu so­
cjalistycznego ma jakościowo nową 
funkcję do pełnienia, winna ona nie 
tylko stać się formą poznania rzeczy­
wistości, lecz także czynnikiem prze­
kształcania rzeczywistości, winna 
służyć czynnie nowej socjalistycznej 
bazie społeczeństwa.

By móc podołać tej odpowiedzial­
nej roli artyści muszą przede wszy­
stkim wrócić do natury, do ludzkich 
wzruszeń, muszą z całym samoza­
parciem uczyć się mowy sztuki od 
mistrzów przeszłości, przyswoić so­
bie ich ogromną wiedzę plastyczną, 
ich doświadczenie gromadzone przez 
wieki, dorównać ich doskonałości o- 
brazowania rzeczywistości. Wówczas 
w oparciu o nowy wspaniały oręż 
poznawczy, jakim jest marksizm-Ie- 
ninizm, mogą prześcignąć artystów, 
tworzących w okowach „prehistorii 
społeczeństwa ludzkiego" i na pewno 
ich prześcigną.

A  krytycy wtedy staną się rzeczy­
wistymi współtwórcami sztuki rea­
lizmu socjalistycznego, gdy czuwać 
będą nad tym, by artysta mówił 
prawdę, gdy pomagać mu będą w po­
szukiwaniu i wyjawieniu postępo­
wych treści zjawisk, gdy mierzyć bę­
dą wartość dzieła sztuki wiernością 
odbicia rzeczywistości.
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starszych w Polsce budowli kamien­
nych z czasów Chrobrego. W roku 
1951, informuje nas prof. Dalbor, 
nastąpi tu końcowa faza prac nau­
kowych. - '

Równocześnie przeprowadzono do­
kładne pomiary starej krypty w Mo­
gilnie i fragmentów architektury 
romańskiej w Trzemesznie, które są 
uzupełnieniem do istniejących opra­
cowań.

Dalszą poważną pracą katedry 
była inwentaryzacja * 1 szałaśnictwa 
podhalańskiego i innych zabytkowych 
obiektów architektury drewnianej na 
Podhalu. Zakład HAP. prowadzi też 
w ramach prac kursowych Studium 
Form Architektury Narodowej.

Profesor Dalbor jest oszczędny w 
słowach, podaje tylko konkretne da­
ne. Lecz posłuchajmy dalej: „Do­
tychczasowe badania w Polsce nad 
historią architektury prowadzone 
były dotąd dosyć jednostronnie. Prze 
ważały zainteresowania dla budowni­
ctwa sakralnego — mówi profesor — 
natomiast nie zwracano np. prawie 
wcale uwagi na historię budowni­
ctwa mieszkaniowego, a przecież te_ 
mat ten ma specjalnie ważne zna-

Poza tym zespół zakładu Historii 
Architektury Polskiej prowadził ba­
dania w najciekawszym w Polsce ro­
mańskim kościółku św. Andrzeja 
przy ul. Grodzkiej (adjunkt katedry, 
inż. arch. dr Świszczowski wydał 
pracę, poświęconą temu zagadnie­
niu).

Podczas ostatnich letnich wakacji 
prowadzone były prace nad fascynu­
jącym badaczy zagadnieniem ruin na 
Ostrowiu jeziora w Lednicy, między 
Gnieznem, a Poznaniem, gdzie w o- 
kresie wczesnohistorycznym mieścił 
się ważny ośrodek państwowy. Pro­
wadził je osobiście prof. Dalbor z 
pomocą asystentów i studentów. Do­
damy tu, że zachowane są tam do 
dnia dzisiejszego ruiny jednej z naj-

Asystencl 1 studenci przy inwentaryzacji ruin zamku Chrobrego na 
Ostrowiu jeziora w Lednicy
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Renesansowy pałac w Jarosławiu z 
formy narodowej

Coraz popularniejszy staje się na 
naśizym wydziale jedynie słuszny 
nurt w architekturze: program rea­
lizmu socjalistycznego t.zn. architek­
tury narodowej w formie, socjali­
stycznej w treści. Aby jednak, tę na­
rodową formę rozwijać, by w je j du­
chu tworzyć, trzeba ją znać i  to 
znać gruntownie.

Po tej właśnie lin ii idzie działal­
ność katedry Historii Architektury 
Polskiej, która w pracę swą wciąg­
nęła szerokie rzesze studentów.

Katedra Historii Architektury 
Polskiej, której kierownikiem jest 
znany historyk architektury i sztuki, 
prof. dr Witold Dalbor, prowadzi 
poza wykładami i ćwiczeniami dla 
studentów poważne studia i prace 
inwentaryzacyjno-badawcze nad za­
bytkami dawnej architektury pol­
skiej.

Prof. Dalbor opowiada nam o po­
czątkowym trudnym okresie organi­
zowania katedry w roku 1946, gdy 
trzeba się było borykać z wieloma 
trudnościami, zarówno lokalowymi 
(cały Wydział Architektury mieścił 
się wówczas w kilku pokojach na 
Wawelu), jak finansowymi. Nie zra­
żając się tym wcale, przystąpiono 
natychmiast do pracy. Ponieważ ma­
teriał naukowy objęty przez katedrę 
po wojnie był znikomy i zdekomple­
towany, praca katedry poszła przede 
wszystkim po lin ii jego uzupełnienia 
X usystematyzowania. Profesor do­
konał w tym czasie opracowania ma­
teriałów dotyczących historii archi­
tektury polskiej przeznaczonych do 
przekazania ich studentom na wy­
kładach.

Wkrótce potem przystąpił prof. 
Dalbor do kontynuowania przerwa­
nych wojną, a rozpoczętych jeszcze 
przed 1939 rokiem wspólnie ze zmar­
łym w 1947 foku dziekanem Wydz. 
Architektury w Krakowie prof. dr 
arch. A. Szyszko-Bohuszem — badań 
nad wczesnohistorycznym Gnieznem. 
Odsłonięto taih fragmenty obwało­
wań najdawniejszego grodu i pod­
grodzia na Górze Lecha, stwierdzo­
no resztki konstrukcji zabudowań 
mieszkalnych i znaleziono większą 
liczbę drobnych zabytków.

Praca nad wczesnohistorycznym 
Gnieznem jest, jak się dowiadujemy, 
na ukończeniu i w najbliższym czasie 
ukaże się w druku. Będzie ona mia­
ła — mówi profesor — wielkie zna­
czenie dla badań nad innymi groda­
mi wezesnohistorycznymi, a m.in. dla 
badań nad ówczesnym Krakowem.

Z dalszych słów prof. Dalbora wy­
nika, że najwięcej uwagi wymagały 
badania nad epoką wczesno-romań- 
ską w Polsce. Była to bowiem naj­
wcześniejsza epoka historii architek­
tury polskiej, która na długi czas za­
decydowała u nas o typie budowni­
ctwa. Badania dotychczas przepro­
wadzone, jak np. prof. Szyszko-Bo- 
husza, ograniczały się raczej do ma­
łych szczegółów, wymagały więc roz­
szerzenia i  uzupełnienia. Prace do­
tyczące tej dziedziny nabrąły ostat­
nio rozmachu.
> W dalszym okresie prowadzono 
rozpoczęte badania, przystąpiono też 
do wciągnięcia studentów do prac 
inwentaryzacyjnych. W tym celu 
kontynuowane są zapoczątkowane w 
roku 1948 wycieczki inwentaryzacyj­
ne do różnych miejscowości w Pol­
sce. W wycieczkach tych biorą udział 
studenci starszych lat architektury,

X V I wieku. (Przykład polskiej 
w architekturze)

pod kierownictwem sił naukowych 
katedry. Wycieczki cieszą się na na­
szym wydziale dużą popularnością.

Wymieńmy kilka z nich: do San­
domierza, gdzie zinwentaryzowano 
charakterystyczne przykłady' miesz­
kalnictwa z ub. stuleci m.in. dom 
Oleśnickich, Bobolów, znanego kom­
pozytora z X V I wieku Gomółki i in., 
do Nowego i Starego Sącza (pomie­
rzenie najciekawszych dawnych o- 
biektów drewnianych i  murowa­
nych), do Kazimierza (studia nad 
typami renesansowych kamieniczek), 
Krosna (inwentaryzacja pięknych 
malowniczych kamieniczek podcie­
niowych w rynku), D ukli i Żmigrodu 
(dokładne pomierzenie ruin zniszczo­
nych w czasie wojny zabytkowych 
obiektów architektury, w celu opra­
cowania ich rekonstrukcji) i  wiele 
innych.

Prof. Dalbor w rozmowie z kierownictwem badań 
Państwa Polskiego w Gnieźnie

nad początkami

czenie dla architektury doby obec­
nej, jako jej podbudowa“ .

Zakład HAP naszej Politechniki 
prowadzi już prace w tej dziedzinie. 
Rozpoczęcie ich zostało umożliwione 
przez otrzymanie subwencji z Ko­
misji do popierania twórczości nau­
kowej Rady Głównej Nauk przy Pre­
zydium Rady Ministrów. Prace te 
dotyczą budownictwa mieszkaniowe­
go, zarówno miejskiego, jak miaste­
czkowego i wiejskiego. W tej chwili, 
mówi kierownik katedry HAP, je­
steśmy przy końcu pierwszego etapu 
badań dotyczących mieszkalnictwa w 
Polsce południowej z okresu X IV — 
X V II wieku. Główny nacisk położony 
został na ukształtowanie typów bu­
dowli, zależnie od potrzeb epoki, ich 
tła społecznego, materiału budowla-, 
nego.

Nie od rzeczy będzie tu wskazanie 
na ważność prowadzenia prac in­
wentaryzacyjnych, z którymi łączą 
się prace konserwatorskie, dla zapo­
biegnięcia bezpowrotnemu zniszcze­
niu wielu bezcennych zabytków daw­
nej architektury narodowej i sztuki.

„Metoda pracy badawczej w dzie­

dzinie historii architektury — mówi 
prof. Dalbor — opierająca się przed 
wojną na przesłankach idealistycz­
nych nie wytrzymała próby życia, to­
też jest dziś rzeczą absolutnie ko­
nieczną przejście do jedynie słusznej 
metody, opartej na materializmie 
dialektycznym. Metoda ta — podkre­
śla profesor — da rozwiązanie dla 
zagadnień, których dawna nie potra­
fiła  rozwiązać“.

Jak wynika z dalszych słów profe­
sora Dalbora, w katedrze H istorii 
Arch. Polskiej Politechniki Krakow­
skiej prowadzona była już od dłuż­
szego czasu duża praca nad przesta­
wieniem metody prac badawczych. 
Wymagała ona jednakże gruntownej 
pracy od podstaw, wymagała prze­
studiowania literatury radzieckiej z 
tej dziedziny.

Chętnie zadalibyśmy jeszcze kilka  
pytań profesorowi, ale odstrasza naa 
od tego spora grupa studentów, któ­
ra się tymczasem zgromadziła pod 
gabinetem katedry HAP.

Żegnamy prof. Dalbora i  dzięku­
jemy mu za jego cenne informacje.

Zdzisław Paczyński

Dyskutujem y  — wymieniamy doświadczenia

Ćiriczenia to jeden z podstawowych elementów nauczania 
-TRZEBA JE W  PEŁNI WYKORZYSTAĆ

Napływają do nas ostatnio liczne uwagi studentów, dotyczące pro­
wadzonych na uczelniach ćwiczeń, pracowni, proseminariów itp. K ilka  
z tych uwag — najbardziej charakterystycznych — drukujem y poniżej. 
Napływ tego rodzaju wypowiedzi świadczy o wzmożonym zainteresowa­
niu studentów tym i sprawami i o ich aktualności.

Istotnie. Wprowadzona w życie ścisła dyscyplina studiów wyraża się 
między innym i w surowym przestrzeganiu obecności na obowiązkowych 
ćwiczeniach. Ale wobec tego, chcemy wszyscy, aby te ćwiczenia dawały 
studentowi maksimum, pożytku naukowego, aby były świadectwem cał­
kowicie wolnej od lekceważącego stosunku, rzetelnej pracy naukowej 
i  pedagogicznej naszych asystentów.

Aby to w pełni osiągnąć, konieczna jest swobodna i  otwarta krytyka  
ze strony studentów: k ry tyka  niesłusznych systemów prowadzenia ćw i­
czeń czy pracowni, k ry tyka  błędów ideologicznych, k ry tyka  niesłusznego 
czasem stosunku asystenta do studentów, kry tyka  zdarzającego się jesz­
cze tu i  ówdzie „bum elanctwa" wśród prowadzących zajęcia.

Aby to osiągnąć konieczna jest także szeroka wymiana doświadczeń 
przez asystęritow (zarówno starszych jak  i  młodszych, z których wielu, 
to przecież także jeszcze studenci), konieczne jest dzielenie się swoimi 
osiągnięciami, swoimi metodami prowadzenia ćwiczeń i pogłębiania 
kontaktu ze studentem, konieczne jest wreszcie zwierzanie się z trudno­
ści, jakie n iewątpliw ie przed każdym asystentem stawia ta poważna 
i  odpowiedzialna praca.

Aby to osiągnąć trzeba się też ogólnie zastanowić nad tym, czym po- 
winna być i jak wyglądać dyskusja na ćwiczeniach, w ja k i sposób asy­
stent powinien przerabiać ze studentami zadania matematyczne czy kie­
rować pracą studentów w pracowni chemicznej. Zagadnień jest wiele.

Dlatego też nie chcemy ograniczyć się w naszym piśmie ty lko  do tych 
k ilku  dzisiejszych listów na ten temat.

Chcielibyśmy, aby te głosy dały początek szerokiej dyskusji w spra­
wie ćwiczeń i pracowni. Otwieramy nasze łamy dla Waszych studenckich 
i  asystenckich uwag i spostrzeżeń. Stawiamy ty lko  jeden warunek: aby 
wszelkie informacje w nich zawarte były jak najbardziej sumienne, na­
pisane z pełnym poczuciem odpowiedzialności, wraz z podaniem miejsca 
i czasu.

Sądzimy, że dyskusja taką. pomoże Wielu studentom^ ponieważ wyjaśni 
im  rolę ćwięzeń, nauczy właściwego przygotowywania■■ się do nich i  w ła ­
ściwego z nich korzystania. Sądzimy, że dyskusja pomoże również asy­
stentom w przezwyciężeniu błędów i trudności, W podniesieniu k w a lif i­
kacji pedagogicznych, w zastosowaniu lepszych form  pracy.

Wszystkim nam chodzi przecież o jedno: o to, by kształcić i szybko 
kształcić młode, dobrze wykwalifikow ane marksistowskie kadry zawodo­
we dla polskiej socjalistycznej gospodarki, służby społecznej, nauki, 
ku ltu ry.

łł

Prace inwentaryzacyjne i konser­
watorskie zabezpieczają wiele bez­
cennych zabytków kultury narodo­
wej od zniszczenia. Na zdj. fra­
gment zamku w Kazimierzu nad 

Wisłą

Kio im ma lo wyjaśnić?“
W programie pierwszego roku 

Akademii Medycznej we Wrocławiu 
są ćwiczenia z fizyki. Do ćwiczeń 
tych młodzież akademicka przygo­
towuje się teoretycznie w domu. 
Warto przyjrzeć się jak odbywają 
się takie ćwiczenia.

Optymiści, a jest ich jeszcze bar­
dzo wielu, (piszę: jeszcze, gdyż na 
początku było ich znacżnie więcej) 
uczą się praw, czytają z instrukcji 
do ćwiczeń jak należy dane ćwicze­
nie wykonać, powtarzają to wszyst­
ko aż do znudzenia i z pewną sie­
bie miną wchodzą na salę ćwiczeń. 
Na zapytanie pesymistów co do 
własnego samopoczucia machają 
lekceważąco ręką. Podchodzą np. 
do stolika, gdzie wisi kartka z na­
pisem: „Sprawdzanie prawa Ohma“. 
Na stoliku znajduje się bardzo dużo 
przyrządów. Rozpoczyna się zgady­
wanie, ktoś krzyczy z triumfem: 
akumulator!

Ktoś inny jednak, kto kończył 
liceum humanistyczne i widział a- 
kumulator tylko na rysunku, wy­
raża pewne wątpliwości: A może la 
deska z drutami to akumulator?!

Wszyscy bawią się w zgadywa­
nie: Co to jest? co to? a to co?!!

Wreszcie, gdy ustalono nazwy 
przyrządów, bardziej odważny stu­
dent stara się je połączyć. I  znowu 
powtarza się zabawa w zgadywa­

nie. Od drutów, drucików, śrubek, 
śrubeczek aż w oczach się mieni. 
Wreszcie jakoś wszystkie przyrządy 
zostają połączone. Oczy błyszczą 
radością, wypieki pojawiają się na 
twarzach. Ktoś odważniejszy bieg­
nie po asystenta, by w jego obecno­
ści włączyć prąd. Asystent pod­
chodzi majestatycznym krokiem, 
spogląda pogardliwie i mówi krót­
ko: — Żle, połączcie jeszcze raz!
i nie objaśnia dlaczego źle, tyl­
ko najspokojniej w świecie odcho­
dzi. Gdy po pewnym czasie grupa 
studentów znów podchodzi do nie­
go, mówi swobodnie: — No, teraz 
dobrze, możecie rozpoczynać ćwi­
czenie.

Najwięksi optymiści stają się pe­
symistami. Dręczy ich pytanie: dla­
czego przedtem było źle a potem 
dobrze?!

Pytanie to nie daje im spokoju, 
lecz któż im może na nie odpowie­
dzieć?

Sytuacje takie zdarzają się bardzo 
często. Asystent nie zawsze rozu­
mie swoje zadania, nie zawsze chce 
zrozumieć, że jego zadaniem jest 
nauczyć, pokazać i objaśnić, jeżeli 
ktoś czegoś nie rozumie.

Bardzo często taka czy inna od­
powiedź asystenta zależna jest od 
jego humoru. Takie podejście jest 
złe i niewłaściwe. Studenci zamiast 
nauczyć się, pogłębić wiadomości 
ćwiczeniami praktycznymi, uczą

się, lecz czegoś innego, po prostu 
„odwalania“ jak się to mówi stu­
denckim językiem. Coraz częściej 
zdarza się, że grupa ćwiczących coś 
niby robi, coś waży, gotuje, czy też 
łączy, a w gruncie rzeczy odpisuje 
ćwiczenie zrobione przez starszych 
kolegów, lub przez grupę, która już 
dane ćwiczenie miała, a zrobiła je 
tylko dzięki wyjątkowo dobremu 
humorowi asystenta.

A mamy przecież asystentów — 
np. na mechanice czy optyce, — 
którzy dobrze pojmują swoje zada­
nia, objaśniają zasady działania 
przyrządów, są ustosunkowani życz­
liwie do swych młodszych koleża­
nek i kolegów.

Byłoby więc pożądane, żeby ci 
asystenci, którzy nie stoją jeszcze 
na wysokości zadania, mogli i umie­
li skorzystać z tamtych, cennych 
doświadczeń.

IRENA OCIEPKO 
stud. A. M. we Wrocławiu

Celem ćwiczeń jest pomoc 
grupie studenckiej

Jest rzeczą niewątpliwą, że dobre 
opanowanie przedmiotu zależy w 
pierwszym rzędzie od systematycz­
nego przerabiania materiału. Przed 
przystąpieniem do dyskusji o pracy 
asystentów należy poświęcić kilka 
słów psychice przeciętnego studen­
ta. Już tak zazwyczaj bywa, że 
przygotowanie do egzaminu na­
stępuje zazwyczaj kilka tygodni, 
czasami nawet kilka dni przed u- 
stalonym terminem. Odstępstwa od 
tego systemu są nadzwyczaj rzad­
kie, spotykane u studentów szcze­
gólnie zamiłowanych w swojej 
dziedzinie nauki. Samodzielne po­
wtarzanie materiału podanego na 
wykładzie w ciągu semestru lub 
całego roku akademickiego jest ce­
lem, do którego dążyć powinna każ­
da grupa studencka w ramach swo­
jej planowej działalności.

Dużą pomocą w pracy grupy 
przy powtarzaniu materiału są 
przewidziane programem studiów 
ćwiczenia prowadzone zazwyczaj 
przez asystentów. Duży nacisk, ja ­
ki kładzie się na ćwiczenia, szcze­
gólnie na uczelniach technicznych, 
jest wynikiem zgodnego poglądu 
grona profesorskiego i masy stu­
denckiej w sprawie konieczności 
odpowiedniej, jak najszerszej ilu­
stracji wykładu-teorii konkretnymi 
życiowymi przykładami.

Od sposobu prowadzenia ćwiczeń 
zależą w dużej mierze wyniki u- 
zyskane na egzaminie. Z tym zgo­
dzą się niewątpliwie wszyscy kole­
dzy asystenci i wszyscy studenci. 
Wzajemna wymiana doświadczeń 
wydaje się rzeczą konieczną, prze­
prowadzenie dyskusji o pracy asy­
stentów jest nakazem chwili bieżą­
cej, wnioski z tej dyskusji powinny 
być wzięte pod uwagę przy prze­
glądzie pracy grupy studenckiej, 
przy analizowaniu wyników nauki 
i postępów grupy.

Zanim podzielę się z moimi krót­
kimi wprawdzie doświadczeniami w 
pracy asystenckiej, chciałbym spoj­

rzeć na ćwiczenia od strony stu­
denta. W ciągu kilkuletnich stu­
diów stykamy się z różnymi asy­
stentami i rozmaitymi sposobami 
prowadzenia ćwiczeń i seminariów.

Typowym, aczkolwiek zdaniem 
moini, złym przykładem prowadze­
nia ćwiczeń jest następujący obra­
zek:

Duża grupa studentów obejmują­
ca cały semestr lub sekcję specjali­
zacyjną wpatruje się w tablicę z 
wyrazem znudzenia lub co naj­
mniej zimnej obojętności. Przy ta­
blicy stoi asystent i przepisuje 
(przeważnie z kartki) tekst i roz­
wiązanie zadania, udzielając przy 
tym mniej lub więcej obszernych 
wyjaśnień. Inną odmianą tego spo­
sobu prowadzenia ćwiczeń są dwie 
osoby stojące przy tablicy: asy­
stent i student „na cenzurowanym“. 
System ten nie może zaciekawić 
studentów, nie może wywołać 
głębszego zainteresowania się cie­
kawymi nieraz ćwiczeniami, bo ro­
la studentów, a raczej biernych 
świadków rozmowy asystenta z ko­
legą w trakcie rozwiązywania za­
dania, sprowadza się do przepisy­
wania tego, co mniej lub więcej 
wyraźnie zostało wypisane na ta­
blicy. Student proszony przez asy­
stenta do tablicy niejednokrotnie 
ociąga się, powodowany czasami 
fałszywym wstydem, czuje niechęć 
do odgrywania roli „kozła ofiarne­
go“, szczególnie gdy nie jest do ćwi­
czeń odpowiednio przygotowany. 
Tymczasem właśnie ćwiczenia po­
winny przygotować go do samo­
dzielnego rozwiązywania przykła­
dów, do dyskusji w ramach grupy.

Pisząc te słowa, jestem pewien, 
że nie wszyscy zgodzą się z moimi 
uwagami. Na pewno i ten system 
znajdzie wielu obrońców zarówno 
wśród studentów jak i asystentów. 
Sądzę jednak, że celem naszej dy­
skusji jest wykazanie błędów w do­
tychczasowej pracy asystenckiej 
dotyczących prowadzenia ćwiczeń i 
omówienie sposobów, które prowa- 
dziłyby do zwiększenia wydajności 
i usprawnienia tego poważnego 
odcinka w pracy dydaktycznej na 
uczelni.

Rozpoczynając prowadzenie ćwi­
czeń na Politechnice Śląskiej w 
bież. roku akademickim postawiłem 
sobie za cel zwiększenie wydajności 
ćwiczeń, a więc maksymalną ko­
rzyść dla wszystkich ćwiczących 
bez wyjątku — nie tylko dla kilku 
zaawansowanych naukowo, zdol­
nych i pilnych studentów, ale 
szczególnie dla tych kolegów, któ­
rym z rozmaitych względów nauka 
sprawia trudności.

To był punkt wyjścia dla ćwiczeń, 
które prowadzę wspólnie z kol. Bo­
guckim w Katedrze Sieci Elektrycz­
nych Politechniki Śląskiej, uzgod­
niony i zaaprobowany przez kie­
rownika Katedry, prof. Zbigniewa 
Jasickiego.

Ćwiczenia z tego przedmiotu w 
semestrze zimowym obejmowały 
tylko jedną grupę specjalizacji, l i­
czącą 26 studentów. Celem efek­
tywniejszej pracy postanowiliśmy

prowadzić ćwiczenia wspólnie z kol. 
Boguckim w jednej grupie, tym 
bardziej, że prowadzenie ćwiczeń 
ma swoje ogromne korzyści nie 
tylko dla studentów, ale i dla 
młodszych asystentów, przygotowu­
jących się do pracy naukowej i dy­
daktycznej. W tym miejscu dodam, 
że tematy zadań przygotowuje nam 
adiunkt Katedry inż. Szymik, pra­
cujący równocześnie w przemyśle, 
człowiek o dużej praktyce w swo­
im zawodzie. Dobiera on zadania w  
ten sposób, że każde, oparte na 
wykładanym przez profesora mate­
riale, jest zaczerpnięte z praktyki, 
z zawodowego życia inżynierskiego.

Zadanie rozwiązuje wspólnie ca­
ła grupa, z tym zastrzeżeniem, że 
każdy z ćwiczących otrzymuje inne 
dane liczbowe. W ten sposób two­
rzy się pod kontrolą asystentów ze­
spół pomagający sobie wzajemnie. 
Poziom przygotowania studentów 
jest oczywiście różny, a więc 1 
szybkość obliczenia przykładów jest 
inna u każdego studenta. Ma to o- 
czywiście swoje niezaprzeczalne ko­
rzyści, bo ci koledzy, którzy szyb­
ciej doszli do celu z kolei pomaga­
ją innym. Tak więc każdy student 
rozwiązuje swój przykład, co daje 
gwarancję, że go należycie zrozu­
miał, a co za tym idzie korzysta w 
pełni z ćwiczeń, i opanowuje mate­
ria! podany na wykładzie. Ujemną 
stroną prowadzenia tego rodzaju 
ćwiczeń jest niewątpliwie mniejsza 
ilość przykładów jakie przerabia 
np. asystent rozwiązujący zadanie 
przy tablicy sam, lub student pod 
kierunkiem asystenta, przerabiając 
przykład niejako za wszystkich po­
zostałych w ławkach kolegów. Są­
dzę jednak, że przepustowość Ka­
tedry będzie w ten sposób zapew­
niona w 100 procentach, bo korzy­
stają wszyscy na równi — słabsi I  
zdolniejsi.

Ten system prowadzenia ćwiczeń 
przy pewnym niezbędnym mini­
mum ilości przerobionych przykła­
dów jest możliwy przy niewielkich 
ilościach ćwiczących, obejmujących 
jedną lub co najwyżej dwie grupy 
studenckie. Dlatego też konieczne 
się wydaje zwiększenie ilości eta­
tów asystenckich tak, aby Katedry 
obsługujące nieraz kilkuset studen­
tów mogły zapewnić każdemu stu­
dentowi należytą opiekę i kontrolę.

I  jeszcze jedno zastrzeżenie. Sto­
sunek asystenta do studenta musi 
być wybitnie koleżeński. Musi być 
oparty na wzajemnym zaufaniu i 
jak najdalej idącej pomocy, szcze­
gólnie dla słabiej zaawansowanych 
studentów. Pokutujące u nas jesz­
cze nawyki w rodzaju: „Pan asy­
stent — to ja“, lub wręcz szkodliwa 
niezrozumiała w ustroju ludowego 
szkolnictwa „wyższość“ asystenta 
musi spotkać się ze stanowczą od­
prawą tej ogromnej większości stu­
dentów, których wychowuje orga­
nizacja ZMP-owa i z której wyro­
sną przyszłe kadry pracowników 
naukowych.

BOLESŁAW GLIKSMAN  
asystent wydz. elektr. Poli­
techniki im. Pstrowskiego!



»Opanowywać wiedzę — walczyć o pokój" — to bojowe zawołanie 
niemieckich studentów

Budujemy Noire Niemcy
(dokończenie ze str. 1)

NAJLEPSI AKTYWIŚCI 
PRZEMYSŁU I  ROLNICTWA 

NA UNIWERSYTETACH  
I  SZKOŁACH WYŻSZYCH

W naszej Niemieckiej Republice 
Demokratycznej istnieją wszelkie 
możliwości dla kształcenia się mło­
dzieży. Po raz pierwszy umożliwio­
no w Niemczech naukę w uniwer­
sytetach i szkołach dzieciom robot­
ników i chłopów, które ustrój kapi­
talistyczny utrzymywał w ciemno­
cie. Około 40,5 proc. naszych stu­
dentów pochodzi dziś z kól robot­
niczych i chłopskich.

W ciągu planu 5-letniego procent 
ten podwyższy się jeszcze, a ilość 
uczących się dziewcząt wyniesie 40 
proc. W ten sposób rozwija się w 
naszej Niemieckiej Republice De­
mokratycznej nowa postępowa in­
teligencja, która uczy się dla ludu, 
a nie przeciw ludowi.

ODBUDUJEMY NIEMCY 
PIĘKNIEJSZE N IZ K IEDYKOL­

W IEK

Na trzecim zjeździe Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec sekre­
tarz generalny i przyjaciel młodzie­
ży Walter Ulbricht ogłosił na pod­
stawie przedterminowego wykona­
nia planu dwuletniego, wielki plan
5-letni. Walter Ulbricht powiedział: 

„W planie 5-letnim przewi­
dziane jest takie podniesienie 
jakości nauki szkolnej, szkole­
nia zawodowego i badań nauko­
wych, że gwarantuje rozwój 
wszystkich talentów w naszym 
społeczeństwie, a specjalnie u 
naszej młodzieży. Młoda inte­
ligencja z szeregów klasy robo­
tniczej i innych warstw pracu­
jących, szczególnie aktywiści, 
członkowie FDJ, młodzi nau­
kowcy, młodzi pisarze i młodzi 
artyści będą specjalnie popie­
rani. Podręczniki szkolne i nau­
kowe powinny stanąć na pozio­
mie prawdziwie postępowej 
nauki. Po raz pierwszy w hi­
storii Niemiec zdobycze kultury 
winny być udostępnione szero­
kim masom ludowym. Plan
5-letni jest wielkim planem 
walki o stworzenie pokojowych, 
postępowych Niemiec, w któ­
rych po usunięciu skutków woj­
ny, stopa życiowa ludu znacz­
nie przewyższy stopę życiową 
imperialistycznych Niemiec“.

Ten potężny rozwój, nieosiągalny 
dla państwa kapitalistycznego, jest 
możliwy tylko na podstawie nasze­
go nowego demokratycznego ustro­
ju.

CO OZNACZA NOWY PLAN 
5-LETNI DLA PRACY 

W NASZYCH UNIWERSYTETACH  
I  SZKOŁACH WYŻSZYCH?

Nasi studenci znają zadania, ja ­
kie nakłada na nich plan 5-letni. 
Starają się drogą krytyki dotych­
czasowych form studiów i poprzez 
przygotowanie nowych metod pra­
cy naukowej, opierając się przede 
wszystkim na doświadczeniach po­
stępowej nauki Związku Radziec­
kiego, przyczynić się do przygoto­
wania i przedlerminowego wykona­
nia 5-letniego planu. Potężny roz­
wój naszego przemysłu, gospodarki 
i handłu wymaga jak najszybszego
wyszkolenia wysoko-kwalifikowa- 
nych fachowców. Stanie się to mo­
żliwym tylko wtedy, jeżeli wpro- 
wadzi się w ciągu roku 10 miesięcy 
nauki w miejsce dotychczasowych 
siedmiu. Nasi studenci wprowadza­
ją planowy system nauki i kontro­
lę nabytych wiadomości, poprzez 
dokładne i ścisłe przeprowadzanie 
kolokwiów. Muszą powstać nowe, 
a przede wszystkim stałe plany 
nauczania. Praca grup studenckich 
winna stać się drogą do udoskona­
lenia studiów uniwersyteckich, po­
nadto powinna być wprowadzona 
kontrola studiów ze strony profe­
sorów i asystentów. W tym celu 
konieczne jest przygotowanie licz­
niejszej kadry asystentów. W cza­
sie studiów muszą nasi studenci 
mieć także możność odbywania 
praktyk. W ten sposób większe za­
potrzebowanie planu 5-letniego na 
narybek naukowy będzie zaspoko­
jone.

POLITYKA NASZEGO RZĄDU
UMOŻLIW IŁA NAM UDZIAŁ  

W W IELKICH KONFERENCJACH 
DEMOKRATYCZNEJ MŁODZIEŻY  

ŚWIATA

Potężny plan 5-letni otwiera 
przed naszymi studentami bogate 
możliwości dalszego rozwoju i pra­
cy w swym zawodzie, możliwości 
nieznane studentom z Niemiec Za­
chodnich. Stąd też uzasadniona du­
ma naszych studentów, świadomych 
faktu, że są pełnowartościowymi 
członkami wielkiej wspólnoty po­
stępowych ludów.

Z tą świadomością udawali się 
oni na międzynarodowe zjazdy i 
kongresy w Sofii, Budapeszcie i 
Pradze. Składali tam dowody tego, 
że nasi studenci gotowi są — na 
równi z całą młodzieżą Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do pra­
cy i obrony pokoju. Nauczyli się 
oni na wielkich wzorach Komso- 
mołu i przyjaciół z Demokracji Lu­
dowych walki o pokój, demokrację 
i niezależność narodową i zdobyli 
dla swej dalszej pracy naukowej 
cenne bodźce i doświadczenia.

Naszych 200 przyjaciól-studentów 
po powrocie z kongresu MZS w 
Pradze zaznajamia wszystkich oby­
wateli w całej naszej Republice i 
na Zachodzie naszej ojczyzny, z 
wielką, wspólną walką postępowych 
studentów o pokój i dalszą demo­
kratyzację wychowania. Wiedzą oni, 
że wybór jednego z naszych przyja­
ciół do Komitetu Wykonawczego 
MZS i trzech dalszych do Rady 
MZS równoznaczne jest z wiel­
kim zobowiązaniem wszystkich 
D o s tę p o w y c h  s tu d e n tó w  n a szego  
kraju do jeszcze bardziej zdecy. 
dowanej i upartej walki o jednoli­
te, demokratyczne Niemcy i narodo­
we wyzwolenie zachodniej połaci 
naszego kraju spod jarzma amery­
kańskich imperialistów.

WYCHOWANIE W MIŁOŚCI
I  WIERNOŚCI DO NASZEJ
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ

Większość naszych studentów 
głęboko zrozumiała zasadnicze róż­
nice pomiędzy polityką Rządu na­
szej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, a wrogim charakterem 
polityki kliki Adenauera w Niem­
czech Zachodnich.

Ważną rolę w przekształceniu na­
szych studentów w postępową, de­
mokratyczną młodzież odgrywa 
Związek Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej. Cala praca naszego Zwią­
zku skierowana jest na wychowa­
nie naszej młodzieży w miłości do 
naszej Republiki Demokratycznej i 
jej Prezydenta Wilhelma Piecka, w 
osobie którego na czele niemieckie­
go państwa staje po raz pierwszy 
syn ludu. Jest ona skierowana na 
wychowanie w miłości do wszyst­
kich ludzi świata walczących o po­
kój i wolność, w szczególności zaś 
na wychowanie w przyjaźni i mi­
łości do ludu pierwszego w świecie 
socjalistycznego kraju i jego ge­
nialnego Wodza J. W. Stalina. W 
następstwie tego rozwoju do stu­
denckich organizacji FDJ należy 
dziś 80 proc. studentów.

JESTEŚMY AKTYW NYM I
BUDOWNICZYMI NOWYCH 

DEMOKRATYCZNYCH
I  ZJEDNOCZONYCH NIEMIEC

Ustawy młodzieżowej, stworzenia 
warunków życia i nauki młodzieży, 
umożliwienie jej wymiany i podró­
ży do zaprzyjaźnionych krajów — 
nasi studenci nie przyjęli jako po­
darunek naszego rządu.

Studenci wraz z całą młodzieżą 
naszego kraju pamiętają słowa 
przysięgi, złożonej w historycznej 
chwili utworzenia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, naszemu 
Ludowi i całemu światu:

„Ślubujemy wierność Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, ponieważ jest i będzie 
ona prawdziwą ojczyzną nasze­
go Ludu! Ślubujemy strzec jej 
przed ciosami podżegaczy wo­
jennych i rozbijaczy naszej jed­
ności! Ślubujemy pracować nad 
uzupełnieniem naszych wiado­
mości i pogłębieniem naszej 
wiedzy! Pragniemy stać się 
budowniczymi naszej odrodzo­
nej ojczyzny — ojczyzny poko­
jowej pracy wolnego człowie­
ka!

Analfabetyzm musi być zlikwidowany
Wszyscy chyba zdajemy sobie 

sprawę z tego czym jest analfabe­
tyzm. Człowiek, który nie umie 
czytać i  pisać, to człowiek przed 
którym kapitalizm zamknął drzwi 
do normalnego życia, przed którym 
zachłanna i tchórzliwa burżuazja 
ciemną zasłoną usiłowała zakryć 
prawdę życia, prawdę wyzysku, 
prawdę walki o wyzwolenie spod 
ucisku. To człowiek, którego utrzy­
mywano w ciemnocie, w  nieświa­
domości, odbierając mu możność 
rozwoju umysłowego, by móc go 
tym łatwiej wykorzystywać, tym 
łatwiej oszukiwać, tym skuteczniej 
gnębić.

Rząd sanacyjny, przedwrześnio- 
wej Polski starał się wszystkimi 
możliwymi sposobami nie dopusz­
czać do rozwoju politycznej świa­
domości proletariatu, która rosła i 
potężniała, stając się w walce kla­
sowej silną bronią skierowaną 
swym ostrzem w  klasę wyzyski­
waczy. Jednym ze sposobów opóź­
nienia, powstrzymania wzrostu 
świadomości klasy robotniczej było 
tendencyjne podtrzymywanie anal­
fabetyzmu, który niósł z sobą ka­
lectwo niemożności przeczytania 
gazety, książki, napisania listu, 
sprawdzenia rachunku. '

Sześć lat niszczącej faszystow­
skiej okupacji pomnożyło ilość 
analfabetów w Polsce i  to szczegól­
nie wśród młodzieży.

Polska Ludowa wypowiedziała 
ostrą walkę analfabetyzmowi.

Wszystkie organizacje społeczne i  
polityczne włączyły się do tej tak 
ważnej akcji. Studenci już dotych­
czas dali poważny wkład w walkę 
z analfabetyzmem organizując w 
ramach obozów spółeczno-wypo- 
czynkowych i pracy społecznej w 
ciągu roku, setki kursów nauki 
czytania i  pisania, podejmując sze­
roko- zobowiązania indywidualnego 
nauczania analfabetów. Młodzież 
studencka bierze udział w spisie 
analfabetów na terenie swoich 
miast i pobliskich powiatów. Stu­
denci opiekują się terenowymi i  
miejskimi kołami analfabetów, 
przeprowadzają aktualne pogadan­
k i w szkołach średnich.

Rok bieżący 1951 ma być rokiem 
całkowitej likw idacji analfabetyz­
mu. Hasło „ani jednego analfabe­
ty “ ma być w  pełni zrealizowane. 
Aby je jednak zrealizować trzeba 
w ciągu 1951 roku nauczyć czytać 
i  pisać ponad milion ludzi. Wyko­
nanie tego zadania wymaga olbrzy­
miego zbiorowego wysiłku.

Odpowiedzialność za wykonanie 
tęffo zadania w  dużym stopniu spo­
czywa na młodzieży, a więc i na 
studentach. Młodzież studencka 
winna masowo włączyć się do ak­
cji nauczania indywidualnego. Jest 
to jedna z najważniejszych w tej 
chwili naszych prac społecznych, 
jest to nasz w ielki wkład w reali­
zację Planu 6-letniego. Winniśmy 
się wszyscy włączyć w prowadzoną 
przez ZMP akcję mobilizacji całej

młodzieży do walki z analfabetyz­
mem. Sprawa ta winna stać się na­
szym punktem honoru, naszym mo­
ralnym obowiązkiem.

Problem analfabetyzmu jest je ­
szcze szczególnie groźny na wsi. 
Studenci w inni szeroko włączyć się, 
w  ramach swej pracy społecznej, 
w  akcję rejestrowania analfabe­
tów, organizowania kursów nau­
czania i opieki nad nimi.

. Pisaliśmy niedawno w „Popro- 
stu“  o kolegach z Olsztyna, którzy 
dokonali rejestracji analfabetów w 
spółdzielniach produkcyjnych i o 
185 kolegach z Torunia, którzy bra­
l i  udział w spisie analfabetów na 
terenie swego miasta i  powiatu to­

ruńskiego.
Przykłady te świadczą o tym, że 

mimo trudności pogodzenia pracy 
na wsi z zajęciami na uczelni stu­
denci doceniając wagę zagadnienia 
nie pozostają na uboczu prowadzo­
nej przez całe społeczeństwo walki 
z resztkami zacofania.

Analfabetyzm istnieje także je ­
szcze i  na terenie miast; każdy stu­
dent może i  powinien włączyć się 
do wielkiej akcji nauczania indy­
widualnego i prowadzenia kursów 
na terenie swego miasta.

Koledzy z Lublina, Olsztyna i 
Białegostoku, Gdańska, Śląska i  
Łodzi, Warszawy, Krakowa, Toru­
nia i  Częstochowy! Włączając się w 
„lotne tró jk i“  rejestrujące analfa­
betów, otaczając opieką kursy nau­
czania, nauczając indywidualnie nie

Wcześnie przygotować zimową sesją egzaminacyjną —  
WSE w Krakowie czeka na zarządzenie z M. S. W. i N.

Otrzymaliśmy od ZU ZMH przy 
Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
Krakowie pismo datowane 30.12. 
1950 r. W piśmie tym czytamy: 

Pierwszy rok realizacji Planu
6-letniego dobiega końca, a wraz 
z nim kończy się I  semestr stu­
diów. W bieżącym roku akademic­
kim na Wyższej Szkole Ekonomicz­
nej W Krakowie poraź pierwszy 
odbędzie się zimowa sesja egzami-

Według regulaminu stypendial­
nego Ministerstwa Zdrowia term i­
ny wypłat stypendiów ustalone zo­
stały na okres od 5 do 12 każdego 
miesiąca. Regulamin ten jednak na 
Akademii Medycznej w  Warszawie 
nie jest przestrzegany. W paździer­
niku i  listopadzie ub. roku studen­
ci otrzymali pieniądze z dużym o- 
późnieniem.

W miesiącu grudniu listy płac zo­
stały sporządzone w terminie prze­
widzianym instrukcją Ministerstwa 
Zdrowia. W tym też terminie we­
dług regulaminu miała się odbyć 
wypłata stypendiów. Ze względu 
jednak na opóźnienie Ministerstwa 
Zdrowia w przesłaniu sum wyzna­
czonych na wypłatę — stypendia 
dotarły do studentów dopiero w 
dniu 16.XII. 50 r.

Wydaje się, że do sprawy punk­
tualnego wypłacania studenckich

nacyjna- Nasz Zatząd Uczelniany 
ZMP. zdaje sobie sprawę z waż­
ności zadania i  odpowiedzialności 
ciążącej na nim. Do tej pory Za­
rząd Uczelniany nie zrobił nic. Nie 
zrobił, b° do chwili obecnej, mimo 
częstych interwencji w Rektoracie, 
nie ma planu, nie ma harmonogra- 
mu egzaminów i  kolokwiów, brak 
jakichkolwiek danych, dotyczących 
zbliżającej się sesji.

stypendiów, należy podchodzić rów­
nie poważnie, jak do wypłacania 
uposażeń w  zakładach pracy i  to 
tym bardziej, że od tej sprawy 
zależy po części powodzenie walki 
o socjalistyczną dyscyplinę studiów 
na wyższych uczelniach.

Zbych
Od Redakcji:. Fakty podane przez 

naszego korespondenta a także da­
ne z innych A. M. w kraju wska­
zują na poważne niedociągnięcia 
aparatu finansowego Ministerstwa 
Zdrowia w zakresie terminowych 
wypłat stypendiów. Wszelkie ope­
racje finansowe powinny ,być do­
konywane przez Ministerstwo Zdro­
wia sprawnie a przede wszystkim 
we właściwym czasie. Studenci 
Akademii Medycznych powinni o- 
trzymywać stypendia w nieprze­
kraczalnym terminie od 5 do 13 
każdego miesiąca!

Rektorat oświadczył, że nie na­
deszło jeszcze zarządzenie Minister­
stwa Szkół Wyższych i  Nauki w 
sprawie organizacji sesji egzamina­
cyjnej. Jak oświadczył Rektorat za­
rządzenie to jest konieczne. Bez 
niego nie można zaplanować sesji. 
Rektorat w  dniu 20 grudnia 1950 r. 
otrzymał telefonogram z Minister­
stwa, że w ostatniej dekadzie tego 
miesiąca zostanie wysłane zarządze­
nie. Nadawca prosił, aby telefono­
gram ten przyjęto z datą 10 grud­
nia 1950? — (widocznie telefono­
gram ten nabiera mocy .urzędowej 
przez 10 dni). , i ^

Efekt jest taki, że do tej pory, 
ani Uczelnia, ani ZMP., ani stu­
denci nie wiedzą czy będą zdawać, 
co i  kiedy, w jakich terminach, 
z jakich przedmiotów, czy będą 
skrypty, czy będzie podana proble­
matyka. A  może u nas zimowa se­
sja egzaminacyjna w ogóle nie od­
będzie się? : ,

Niestety tych pytań jest O wie­
le' więcej. ZU ZMP. chce przepro­
wadzić należytą akcję przygotowaw­
czą. Czas ucieka. Uczelnia, ZMP 
i studenci czekają na upragnione 
zarządzenie Ministerstwa.

O d R e d a k c j l .  Fakty podane 
przez ZU ZMP mówią same za sie­
bie. Sesja egzaminacyjna jest spra­
wą tak ważną, że Ministerstwo 
Szkół Wyższych 1 Nauki powinno 
dość wcześnie wysłać odpowiednie 
zarządzenie do Rektoratów, aby na 
uczelniach można należycie przy­
gotować organizację sesji. |

Stypendia z Ministerstwa Zdrow ia  
w inny  być mypłacane w  term in ie

O B S E R W A T O R , P O ZN A Ń . —  Wasze 
iuwagi k w a lif ik u ją  się niestety —  do ko­
sza. W styd, że występując z tak  poważną 
sprawą —  czynicie to anonimowo. Kto  
wie, czy nie macie m erytorycznie rac ji 
(w ygląda nawet, że na pewno macie ra ­
cję!) — dlaczego jedn ak  przynosicie ją  
do nas, ja k  tchórz i in trygan t?  Z rozu m ­
cie przeto, że i do Was odnosi się wska­
zanie W ergilego „T im eo  Danaos et dona 
ferentes“ . O d kry jc ie  w ięc p rzy łb icę , 
a zaczn iem y W am  ufać.

K . B Ą C Z Y K  — P O Z N A Ń . Przeprasza­
m y Was za spóźnioną odpowiedź. Szkoda, 
że nie om ów iliście szerzej n iezw yk le  w aż­
nej dla na« prob lem atyki narady aktyw u  
studenckiego Z M P . W iem y , że potraficie  
opracować nam teraz obszerniejszy a rty ­
k u ł, w k tórym  na konkretnych p rzykła ­
dach dokonacie analizy całokształtu, bądź 
określonej dziedziny pracy wszystkich, 
lub jedn ej z grup Z M P  na A M  (np. .za­
gadnienie opieki ZU Z M P  nad sekretarza­
m i grup). Czekamy na m ateria ły  od Was.

U iïS L A W  V O IT  —  W R O C Ł A W . U le­
gając m anierze ,»przekrojowego“ dram a­
tyzow an ia  swych korespondencji, u to p i­
liście w n iej sedno zagadnienia. Silicie 
się na pseudoliteracką felietonowość a 
przecież, sprawa szkolenia na grupach  
Z M P  w arta  by ła  poważniejszego potrak­
towania. N ie  znaczy to, by o poważnych 
sprawach nie można było pisać w lekk ie j 
form ie, w tym  jednak wypadku posłuży­
liście się groteską nie nadającą się do 
naszego „Poprostu“ .

l lA U iN A  P liZ ÏV O C K A  —  O L S ZTY N . 
W  korespondencji dotyczącej Waszego 
ZM P-owskiego szkolenia brak dokładne­
go obrazu dyskusji i całokształtu Waszej 
pracy szkoleniowej. Przez zostosowanie 
form y sprawozdawczej zwęziliście zagad­
nienie. Spróbujcie napisać k ró tk i, anali­
tyczny a rty k u ł, dotyczący całokształtu  
pracy szkoleniowej na W aszej grupie, lub 
wydziale.

S ZŁ . — O L S Z T Y N . P raw ie  połowę 
W aszej korespondencji o opisyw anym  
Zak ładzie  za jm u je  spraw a p ryw atna  
asystenta, k tó rą  pow in ien za ła tw ić  on 
u odpow iednich w ładz uczelnianych. W  
pozostałej części piszecie o jedn ym  bo­
jo w ym  zadaniu Zak ład u  w  okresie p la ­
nu 6-letniego. Napiszcie nam  b liże j o 
rea liza c ji tego zadania — może w  fo r ­
m ie reportażu z w y ja zd u  studentów w  
teren?

R . Z . — T O R U ft. P rzyś lijc ie  nam  
notę, lub reportaż z przygotow ań sekcji 
w ioślarskie j do sezonu. Czy zorganizo­
wano ju ż  teoretyczny kurs wioślarski?

Z A R Z . SROD. A ZS  — Szczecin. W a­
sza no tka: „A Z S  Szczecin wobec lik w i­
dacji 2 A M P “  była. spóźniona i zbyt 
ogóln ikow a. A k tu a ln a  jest sprawa rea ­
lizac ji waszych uchw ał przede wszyst-

m w  spraw ie podniesienia poziom u
litycznego członków, um asowiem a  
ortu wśród studentów, współpracy r.

^  S K IB A  -  TO R U Ń . D ru ko w aliśm y  
ta tn io  m ate ria ły  o toruńskim  A Z S , 
óre w skazują  na to, że cos się prze - 
;ż w  Zrzeszeniu dzieje. Napiszcie nam  
n k re tn ie j o zaniedbaniach m iejsco- 
jgo A ZS  w  zakresie um asowienia spor- 

i propagandy im prez. WARtJ7-A w .  
K A N D E FE R  JO ZE F — W A R S Z A W A , 
ateria ły  o B L K  otrzym aliśm y wczeż- 
ej skądinąd. Prosim y Was o dalszą

¡ u f - l M R S Z A W A .  W  P e s z o n e ]  
zez Was spraw ie, dotyczącej P IM A  — 
te rw en iu jem y. O w ynikach in te rw e n - 
i pow iadom im y Was.
GRZEGORZ K N O P  — W A R S Z A W A , 
uw agi na szczególną ważność poru- 

in e j przez Was sprawy ~~ zasięgamy  
in ii odpowiednich czyn” J ł^ ^ 'A 
5EODA B A R B A R A  — P O Z N A Ń . W  
raw ie niepunktualnego w ypłacania  
fpendiów na A M  — zam ieszczam y  
el pod adresem M in isterstw a Z d ro -

K IE R K U S  JE R Z Y  - W R O C Ł A W . W
iszej spraw ie zw róciliśm y się do M l-  
¡terstwa Szkół Wyższych i N a u k i, k tó - 
m a nas powiadomić o w y n ik u . Żresz- 

w  razie pozytywnego za ła tw ien ia  
raWy — powinien Was o ty m  zaw ia- 
m ić Dziekanat.
ADAM  G A W L IK  — W R O C ŁA W . D zię - 
jem y  za korespondencję dotyczącą 
rady prod ukcy jn ej, ale m rte r ia ł na 
i sam tem at otrzym aliśm y wcześniej 
ądinąd. , ,
Prosimy Was Kolego, o dalszą współ- 
acę. Napiszcie nam np. o pracy kon- 
etnej grupy np. grup ZM P -o w skich  
3 studenckich, o przygotow aniach do 
nowej sesji egzam inacyjnej.
?OSCH Z B IG N IE W  — W A R S ZA W A , 
desłaną korespondencję dotyczącą zo- 
w iązania w ykorzystam y. Prosim y Was 
dalszą współpracę.
r. B Ł A S Z C Z Y S Z Y N  — W A R S ZA W A , 
odesłaliście nam  w ykaz ilościowy stu- 
ntów, w  stosunku do k tó rych  zasta­
wano sankcje za narusren ie  sorja li- 
'cznej dyscypliny studiów. N ie  poda­
cie, n iestety, konkretn ych  p rzy k ła - 
w bum elu jących studentów, pracy  
jp , do k tórych oni należą (np. ja k i 
¡t w p ływ  grupy na prace ich członków- 
m elantów ) itp . P rosim y Was o dalszą 
półpracę.
¡A B O N IE K  H IE R O N IM  — W A R S Z A - 
\ .  Napiszcie nam , czy św ietlica zo­
la  uruchom iona w  te rm in ie  do 21.X I I  
czy spełnia ona te zadania, o któ - 
*h nisaliście. Czekam y na m ate ria ły .

L . B E Ł K O W S K I — W A R S Z A W A . 
W  notce „P rzodow nicy  n a u k i“  ograni­
czacie się do podania trzech nazw isk  
przodow ników , nie pisząc w cale, w  ja k i  
sposób osiągnęli oni dobre postępy 
w  nauce, ja k  w ygląda ich praca na 
uczelni i praca społeczna. C zekam y na  
m ate ria ły . N o tka  o p re lekcjach  — w  
ch w ili w p łyn ięc ia  do R ed ak c ji by ła  ju ż  
zdeaktualizow ana.

S T IE B E R  L U D W IK  — K R A K Ó W . D zię ­
k u je m y  W am  za korespondencję o na­
radzie . N ie  zam ieściliśm y jedn ak  je j 
z uw agi na to, że w ie le  wniosków  — 
to „w y w a la n ie  o tw artych  d rzw i“ (np. 
tw orzenie  grup) a część — niesłuszna  
(np. nierealność te rm in ó w  M S W  i N.) 
W  tym  stanie rzeczy n ie  chcieliśm y po­
przestać na zdaw kow ej notce. Prosim y  
Was o korespondencje dotyczące nauk i 
studentów IV  roku .

R K  — K R A K Ó W . Przepraszam y za 
spóźnioną odpowiedź na Waszą kore ­
spondencję z W ydzia łu  P raw a. Prosim y  
Was o nadesłanie nam  obszerniejszych  
m ateria łó w  o przodow nikach p racy — 
w  fo rm ie  a rty k u łu , rozm ów , reportaży  
z ich p racy itp . P ostarajcie się b liże j 
opisać drogę, na k tó re j doszli oni do 
dobrych postępów w  nauce, pokażcie 
b liże j przodow n ików  na tle  g rupy, do 
k tó re j należą; pożądane b y ły b y  rów nież  
ich zd jęcia . ,

IN D IE L E W IC Z  J A N  — O L S Z T Y N . 
D zię ku je m y  W am  za nadesłaną kores­
pondencję o S tud ium , k tó rą  zaintereso­
w aliśm y odpow iednie czyn n ik i. P rosim y  
o dalszą współpracę.

K O L . S A K O W IC Z  R O M U A L D  — w ie r ­
szyk m iły , ale u trzym an y  w ton ie, w  ja ­
k im  pisze się w ierszyki d la dzieci.

K O L . D Ą B R O W S K I M A R IA N  — prze­
syłam y W am  ocenę może nic p o zyty w ­
ną, ale na pewno życzliw ą. W  m om en­
cie „s taw ian ia  pierwszych k ro kó w  na 
drodze do pisania“ sięgacie do dobrych  
w zorów  poetyckich: w  w ierszu „C hw a­
ła  now ej epoce“  znać oddziaływanie, 
słowa „o S ta lin ie“ B roniew skiego . A le  
ograniczacie się ty lk o  do sloganowych  
haseł, n ie  zgłębiając ich historycznej, 
lu d zk ie j w ym ow y. D latego poszczegól­
ne zw ro ty  Waszego w iersza są niedo­
statecznie powiązane. Jeden błąd sty­
listyczny: „n iech słowa nie leżą .p o k o ­
tem “ ... — ?

K O L . S T E F A N  M IC H E L  — Satyra  na 
„ob iboka“ zupełn ie zgrabna. A le  nie 
trzeba pozostawiać błędnych sugestii: 
że ty lk o  ob iboki chodzą do k ina.

„W E S O Ł Y “  — „S tudenckie  szm ery“ 
w ym agają  starannie jszej obróbki s ty li-

8opuścimy do tego, ty  pod ko­
niec 1951 roku był w mieście, w 
którym  mieszkamy i studiujemy 
choćby jeden człowiek, k tóry nie 
umie czytać i, pisać.

Podstaw socjalizmu nie mogą 
budować ludzie, którzy nie rozwi­
jają swojej świadomości i którzy 
sarni nie rosną i nie idą z postę­
pem. Wszyscy muszą umieć czytać, 
by mogli się uczyć, by mogli roz­
wijać swoje zdolności i  zdobywać 
zawód.

Dlatego też meldunek o wykona­
niu planu za drugi rok sześciolatki, 
w  styczniu 1952 roku przeczytają 
wszyscy ludzie w  Polsce. A  my bę­
dziemy dumni, że przyczyniliśmy 
się do tego.

AKADEM IA
H A N D L O W A

STRASZY
NA K RAKO W SKIEJ

WSE
— Idziesz na wykład z rachun­

kowości? Szkoda czasu. Zabrał­
byś się lepiej do nauki tego 
przedmiotu.

— Cóż zrobić. Dyscyplina. A  
przerobię rachunkowość chyba 
dopiero na kursach...

Ten podsłuchany w hallu kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Ekono­
micznej dialog nasunął m i wspa­
niałą myśl: Napisać! Napisać do 
„Poprostu“  o stosunku pewnego 
wykładu do samego przedmiotu.

Wykład ma na celu wyłożenie 
danego przedmiotu. Tak zwykle 
bywa. Jednak w ykłady prof. dra 
Albina Żabińskiego na krakow­
skiej WSE odbiegają od te j regu­
ły. Chodzi tu o w ykłady z ra ­
chunkowości na I  i  I I  roku stu­
diów. Prof. Żabiński wykłada bo­
wiem zagadnienia będące w na j­
lepszym wypadku luźnym uzu­
pełnieniem materiału wymagane­
go przy egzaminie.

Najwyraźniej widoczne jest to 
na roku I I ,  gdzie nauczenie się 
rachunkowości, to opanowanie i 
umiejętność posługiwania się jed­
nolitym  planem kont. Tego w y­
maga program nauczania. A  prof. 
Żabiński wykłada o w ielu zagad­
nieniach rachunkowości, lecz nie 
o planie kont. Za to księgowość 
drobnego, prywatnego przedsię­
biorstwa można na wykładach 
tych poznać wcale nieźle. Studen­
tom WSE nie jest to jednak JUŻ 
potrzebne.

I  na szczęście nie wymaga się 
już tego przy egzaminie. Jednoli­
ty plan kont jest natomiast prze­
rabiany na prowadzonych przez 
asystentów ćwiczeniach no i prze­
de wszystkim na kursach repety- 
cyjnych (płatne). Bez tych ostat­
nich nie ma właściwie po co za­
bierać się do egzaminu.

Po co w takim  razie wykład? 
Dopóki nie było dyscypliny stu­
diów, problem rozwiązywano bar­
dzo prosto: na w ykłady prof. Ża­
bińskiego n ik t w zasadzie nie u- 
częszczał. Przychodzono ty lko „po 
podpis“ .

Obecnie stan tak i jest niedo­
puszczalny. K ra j nasz czeka na 
fachowców. Nasza zreorganizowa­
na uczelnia o nowym, dostosowa­
nym do warunków społeczno-go­
spodarczych, programie i organi­
zacji nauczania, m usi. tych fa­
chowców dostarczyć i  jak  najrze­
telniej przygotować ich do przy­
szłej pracy.

KEAKUS
(nazwisko znane Red.)

stycznej. P rzeto  m ora ł te ) pow iastk i 
niezupełn ie  słuszny: „ ja k  ty  kom u tak  
on tob ie“ . N ie  ty m i arg um en tam i m ie ­
szczańskiej m oralności posługuje się 
dzisiejszy student.

K O L . P O D O B A  TE O D O R  —  „Głos  
m łodzieży“ posługuje się — nie w ia ­
domo dlaczego — czasem przyszłym  
(„wspólna idea połączy nas“ ). P o litycz­
na satyra w iersza jest na ogół słuszna. 
A le  oto us te rk i m yślowe i  s tylis tycz­
ne: „zm ilk n ą  gangsterzy i poużegacze, 
k tó rzy  z I t a l i i  czerpią dziś zysk“ . D la ­
czego w łaśnie z Ita lit?  W ygląd a  ta k , 
ja k  gdyby ty lk o  Ita l ia  b y ła  ich o tia - 
rą. „Lu d  n iem ieck i k rz y k n ie  ja k  jeden, 
łb y  poukręca k u k ło m  z B onn“ . Co 
krzykn ie?  „S tłum icie  głos jego o k rzy ­
k iem  dziś“ — to „dziś“ zostało w  zda­
n iu  źle umieszczone; ta k , jakbyście na­
m aw ia li do o krzyku : dziś, dziś, dziś... 
Trzeba  pilnow ać gram atyczne j popra­
wności zdania.

K O L . E D W A R D  M A K IS  — wiersz
0 K ortow ie  po praw ny. N iedobre są ty l­
ko  banalne zw ro ty  w rodza ju  „ ju tro  
św ietlane“  itp .

K O L . W Ł . K O W A L S K I — uważacie,
że tem atyka  w iersza „Doświadczenie“ 
jes t „trochę spóźniona“ . T e m aty k a  jest 
aktu a lna , ale sposób u jęcia  poetyckie­
go — nie. Poczucie bra ters tw a narodów  
w y p ływ a  tu  ty lk o  ze w spólnoty c ie r­
p ien ia  wojennego. Jest to oczywiście 
postawa bardzo spóźniona — ideowo
1 historycznie. W  zw iązku z ty m  tonem  
cmentarnego c ierp ię tn ic tw a nieprzypad-* 
kow e jest w yraźne  podobieństwo stylo­
w e i  m etryczne do „B en iow skiego“  J. 
Słowackiego. N ie  m ów im y , aby to b y ­
ła  zła  trad yc ja  poetycka. A le  została 
zużytkow ana nie twórczo.

„Pochw ała  B ia łe j G ołębicy“  — w y ra ­
żona jest w  języku  nieco m łodopolskim , 
np.: „nasza tęsknota odwieczna“ , „...czyn  
co się dotąd śnił“ , „w yryw asz nam  w e­
stchnienie z łona“ . T a k  „ś n ili“  i  „w zd y ­
cha li“  w  swej ta jem n icze j tęsknocie 
młodopolscy dekadenci. Im  w iększą  
czuli pustkę, ty m  większe śn ili „c zy ­
n y “ . Rozum iecie przecież, że ten  ję z y k  
jes t wprost w rog i in ten cjom  ideow ym  
Waszego w iersza.

„ z im o w y  od jazd“  — słusznie uw aża­
cie,że liry k a  osobista m ieści się w g ra ­
nicach rea lizm u  socjalistycznego. W  tym  
jedn ak  wierszu wspom nienie o „ p ie rw ­
szym swym  kom uniście“  łączycie z w y ­
padk iem  złam ania  nogi — a z e s t^ rie -  
nie  tych dw óch przeżyć m a jak iś  po­
smak in fa n ty liz m u . T a k  np. m iesz­
czańscy poeci dw udziestolecia pisali
0 kom unistach: s k ła d a li im  jak ieś  swe 
sym patie, ale czyny w alczących tra k to ­
w a li na rów n i z b łah ym i, in fa n ty ln y ­
m i p rzeżyciam i m ieszczańskich bohate­
rów  swych poem atów . Prow adziło  to 
oczywiście do k a ry k a tu ry : gorycz p rze­
granego s tra jk u  i rozczarow anie  po 
n ieu dane j randce — to b y ły  przeżycia, 
k tó re  zostaw ia li „sym patyzu jący“ poeci.
1 w  W aszym  wierszu — kom unista  C ie­
m ięga w yrasta  na tle ... z łam anej nogi 
bohatera.
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Tak budujemy socjalizm
„Rząd postanowił przystąpić 

niezwłocznie do budowy...“

Słuchacze, do których w po­
łowie grudnia, minionego roku 
dotarła z głośników radiowych 
ta uchwała, w pełni pojęli sens 
i doniosłość podjętego przez rząd 
i naród zadania. Zestawili je 
z innymi wieściami, które kilka 
dni przedtem przyniosło radio 

* z zachodu: prezydent Truman 
ogłosił w USA stan „pogotowia 
narodowego“, wojska amery­
kańskie złupiły i spaliły Phe- 
nian...

Dwie decyzje, dwa czyny —  
dwa światy.

U nas uchwała z 14 grudnia 
1950 jest wyrazem troski pań­
stwa o ludność pracującą stoli­
cy —  u nich decyzja Trumana 
ma na celu zabezpieczenie i po­
większenie dochodów magnatów 
zbrojeniowych.

U nas budowa metro -  pod­
ziemnej Szybkiej Kolei M iej­
skiej —  z r e w o l u c j o n i z u -  
j e system komunikacji, rozwią­
że jedno z podstawowych zagad­
nień największego miasta kra­
ju; u nich w obawie przed siła­
mi postępu tworzy się nowe ge­
stapo dla „czyności wewnętrz­
nych“ i rozbudowuje agresywny 
wywiad wojskowy za granicą.

My rozpoczynamy budowę 
wspaniałego ośrodka kultury 
szerzącego zrozumienie piękna, 
oddziałującego swym kształtem 
architektonicznym na najszer­
sze rzesze mieszkańców Polski 
—  ich bandyckie watahy na­
pastnicze niszczą zakłady nau­
kowe i instytucje kulturalne, 
rozkradają muzea stolicy kraju 
napadniętego.

Nasz rząd organizuje harmo­
nijną współpracę artystów-pla­
styków, inżynierów-architektów 
i pracowników niemal wszyst­
kich gałęzi przemysłu dla stwo­
rzenia imponującej rozmiarami, 
tempem wykonania i artyzmem 
budowli epoki socjalizmu —  u 
nich, w kraju gnijącego impe­
rializmu, współpraca miliarde­
rów - przemysłowców, genera­
łów i inżynierów ma na celu 
produkcję jak największych ilo­
ści narzędzi śmierci.

Obłąkani politycy atomowo-

dolarowi szykują wojnę miłują­
cym wolność narodom.

My pracujemy dla p o k o j u .
X

Czytelnicy prasy codziennej 
z pewnością znają już niemal na 
pamięć szczegóły wspaniałego 
planu pokojowej budowy w 
Warszawie:

w planie sześcioletnim 
pierwsze 11 kilometrów... 
10 stacji... co 105 sekund 
pociąg... 45.000 pasażerów 
na godzinę, pół miliona 
dziennie... do roku 1965 dal­
sze 25,5 kilometra... trzy 
wielkie magistrale komuni­
kacyjne... całkowite zlikwi­
dowanie trudności transpor­
towych... szybkość, bezpie­
czeństwo, wygoda, estety­
ka...

z budowy odcinka metra mo­
skiewskiego przed trzema laty, 
a zrozumiecie najlepiej, jaki ol­
brzymi zakres pracy stoi przed 
nami, ile trzeba będzie wykonać 
badań naukowych i innych 
czynności wstępnych, jak dale­
ce zmechanizować budowę, ile 
i jakich przygotować kolosów- 
maszyn, ilu dostarczyć fachow­
ców, którzy w czasie budowy 
będą rosnąć i dojrzewać na za­
palonych i wytrwałych budow­
niczych socjalizmu...

Metro warszawskie jest wiel­
kim egzaminem sprawności i 
woli narodu polskiego. Stanie 
się jego wielką szkołą twórczą.

Przykład i pomoc kraju socja­
lizmu —  nie po raz pierwszy i 
z pewnością nie ostatni —  umoż­

Wiele będzie się jeszcze mó­
wić i pisać o budowie SKM w 
Warszawie.

Opublikowanie projektów sta­
nie się z pewnością podstawą 
dyskusji na temat nowych ele­
mentów artystycznych, jakie 
metro warszawskie ofiaruje 
swemu miastu. —  Rozpoczęcie 
budowy stanie się okazją do wy­
wodów o współpracy wielu od­
rębnych gałęzi przemysłu w tym 
wielkim dziele. —  Problem kadr 
znajdzie wyraz w artykułach o- 
mawiających szkolenie fachow­
ców - budowniczych SKM. —  
Urbaniści zajmą się problemem 
zbliżenia przez metro peryferii 
miasta do jego centrum, co u- 
możliwi śmiałe planowanie i bu­
dowę nowych dzielnic mieszkal­
nych, położonych na zdrowych, 
zalesionych terenach —  dziś za­
miejskich. W związku z tym 
możliwe będzie nowe rozplano­
wanie dzielnic wielkiego prze­
mysłu. —  Statystycy wyliczą, 
ile milionów godzin dziennie 
zaoszczędzą mieszkańcy stolicy 
na komunikacji.

Poeci opiewać będą patos i 
potęgę budowy, powieściopisa- 
rze opisywać procesy dojrzewa­
nia w pracy nowych ludzi nowej 
epoki. Metro będzie tematem 
dzieł plastycznych i filmowych. 
Metro zdynamizuje siły twórcze 
całego narodu. Stanie się jego 
wielką, wspólną własnością, 
którą będziemy realizować —  
a w razie potrzeby i bronić —  
ofiarnie, całym życiem.

Most Poniatowskiego —  Tra­
sa ^ — Z —  Marszałkowska

W planach warszawskiego metra przejawia się troska zarówno o 
sprawność SKM-u i wygodę pasażerów, jak o piękno socjalistycznej 

architektury. Powyżej: projekt jed nej ze stacji metra

Kto był w stolicy Kraju Rad ' 
i widział metro moskiewskie, 
lub miał możność ujrzeć choć­
by na fotografiach jego rozległe, 
lśniące chromo - niklem i poły­
skujące marmurami stacje —  
imponujące dzieła sztuki socja­
listycznej— ten i  tylko ten mo­
że sobie U) ogólnych zarysach ' 
wyobrazić rozmach i piękno 
przyszłej chluby naszego kraju. 
Przeczytajcie w „Trybunie Lu­
du“ (nr 354 z 24 grudnia 1950) 
reportaż Karola Małcużyńskiego

liwi nam wykonanie tego gigan­
tycznego, jedynego dotychczas 
w naszych dziejach zadania. Bę­
dzie to. dalszy, ale i jeden z naj­
piękniejszych przykładów inter­
nacjonalisty cznej, proletariac­
kiej przyjaźni i współpracy diou- 
narodóic, dwu krajów idących 
jedną drogą.

Metro warszawskie jest bo­
j o w y m  zadaniem naszego po­
kolenia. Prawdziwych przyja­
ciół poznaje się na polu w a l ­
ki .

Dzielnica Mieszkaniowa —  SKM 
to imponujące etapy naszego 
budownictwa w stolicy. A w 
kraju ich odpowiednikiem są 
wielkie budowle planu 3- i 6- 
letniego ,na czele z Nową Hu­
tą. Podjęcie tych prac —  nawet 
nie do pomyślenia w przedwo­
jennym systemie wyzysku ro­
botnika i zysków „prywatnej 
inicjatywy“ —  świadczy o
krzepnięciu naszej gospodarki, 
o sile 7iaszego.pąń:stu:ari v.siroju.

Tak właśnie buduje się socja­
lizm. 1 to jest największa praw­
da, najgłębszy sens uchwały 
rządowej z dnia 14 grudnia 1950.

ZBIGNIEW WASILEWSKI

Studenci-górnicy wykonali 
Stalinowskie zobowiązania

dniu 6-go grudnia na o tw ar­
tym zebraniu ZMP V -te j gru­
py Wydz. Górniczego przy Po­

litechnice Śląskiej, został przez 
ZMP-owców wysunięty projekt, 
aby rocznicę urodzin Wielkiego 
Stalina uczcić przepracowaniem 
dniów ki na kopalni. Chcieliśmy %w 
ten sposób włączyć się do szerokie­
go ruchu klasy robotniczej, która 
podjęła z te j okazji szereg zobowią­
zań produkcyjnych oraz pogłębić 
praktyczne wiadomości nabyte na 
uczelni.

Zobowiązanie przyjęliśmy z w ie l­
kim  entuzjazmem, chcieliśmy prze­
cież naszą pracą uczcić rocznicę 
urodzin Przyjaciela narodu polskie­
go i  Wodza mas pracujących świa­
ta.

Postanowiliśmy wybrać na wyko­
nanie : zobowiązania., dzjęń 18-go 
grudnia lir.. X j... 4zień,.t .W. ,.k t9Zym 
praęa mogła ,- być . przeprowadzona 
bez. uszczerbku dla wykładów,.

Dnia 18 grudnia o godz. 21-szej 
nasza grupa udała się samochodem 
przysłanym przez G liw ickie Zjedn. 
Przem. Węglowego do kop. „Sośni­
ca“ .

Na dole, podzieleni na grupki po 
2—3 osoby, udajemy się na „przod­
k i“ .

Zaczyna się praca. Wiercenie, od­
strzał,- spychanie do rynien i  łado­
wanie na wózki. Początkowo idzie 
to trochę opornie, lecz po k ilku  
wskazówkach starych „ wygów“  
włączamy się w ry tm  pracy.

Następuje koniec szychty. Zbiera­
my się przy wyciągu. Pomimo zmę­
czenia żartujemy i  czujemy się 
szczęśliwi i  zadowoleni z dobrze 
wypełnionego zadania.

Wyjeżdżamy na powierzchnię, 
myjemy się w łaźni, a potem ocze­
kującym już na nas autobusem w ra­
camy do domu.

Czeka nas praca na uczelni. Do­
łożymy wszelkich starań, aby stu­
dia ukończyć ja k  najszybciej, aby z 
jak  największym zapasem wiado­
mości objąć stanowiska, które na 
nas czekają w  kopalniach: A b y rja k  
najlepie j u-ykonać"bo]ov:e lazhdttnie, 
p ilne j i wydajnej nauki, które, sta­
wia przed nami Partia - i masy pra­
cujące kraju.

MARCZAK ZDZISŁAW 
Stud. Wydz. Górn. Polit. Śląskiej 

im. W. Pstrowskiego

R yzyko w n a  a n k ie ta
W Nowym Jorku ujawniono 

ścisłą i przyjacielską współ­
pracę między miejscową po li­
cją a krym inalistam i. Gangste­
rzy dokumentowali swoją m i­
łość i  oddanie dla po lic ji do­
wodami rzeczowymi (nie 
mniej niż m ilion dolarów rocz­
nie). Wdzięczna policja dawa­
ła dowody tego, że umie cenić 
szczere uczucia i  nie wtrąca 
się do spraw swoich przyja­
ciół.

Sensacja ta znalazła żywy 
oddźwięk na łamach gazety 
„New York Post“ . Gazeta ta 
zastosowała ulubiony chwyt 
amerykańskiej prasy: uraczy­
ła swoich czytelników ankie­
tą, w które j zadała im  oryg i­
nalne pytanie:

— Czy jeden polic jant może 
prowadzić śledztwo przeciwko 
drugiemu?

Niestety, ankieta nie cieszy­
ła się sukcesem. Otrzymano 
odpowiedź ty lko  od dwóch 
rachmistrzów, dwóc.h agentów

ubezpieczeniowych i jednego 
grawera. Czytelników widocz­
nie mało interesuje zagadnie­
nie czy. jeden złodziej może 
przesłuchiwać drugiego. Czy­
teln ików  niepokoi coś innego: 
ja k  odróżnić policjanta od 
gangstera?

Oto przez pustą uliczkę idzie 
przechodzień i w idzi tęgą 3 -  
gurę „stróża porządku“ . Co 
zrobić: ratować się ucieczką 
czy z ufnością iść naprzeciw? 
A  co będzie jeś li polic jant za­

trzyma przechodnia na krótką  
rozmowę i potem trzeba bę­
dzie kontynuować spacer bez 
portfe lu i  bez płaszcza?

Jeszcze w trakcie rozmyślań 
czytelników „New York Post“  
nad wzajemnymi stosunkami 
między policjantami, poczęsto­
wano ich nową niespodzianką: 
rodzony brat pani Truman —
D. F. Wallace jest w ścisłym 
kontakcie z przestępcami.

Jest rzeczą wątpliwą, czy 
„New York Post“  zaryzykuje

zwrócić się do swoich czytel­
ników z ankietą:

„Kogo bronią prawa w  
USA, jeśli z gangsterami za­
przyjaźniona jest policja, a 
rząd spokrewniony?“,

„KR O KO D YL“

Z<$as3z a  s i ę —  .
W zachodnim Berlinie bar­

dzo często zdarza się, że a- 
merykańscy i  angielscy w o j­
skowi odmawiają płacenia ra ­
chunków w restauracjach. 
Szczególnie duże szkody przy­
noszą właścicielom restauracji 
nocne hulanki „dzielnych“  ąn- 
glo - amerykańskich zuchów.

„Technika“  jest bardzo pro­
sta: kiedy już dużo wypito i

zjedzono, do restauracji wpada 
angielski lub amerykański 
patrol i  uprowadza bawiących 
się, którzy przy te j okazji „za­
pominają“  zapłacić rachunek.

Pewien zachodnio - berliń ­
ski w łaściciel lokalu doniósł o 
innym „chwycie“ . Żołnierz an­
gielski zjadł u niego dobrą ko­
lację i  zamiast pieniędzy zo­
staw ił mu jako kaucję... pacz­
kę zawierającą 50 papierosów. 
Na drugi dzień zgłosił się do 
restauracji angielski patrol 
wojskowy i  zażądał oddania 
papierosów z powrotem, ponie­
waż są... własnością brytyjską  
i  z tego powodu nie mogą być 
wręczane osobom trzecim.

Ten sam „chw yt“  powtórzył 
w tejże restauracji angielski 
m ajor lotnictwa.

Jeśli dodać do tego liczne 
doniesienia prasy berlińskiej o 
chuligańskich ‘wybrykach a-

merykańsko -  angielskiej sol- 
dateski — awanturach, potur- 
bowaniach przechodniów, na­
padach na kobiety —- to można 
wywnioskować, że stan. m oral­
ny zachodnich wojsk okupa­
cyjnych jest całkowicie zgod­
ny z, celami, jakie przed n im i 
stoją.

„ OGONIOK“

BIBLIOTEKA
bez czytelników

Biblioteka uczelniana Szkoły 
Inżynierskiej Wawelberga w 
Warszawie świeci pustkami. 
Żal m i tej cierp liwej bib liote­
ki, więc siadłem w ławce i  po­
prosiłem o książkę, która • o 
dziwo, miała jeszcze nie prze­
cięte kartk i. Nie rozumiejąc 
treści książki (jestem poloni­
stą) gapiłem się na pustą salę
i... z drżeniem serca na drzwi. 
Przez cztery godziny drżało mi 
serce, a potem na salę wszedł 
woźny, który zresztą zaraz w y­
szedł.

Zaś na korytarzach studenci 
grali w „cymbergaja“ . Wokół 
graczy stały grupki kibiców, 
wybuchając co chwilę entuzja­
stycznymi okrzykami i dopin­
gując swych sympatyków.

Jednym słowem — sesja lu ­
towa zbliża się nieubłaganie, 
biblioteka czeka cierpliw ie, a 
studenci grają zażarcie.

Jeśli tak dalej pójdzie, tzn. 
jeśli w dalszym ciągu sesja bę­
dzie s ię . zbliżać nieubłaganie, 
jeśli, biblioteka będzie czekać 
(cierpliw ie), i  jeś li studenci

będą grać (zażarcie) — to dla 
wyników  egzaminów lutowych  
mogę, postawić horoskop. Oba­
wiam się jednak, że będzie on 
wisielczo smutny.

wg. korespondencji 
kol. K. KUC

Z karykatury 
r a M  * 9 *  u  n i s k i e j

socjaldemokratów

Portret Mac Arthura

Podarunek gwiazdkowy
Amerykańskie gazety zachłystują się z zachwytu. Z Ko­

re i do Waszyngtonu płyną „zwycięskie“ relacje. Z Waszyng­
tonu zaś na adres Mac A rthura  i  jego wspólników  — depesze 
gratulacyjne i  podziękowania.

Cóż tak ucieszyło niefortunnych generałów amerykań­
skich i ich inspiratorów? Przecież całemu światu wiadome 
jest, że chełpliw ie rozreklamowana „generalna ofensywa“  
Mac A rthura  mająca na celu szybkie zakończenie w ojny  
w Korei skończyła się haniebnym fiaskiem. Olbrzymie klęski 
wojsk amerykańskich w ywoła ły niepokój w szerokich w ar­
stwach narodu amerykańskiego. M atk i i żony domagają się 
od Trumana powrotu z Korei swych dzieci i  mężów.

Kryzys amerykańskiej po lityk i zagranicznej zrodził k łó t­
nie i  spory w kołach rządzących. Były poseł USA w A ng lii 
Kennedy w swoim wystąpieniu oblicza bezcelowo stracone 
m iliardy. Były prezydent Hoover oskarża Trumana. Wszyscy 
szukają winnego, zwalają winę z jednej chorej głowy na dru­
gą — również nie zdrową.

A Amerykanom przelewającym krew w Korei nic od te­
go nie jest lżej. Nie jest lżej również m ilionom opodatkowa­
nym. Zdzierają z nich skórę w jasny dzień i ażeby ła tw ie j 
było uśmierzyć niezadowolonych, Truman wprowadził stan 
wyjątkowy...

Doniesienia o ciężkich stratach w Korei, ustawy o no­
wych podatkach i o likw idac ji ostatnich wolności demokra-

tycznych — oto podarunki świąteczne, które ■ Amerykanie 
otrzymali od swojego rządu. Ale amerykańscy macherzy usi- 
łu ją  robić z czarnego białe, a ze swych klęsk osiągnięcia. Ge- 
neral Mac A rth u r i dowódca 10 korpusu amerykańskiego | | | j  
w Korei A lmond usiłu ją przedstawić swój paniczny odwrót 
jako... zwycięstwo. ===

10 korpus pod dowództwem Almonda grasował na wschód- = =
nim  wybrzeżu Korei. Pod ciosami wojsk północno - koreań- -----
skich i  ochotników chińskich został rozbity i  zepchnięty do ===
morza. Jego resztki akurat w przeddzień świąt Bożego Naro- = =
dzenia rozpoczęły sezon pływacki w rejonie Hamchynu. I  oto, =
po wydostaniu się z Hamchynu w jako - takie bezpieczne =
miejsce i wykąpaniu się w lodowatej wodzie Morza Japoń- ==■
skiego, odważny generał opublikował komunikat, w  którym  = =
donosi o „ostatecznej ewakuacji wszystkich wojsk ONZ ===
z Północno - Wschodniej Korei“ . =

Fakt ten posłużył amerykańskim interwentom jako powód =  
do gratulacji. Mac A rth u r wydał z tej okazji obszerny „ko- 
m unikat osobisty“ . K iedy prezydentowi Trumanowi donie- = =  
siono o tym, oświadczył: „Dziękuję Bogu za pomyślność ope- 
ra c ji“ . Prezydent Truman natychmiast polecił przesłać gra- =
tulacje Mac A rthu row i i  dowódcy 10 amerykańskiego kor- =
pusu w Korei Almondowi. Według doniesień radia nowo jo r-  ===
skiego Truman bawiący w okresie świąt w mieście Indepen- = =
dence dodał, że „jest to najlepszy podarunek gwiazdkowy = =
jak i by mógł otrzymać“ . =

Co tu dużo gadać, dobry podarunek! = =
F. KONSTANTINOW  =
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